
A

Nowa Rada Rewolucyjna
w Afganistanie

Oświadczenie rządu
KABUL (PAP). Radio Kabul poinformowa

ło, że w piątek odbyło się posiedzenie Biura

Politycznego Ludowo-Demokratycznej Partii

Afganistanu, Sekretarzem generalnym partii
został jednogłośnie wybrany Babrak Karmal.

Biuro Polityczne KC LDPA omówiło i za
twierdziło podstawowe kierunki polityki we
wnętrznej i zagranicznej Afganistańskiej Re
publiki Demokratycznej

Do prezydium Rady Rewolucyjnej weszli
także Nur Ahmad Nur, generał Abdul Ka-

dyr. podpułkownik Gul Aga i podpułkownik
Aslam Watandżar.

Babrak Karmal. były wicepremier, i wice
przewodniczący Rady Rewolucyjnej Afgani
stanu. przejął kierownictwo rewolucji af-

gańskiej 27 hm, wieczorem w wyniku zama
chu stanu i obiecał uwolnić wszystkich wię
źniów politycznych i zapewnić swobody de
mokratyczne masom pracującym kraju.

W pierwszym przemówieniu do narodu Ba
brak Karmal zarzucił swemu poprzednikowi,
Hafizullahowi Aminowi, stosowanie brutal
nego i masowego terroru, godzącego w rewo
lucje afgańską i nazwał Nure Mohammada

Tarakiego, pierwszego przywódcę rewolucji
afgańskiej. obalonego przez Amina we wrze
śniu br, męczennikiem sprawy rewolucyjnej.

W nocy z czwartku na piątek radio Kabul

podało, że na mocy wyroku sądu rewolucyj
nego Hafizullah Amin został stracony za zbro
dnie przeciwko narodowi. Babrak Karmal za
powiedział, że „krwawi oprawcy grzesznego
reżimu Amina” staną przed sądami rewolu
cyjnymi i religijnymi.

Ogłoszono że Babrak Karmal został miano
wany sekretarzem generalnym KC Ludowo-

Demokratycznej (Partii Afganistanu i przewo-
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Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW H NOWY SĄCZ TARNÓW

| 29,30.XII.1979R.♦NR291(9810)ROKXXXI♦CENA1ZŁ♦WYD.A,

Z posiedzeń KSR

W zakładach .pracy całego kraju rozpoczęła się doroczna, gospodarska debata — sesje Kon
ferencji Samorządu Robotniczego uchwalają przyszłoroczne zadania ąpołeczno-gospodarcze
przedsiębiorstw, programy poprawy sytuacji socjalno-bytowej załóg oraz zamierzenia w

sferze ideowo-wychowawczej.
W .1980 r. chodzi przede wszystkim o znaczną poprawę efektywności gospodarowa

nia. Niezbędne jest bowiem lepsze niż dotychczas wykorzystanie potencjału zmodernizowa
nej w óktatnieb latach gospodarki oraz kwalifikacji i umiejętności wszystkich ludzi pracy.
Stąd nadrzędnym motywem wszelkich decyzji podejmowanych obecnie w zakładach będzie
ujawnianie istniejących jeszcze możliwości poprawy struktury i jakości produkcji, a także

wprowadzanie intensywnych metod gospodarowania we wszystkich przedsiębiorstwach. Sa
morząd robotniczy zajmie się również sprawami rytmiczności i jakości produkcji, problema
mi gospodarki materiałowej, organizacją pracy i dyscypliną.

(Inf. wł.). Wczorajsza Konfe
rencja Samorządu Robotniczego
w Zakładach Przemysłu Tyto
niowego w Krakowie poświęco

na była • sprawom ideowo-wy-i w tej dziedzinie. Główną uwa-

■chowatyczym w przedsiębior-| gę uczestnicy obrad skupili na

stwie, . realizacji programu W ; problemach młodzieży, jej wy
roku 1979 i planom na rok 1980 I (DOKOŃCZENIE NA SIR. 2)

WARSZAWA (PAP). Załoga huty „Warszawa” otrzymała
list od 1 sekretarza KC PZPR Edyrarda Gierka z najlepszy
mi życzeniami pomyślności osobistej i zawodowej w nowym

1980 r. Edward Gierek gratuluje warszawskim hutnikom

wyników w pracy, uzyskanych w mijającym roku. W liście

zawarte są serdeczne podziękowania za wykonanie z nad-

list Edwarda Gierka
do załogi huty „Warszawa”

wyżką .zobowiązań produkcyjnych podjętych przez hutników

warszawskich z okazji 35-lecia PRL, za uzyskany postąp , w

dziedzinie obniżki kosztów i poprawą gospodarowania, któie

świadczą o'ZaangażewaLsj postawie załogi but-y . „Warszawa’.’,
i poparciu czynem polityki partii.

List ten odczytany został podczas tradycyjnego, dorocznego
spotkania przodujących pracowników huty,, odbywającego się
28 bm. Przekazując'załodze list E. Gierka, sekretarz KC, I

sekretarz KW PZPR Alojzy Karkoszka w imieniu instancji
warszawskiej i władz miasta podziękował hutnikom za cało
roczny wysiłek, za pracę społeczną dla stolicy, za cenne

inicjatywy produkcyjne. s

Dalsze protesty przeciwko

aecyzjom NATO
LONDYN, BONN, WIEDEŃ

(PAP). Nie ustajSi protesty i o-

burzenic z powodu postanowień
brukselskiej sesji rady NATO
W licznych oświadczeniach pod
kreśla się, żc są one sprzeczne
z wolą narodójy, a ich wprowa
dzenie w ż.ycie stanowiłoby za
grożenie dla pokoju i polityki
odprężenia.

Przewodniczący irlandzkiego
komitetu na rzecz realizacji po
stanowień KBWE Sean Garland

oświadczy), żc podjęta w Bruk
seli pod dyktando amerykańs
kich kół wojskowych decyzja —

lo poważny'cios w polityką od
prężenia międzynarodowego, w

interesy narodów Europy Za
chodniej. Opinia publiczna
Europy . Zachodniej doskonale

Projekt budowy
nowych baz USA

NOWY JORK (PAP). Prasa amerykańska
szeroko rozpisuje się na , temat konkretnych
planów Pentagonu zmierzających do rozbudo
wy sieci swoich baz. i zorganizowania nowych
poligonów wojskowych.

Stany Zjednoczone koncentrują swoje wy
siłki głównie na obszarach mających ważne

znaczenie strategiczne to jest w rejonie Mo
rza Czerwonego, Zatoki Perskiej, i Oceanu In
dyjskiego.

Projektuje się istotne powiększenie sil
morskich Stanów Zjednoczonych, głównie
dzięki stworzeniu nowej V floty operującej
na Oceanie Indyjskim z bazą na wyspie Diego
Garcia.

Minister obrony Stanów Zjednoczonych
Harold Brown mianował zastępcę szefa szta
bu piechoty morskiej gen. Paula Kclleya do
wódcą specjalnej grupy planowania operaeji
tworzonego korpusu, którego kwatera główna
będzie się ^znajdować w bazie Macdill na

Florydzie. Zgodnie z oświadczeniem szefa

Pentagonu, grupa ta będzie się zajmować
„planowaniem akcji sił szybkiego reagowania
w różnych nadzwyczajnych okolicznościach”.
H. Brown nie sprecyzował jednak jakie to

„nadzwyczajne okolicznaści” mogą spowodo
wać interwencję USA.

Interpol o przygotowywaniu-
zamachu na b. szacha Iranu

" BUENOS ,AII|ES (PAP)., Jąk donosi ze stoli- .

cy Gwatemali agencja hiszpańska „EFE”,
tamtejsza filia „Interpolu” podała do wiado
mości, iż .zamierza pochwycić bojowników
rewolucji irańskiej, którzy znajdują się w

drodze do Panamy, by podjąć próbę zabój
stwa przebywającego tam na wyspie Conta-
dora^b. szacha Iranu. Według oświadczenia

rzecznika „Interpolu” w Gwatemali, mają oni

zatrzymać się w stolicy tego kraju w' drodze.,
do Panamy.

*

BUENOS AIRES, PARYŻ (PAP). Prezydent
Panamy Aristides Royo oświadczył 28 bm. na

konferencji, prasowej,, że otrzymał notę irań
skiego ministra spraw zagranicznych zapo
wiadającą złożenie przez rząd Iranu wniosku

o ekstradycję b szacha, który przebywa obec
nie na wyspie Contadora w Panamie. Szef

państwa panamskiego stwierdził, że rząd jego
gotów jest rozpatrzyć to żądanie, zarazem

jednak wyraził opinię, że wydanie byłego
władcy będzie „prawie niemożliwe”.

Zbigniew Staszyszyn z Centralnej Agencji Fotograficznej znalazł się wśród laureatów wielkiego
między na rod owego konkursu „(nterpress-Foto 79”, którego wystawa została 18 bm otwarta w Ha

wanie na Kubie. Otrzymał on brązowy medal za cykl „Agresja chińska na Wietnam 1979”. A oto

nagrodzone zdjęcie z cyklu przedstawionego przez Zb. Slaszyszyna.
Fot. — CAF

Sesja WRN w Nowym Sączu

Plan rozwoju i budżet województwa
na rok przyszły

(luf. wł.) Upływający rok

przyniósł niewątpliwy postąp w

•poieczno-gospodarćzy m rozwo
ju regionu. Osiągnięte rezulta
ty w podstawowych dziedzi
nach gospodarczych, produkcji
przemysłowej i rolnictwie, sta
wiają województwo nowosądec
kie w ścisłej krajowej czołów
ce.

Wiodącym punktem progra
mu wczorajszej sesji WRN. w

Nowym Sączu, której obradami
kierował przewodniczący WRN,

1 sekretarz KW PZPR — Hen
ryk Kostecki — było przedy
skutowanie i przyjęcie przez

radnych planu społeczno-gospo

darczego i budżetu woj. nowo
sądeckiego na rok 1980,

Projekt planu i budżetu

przedstawił wojewoda Lech Ba-

fia. Podstawowym założeniem

planu jest pomyślna realizacja
celów społecznych znajdujących
swoje odbicie we wzroście re
alnych płac, społecznych świad
czeń, poziomie wyżywienia, bu
downictwa mieszkaniowego, o-

pieki zdrowotnej, ośWiaty i

kultury, harmonijnym rozwoju
całej gospodarki regionu. W

zgodzie z tymi, założeniami

przewiduje się wzrost pienięż-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

SZCZECIN (PAP). Pracownie?

szczecińskiego urzędu celnego
udaremnili kolejną próbę niele
galnego wywozu z naszego kra
ju zabytkowych, wartościowych
dla naszej kultury przedmio
tów. U wyjeżdżającego z nasze
go kraju obywatela szwedzkie
go Sergiusza K. zamieszkałego

Przemytnik
dzieł sztuki

w Szwecji w miejscowości Va-

stęros i prowadzącego tam go
spodarstwo ogrodnicze, znalezio
no — ukryte wśród rzeczy oso
bistych, nie zgłoszone do odpra
wy celnej — 24 • wartościowe

przedmioty, ze srebra pochodzą
ce z. XIX wieku lub początku
wieku XX. Ich wartość ogólna
oszacowana została przez spe
cjalistą z „Desy” na 190 tysięcy
-złotych.

J

Maciej Szumowski

Program na bal
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sylwestrowe

wykształcone,
niezdyscypli-

i

za-

pełny sukces.

uczciwi obywatele
o suchym pysku,

dojść do eksce-

żodnemu orgańizo-

przydziały
w Sylwe-
egzaminu.
się tacy,

kilka talo-

tę wersję. Musimy się po

prostu skupić na metodach

bardziej, złożonych, ale

pewniających

W POŁ SŁOWA...

estem głęboko poruszo
ny optymistycznymi
wieściami napływają
cymi. z RYNKU TO
WAROWI Wyobraźcie
sobie — tu i ówdzie nie

wykonano planu sprzedaży
alkoholu; Informacja prosta,
ale jak' pomyśleć dłużej to

optymizm . zaczyna mącić
kalkulacja. Z moralnego
punktu widzenia to

niałe. Dla księgowych.
wa już jest bardziej
■plikowańą. Tak czy
plan nie został wykonany, a

to zawszę, brzmi przygnębia
jąco. Oczywiście można

zastanawiać czy dobrze
plan założono? Można
nież wątpić czy Polak mniej
pije. Bo może pije „jabcoka"
i „łąckówkę”'— te które idą
poża planem. Ale do diabła

z takimi wątpliwościami. Mu
szę. być optymistą choćby
dlatego, -żeby tego planu nie

wykonać. Wszak człek smut
ny , zalewa robaka- i plan
idzie w górę jak strzała,

Z drugiej zaś strony
Wolno mi wpadać w

radosną egzaltację bo i w ta
kich wypadkach u nas musi

pęknąć te- śmieszne pół litra.
Rzecz jasna jedyny to wy
padek gdy mówi się, że plan

jeść zagrożony...
niem.

Jak więc widzicie, skazani
jesteśmy wszyscy na jakieś

'

letnie uczucia. Nijakie radoś
ci ■i rozcieńczone smutki. A

wszystko to w imię niewy
konania założonych planów.
IV tej łagodności uczuć na
sza nadzieja obywatelska. O-

czywiśćie, że jest jeszcze
groźba wykonania planu. I

wykona- > tern kolegialnie go zatwier
dzić.

Mam kilka wniosków. W

proucadzeniu tej akcji na

rzecz niewykonania planu
nie możemy, Szanowni Czy
telnicy, skupić się wyłącznie
na działaniach administra
cyjnych typu „zakazuje się".
Społeczeństwo
mamy już
świadome, ale

jest ona, drodzy moi, zupeł
nie realna. Czeka nas jeszcze
wielka batalia o serce i pie
niądze . klienta. Sylwester!
Zważcie, że ciężka to będzie
próba sił. i tak sobie, puś
ciwszy samopas obywatela
na Sylwestra, możemy tę bi
twę przegrać — już na me
cie roku, tuż przed północą.
Nie możemy tych nastrojów
zostawić na pastwie przy
padkowości Należy więc o-

pracować plan działania.
Plan przedyskutować i po

nowane'. Wiadomo, że żadne
limity, talony i

alkoholu na łebka
stra nie zdadzą
Zaraz znaleźliby
którzy mieliby po
nów na radzieckiego szampa
na, a inni

tańczyliby
Mogłoby
sów. A to

torowi balu nie jest na rękę.
■Z pijanym trzeba delikatnie,
a z trzeźwym jeszcze deli
katniej. Tak więc, odrzucam

Trzeba nam się toziąć, me

za kontrolę towaru i talo
nów, lecz za

i nastrojów.
powiedziałem, nie ną

nam jest ani smutek

cy do żywego, ani
nadmierna — więc nieodpo
wiedzialna. Skrajne wypad
ki zasmucenia musimy tępić
w samym zarodku, podobnie
jak i niekontrolowane wy
buchy radości. Do tego po
trzebni nam są smutasy po
spolite (dla wesołków) i u-

rzędowi optymiści (bez mun
durów) dla zasmuconych.
Winni oni że zręcznością ale
i stpnorcczoicią panować nad

myślami i nastrojami ludzi
w danej: sali balowej. Pole
cam również grać bez przer-

wy melodie, które w

sposób nie

uczuciowo,
ye walce,
ale i nie

ubrać grubo i.bez

Ładniejszym włosy czochrać,
Mężczyznom krawaty ucinać..

Toastów lepiej nie wznosić,
W. tej atmosferze możemy
dotrwać trzeźwi do rana.

żaden
mogą angażować
Najlepiej fałszy-
Potraw nie solić

pieprzyć. Kobiety
smaku.

Aukcja lachowskich choinek
(Inf. wł.) To, że nie wycięliśmy jeszcze w pień wszystkich

jodeł i świerków, aby przystroić nasze mieszkania w nieodzow
ny akcent świąteczny — choinkę, zawdzięczamy w dużej mie
rze starej, ludowej tradycji. Przed łaty choinka nu wsi sądec
kiej nie była dziełem leśnej ścinki, a wytworem indywidualnej
inwencji i artystycznych uzdolnień. Odmienną też spełniała rolę
niż dziś... Choinki w kształcie parasola ze słomy z bajecznie ko

lorowymi. ażurowymi wisiorkami robiły w długie zimowe wie
czory dziewczęta, wkładając w nie całą duszę — wierząc zara
zem, że tylko najwspanialsze są w stanie zwabić w ich dom

chłopca.
Nawiązując do tej urokliwej tradycji Gminny Ośrodek Kul

tury i jego społeczna rada w Podegrodziu, od 3 lat organizują
świąteczny konkurs tzw, podłażniczek wśród dziatwy szkolnej
i twórców ludowych. Plonem tegorocznym jest 25 lachowskich

choinek, których wystawa — aukcja potrwa jeszcze do 10 sty
cznia. ’ "

(jot-ka)

rozumie, jak bardzo niebezpie
czne dla sprawy pokoju są am
bicje jądrowe NATO.

Decyzja NATO o tzw. dozbro
jeniu wzmaga bezmyślny wy
ścig zbrojeń i zadaje dotkliwy
cios polityce odprężenia — pis-, e

na tamach zachodnioniemieck: i-

go tygodnika „Die Tat” prze
wodniczący organizacji młodzie
żowej FDP „Młodzi Demokraci”

Christopher Stresser.
Nie można dopuścić do reali

zacji poslańowień brukselskiej
sesji rady NATO — oświadczył
kierownik wydziału kontaktów

międzynarodowych federacji
austriackich związków zawodo
wych A. Strcher. Obecnie nale
ży stworzyć trwałą zaporę na

drodze do nowej spirali zbrojeń.

Jak donosi z Teheranu agencja FARS, w

mieście Kerman zabity został przez nieznane
go zamachowca przywódca sekty szyickiej w

tym mieścić Abdol Reza Ibrahimi. Sprawcy
nie zdołano ująć.

Konsultacje w Białym Domu
WASZYNGTON (PAP). Prezydent Carter

przerywa na krótko swe świąteczne ferie w

rezydencji w Camp David w stanie Mary
land w celu przekonsultowania w piątek w

Białym Domu ze swoimi najbliższymi współ-
pracownikami przebiegu kryzysu amerykań-
sko-irańskiego i rozwoju wydarzeń na Środ
kowym Wschodzie. Carter ma przede wszy
stkim omówić sprawę zbliżającego się posie
dzenia Rady Bezpieczeństwa, zwołanego na

wniosek strony amerykańskiej w celu nało
żenia sankcji ekonomicznych na Iran. W

Waszyngtonie przyznają się, że Stanom Zjed-
dnoczonych nie udało się dotąd skłonić do

poparcia swego w-niosku co najmniej 9 człon
ków Rady Bezpieczeństwa, bowiem taką
większością mogą jedynie być uchwalone

sankcje.
Bezpośrednio po posiedzeniu w pełnym

składzie krajowej rady bezpieczeństwa,
prezydent Carter przyjmie izraelskiego mini
stra obrony Ezera Weizmana, który zabiega
o pomoc rzędu 3,45 mld doi.

Kolejne podwyżki
cen ropy

HAGA, JAKARTA (PAP). Wprawdzie. na

niedawnej konferencji OPEC w Caracas nie

osiągnięto porozumienia co <lo kolejnej pod
wyżki cen ropy, jednak są one podwyższane
na własną rękę przez poszczególne kraje.

Prezydent Wenezueli Louis Herrera Cam-

pins zapowiedział, iż jego kraj podwyższy
cenę wydobywanej tam ropy jeszcze przed
lcońcem hr.

Podwyżkę cen ropy zapowiedziały również
Malezja i Indonezja. Ta ostatnia o 2 dolary,

'

tj. do 27,5 dolara za baryłkę.
Wzrost cęn ropy pociąga za sobą zwyżkę

cen jej pochodnych W Holandii zapowiedzia
no, że z nowym rokiem detaliczna cena ben- .

zVńv tt)!rośnie" (w przeliczeniu na dolary’) o

7,6 centa na litrze. Benzyna super będzie po
tej podwyżce kosztować 70,5 centa za litr, a

benzyna zwykła 60,8 centa za litr.

Prezydent Meksyku, Jose Lopez Portillo,
zapowiedział poczynając od stycznia przyszłe
go roku istotną podwyżkę cen ropy naftowej.
W każdym razie cena baryłki ropy będzie
znacznie wyższa od obecnej, wynoszącej 24

dolary.

ha łUdkawa...
Drugi milion zl od „Asko” i 6 milionów od HiL

Załogi wszystkich spółdzielni
podległych Zarządowi Krajowe
go Związku Spółdzielni Prze
mysłu. Skórzanego ;,Asko” prze
kazały ze zgromadzonych przez
swoje zakłady funduszy milion

złotych na konto Społecznego
Komitetu Odnowy Zabytków
Krakowa. Informację tę złożył
zastępcy członka Biura Polity
cznego KC, I sekretarzowi KK

PZPR Kazimierzowi Barcikow-
skiemu i sekretarzowi KK

PZPR — a zarazem sekretarzo
wi Komitetu Odr.owy — Stefa
nowi Markiewiczowi prezes za
rządu krajowego „Asko” Jan

Betlej, Obecny był również za
stępca prezesa Krajowego
Związku Marian Czop. Warto

dodać, iż Jest to już drugi mi
lion złotych, przekazany przez
załogi spółdzielni przemysłu

(Iiif. wł.) Sylwester za pasem
a w Zakopanem brak śniegu.
Sylwestrowym gościom nie po
winno jednak braknąć kuligowe
go nastroju. WPGT „Tatry” za
pewniają bowiem wczasowiczom
zamiast sanny — „zielone kuligi”
z dzwonkami i pochodniami...
Ulicami miasta przejadą powozy,
konne bryczki powiozą również

skórzanego na reecz odnowy
starego Krakowa

Z cenną i pożyteczną inicja
tywą wielkiej zbiórki złomu, z

której dochód przekazany został

na rzecz odnowy starego Krako
wa wystąpiła, na początku
grudnia tego roku, organizacja
młodzieżowa — Zarząd Fabry
czny ZSMP Huty im. Lenina.

Pomysł błyskawicznie pod
chwycili pracownicy Zakłada

Stalowniczego Huty, a ślusarz
— Krzysztof Czech zaangażował
do udziału w zbiórce całą zało
gę drugiej brygady,.. Na rezul
taty nie trzeba było długo cze
kać. Na apel odpowiedzieli
wszyscy. Dodajmy jednak, ża

najlepsze efekty w zbiórce uzys-.
kały m. in.; Wydział Rur

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

cach zakładów’ pracy i szkól. Go
ście przebywający w tatrzań
skich schroniskach powitają No
wy Rok wspólnie z personelem
i dyżurnymi ratownikami
GOPR. Wyjątkiem wobec obo
wiązującego przez cały rok za
kazu spożywania alkoholu
schroniskach będą strzały kor
ków z butelek szampana.

Przed Sylwestrem w Zakopanem
tłoczno i bezśnieżnie

wczasowczów na Butorowy
Wierch, gdzie zapłonie sylwes
trowa watra na szczycie. Jeżeli

pogoda się nie zmieni, „zielone
kuligi” wyjadą także na naj
atrakcyjniejsze drogi Podtatrza

Zastępca dyrektora przedsiębior
stwa „Tatry” Stefan Kożlecki
ma nadziej’ę, że do poniedziałku
sypnie jednak śniegiem. Zimowa

aura przydałaby uroku balom u-

rządzanym dla 500 osób w re
stauracji „Morskie Oko”, na Bu
forowym, w „Pstrągu”, „Zbój
nickiej Chacie” i Kuźnicach.

Kilkanaście tysięcy gości ba
wić się będzie w innych zako
piańskich Jokalach. Okazale za
powiada się Sylwester w „Ka
sprowym”. Noworoczni*! przyję
cia odbędą się także w świetli-

Na Polanie Chochołowskiej
tańce odbędą się przy muzyce
kwadrofonicznej. Sprzęt dowiozą
sylwestrowi turyści. Samo powi
tanie Nowego Roku nastąpi w

plenerze. Morskie Oko gościć bę
dzie czołówką polskiego alpiniz
mu. Zabawą pokieruje nestor

taterników Czesław Łapiński i

jego żona Wanda, która od 35 lat

jest najżyczliwszą opiekunką
wspinaczy i gości schroniska. Za-'

wsze popularny „Murowaniec”
na Hali Gąsienicowej jest w tym
roku szczególnie oblężony. Hala

jest obecnie jedynym miejscem o

znośnych warunkach śniego
wych, przyciąga więc narciarzy
z całych Tatr.
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Z prac Prezydium Rządu
Podwyżka cen skupu mleka

Spotkanie Egzekutywy
KW PZPR

w Nowym Sqciu
x aktywem

województwa
Tradycyjnym zwyczajem,

w przededniu nowego roku
Egzekutywa KW PZPR w

Nowym Sączu spotkała się z

grupą działaczy społeczno-
politycznych i gospodarczych
województwa. Spotkaniu
przewodniczył ■I sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu
Henryk Kostecki; uczestni
czył w nim wojewoda Lech
Balia.

Podsumowano wyniki dzia
łalności społeczno-gospodar
czej w mijającym roku, osią

gnięciom i sukcesom przeci
wstawiając problemy jeszcze
nie rozwiązane, Henryk Ko
stecki w swym wystąpieniu
przedstawił główne kierunki
działań i przedsięwzięć obo
wiązujących w roku przysz
łym.

1

s

WARSZAWĄ (PAP). Jak in
formuje rzecznik prasowy rzą
du — 28 bm. Prezydium Rządu
powzięło decyzję o podwyższe
niu cen skupu mleka. Z dniem
15 lutego 1980 r. cena skupu
podniesiona zostaje średnio o 60
groszy za 1 litr. Intencją tej de
cyzji jest Zwiększenie zaintere
sowania rolników indywidual
nych oraz spółdzielczych i pań
stwowych gospodarstw rolnych
rozwijaniem hodowli krów oraz

wzrostem produkcji mleka. Ce
ny mleka w sprzedaży detalicz
nej nie ulegają zmianie.

Prezydium Rządu zaznajomiło
się z propozycjami Ministerstwa
Przemysłu
twierdziło
remontu i
gunr1.w
dach Rafineryjnych i Petroche
micznych w Płocku. Komplek
sowa renowacja tej instalacji
przyczyni się do zwiększenia
zdolności produkcyjnych płoc
kiego kombinatu, który w cało
kształcie działalności przemysłu
chemicznego oraz w bilansie pa-

Chemicznego i za-

program kapitalnego
modernizacji krakin-
Mazowieckich Zakła-

a

E
K

liwowym kraju odgrywa pierw
szoplanową rolę.

Na posiedzeniu omówiono za
gadnienia dotyczące kształtowa
nia się kosztów

nych i
dnostkach
ległych
munlkacji.
zwrócono na te działania, któ
rych celem jest racjonalne zu
żytkowanie środków material
nych, technicznych i finanso
wych oraz zmniejszenie kosz
tów, a w efekcie zwiększenie a-

kumulacji. Przyjęto odpowied
nie postanowienia. ■

Rozpatrzono także ■sprawy
związane z rozbudową zaplecza
produkcyjno-remontowego i so
cjalnego przedsiębiorstw wyko
nujących drogi szybkiego ruchu
na południu kraju.' Trasy te
mieć będą w "przyszłości istotne
znaczenie dla usprawnienia po
łączeń transportowych w obrę
bie Górnośląskiego Okręgu
Przemysłowego, jak i jego połą
czeń z innymi regionami kraju.

eksploatacyj-
produkcyjnych w je-

gospodarczych pod-
Minjsterstwu Ko-

Szczególną uwagę

Plan rozwoju i budżet województwa

Rozpoczęła się debata
nad zakładowymi planami na 1980r.

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Łyżwiarze szybcy przed
najważniejszymi sprawdzianami

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
chowania, roli 1 miejsca w za
kładzie. Dyskutowano o tym,
jak należy działać, aby mło
dych pracowników bardziej niż

dotychczas związać z zakładem
pracy. W Zakładach Przemysłu
Tytonioyzego nie jest to prosta
sprawa. Pracuje tu ponad 3 tys.
ludzi, z czego aż 40 proc, to
młodzi pracownicy do lat 30.
W roku 1979 fluktuacja właśnie
w tej grupie .najmłodszych wy
niosła ponad 60 proc. .Tak obli
czono, 59 proc, młodzieży nie
przepracowało w zakładzie wię
cej niż jeden rek, stvzierdżono
także u większości młodzieży
brak chęci podnoszenia kwalifi
kacji. Jest to niepokojące zja
wisko, tym bardziej, że chociaż

warunki pracy w przedsiębior
stwie nie są łatwe (praca trzy-
zmianowa), to jednak płace po
ostatniej regulacji kształtują się
na niezłym poziomie. Nie jest
to jednak jak widać dominują
cym czynnikiem, który może

związać młodych ludzi z zakła
dem. Toteż dużą uwagę w roku
1979 zwrócono na pracę z mło
dzieżą, na stosunki między mło
dymi a dozorem technicznym.
Usprawniono formy . przyjmo
wania do pracy, organizowane'
są okresowe spotkania z nowo

przyjętymi do pracy, opracowa
no informator o charakterze i
warunkach pracy w przedsię
biorstwie, który ukaże się w

roku 1980. Powołano także ko
misje zajmujące się sprawą

kwater — zakład nie dysponuje
bowiem własnym hotelem ro
botniczym, a wielu pracowni^
ków mieszka na stałe poza Kra
kowem. W bieżącym roku Za
kłady rozpoczęły budowę wła
snego budynku m.ieszkalno-ro-

taćyjnego, który będzie oddany
do użytku w roku 1981, Waż
nym czynnikiem jest także or
ganizacja czasu wolnego, w

czym Zakłady notują' niemałe

sukcesy. Wycieczki, imprezy
sportowo-turystyczne, działal
ność RKŚ „Sparta”, Klubu Kul
tury „Tabakięra”, to tylko nie
które z form działania. W roku
1980 uruchomiony zostanie ra
diowęzeł zakładowy, a przy za
kładzie nr 2 przy ul. Dolne Mły
ny powstanie' nowy klub.

ZSL w gminach
Gospodarska ocena rozwo

ju gmin i rolnictwa w wo
jewództwie miejskim krako-

• wskim dobiegła końca.
Rozpoczęta w listopadzie

br. kampania sprawozdaw
czo-wyborcza ZSL w woj.
miejskim krakowskim na

szczeblu gmin przyniosła
wnikliwą ocenę dorobku
gminnych organizacji stron
nictwa.

W szczegółowej dyskusji
poddano m. in. problemy za
opatrzenia rolnictwa w środ
ki do produkcji roślin, usłu
gi, gospodarkę ziemią, pro
blemy 'gospodarki komunal
nej, budownictwa dróg, pra
ce, instytucji obsługujących
rolnictwo, oraz problemy
rozwoju oświaty i kultury.

Zjazdy gminne odbywały
się w okresie obchodów 30-
lecia zjednoczenia ruchu lu
dowego i powstania Zjedno
czonego Stronnictwa Ludo
wego. Wiele miejsca W dys
kusji poświęcono problemom
zawartym 1 w Wytycznych
Komitetu Centralnego na

VIII. Zjazd Partii i pogłębie
niu współdziałania ZSL i
PZI’R w rozwiązywaniu a-

ktualnych. spraw rolnictwa i
wsi.

na rok przyszły
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Z dalekopisu
• TERRORYŚCI

(p) Jąk poinformowano w

Rzymie, liczba osób, które a-

resztowano w hr. na terenie
Włoch za działalność terro
rystyczną lub udział w orga
nizacjach terrorystycznych
wynięsła ponad 1009. Według
danych opublikowanych. 28
tal przez włoską agencję
prasową ANSA, w kończą
cym się roku zidentyfikowa
no we Włoszech juko terrory
stów 14111 osób, zamachów’
terrorystycznych przeciw lu
dziom było 55; 105 osób pądło
'ofiarą tych zamachów,.* cze
go 22 straciły życie, a 83 zo
stały ranne.

W piątek trwały przesłu
chania aresztowanych 21 bm.
terrorystów. Jak wynika z

relacji prasy włoskiej, zezna
nia ich dowodzą istnienia
związków między licznymi,
pozornie niezależnymi od sie
bie organiżacjumi terrorys,ty
cznymi działającymi w róż
nych częściach kraju.

KONFERENCJA
ONKOLOGÓW

Naukowym problemom
Walki * rakiem poświęcona
była konferencja przedstawi
cieli krajów członkowskich
RWPG, którą obradowała w

I.eningradzie. Wzięli w niej
udział specjaliści z Bułgarii,
Czechosłowacji-, NRD, Polski,
Węgier 1 Związku Radziec
kiego.

Współpracę w tej dziedzi
nie państwa socjalistyczne
rozpoczęły jeszcze w 1974 r.,

wkrótce ukaże się monogra
fia „Walka z rakiem w kra

jach członkowskich RWPG”.

Przygotowana wspólnie przez
naukowców bratnich krajów
praca zaznajomi czytelników
a systemem państwowej po
mocy onkologicznej.

&
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! (DOKOŃCZENIE ZE STB. D
{ nych dochodów ludności ó 7,3
t proc, a dochodów z tytułu wy-
f nagrodzeń za pracę o 6,5 proc.
; przy równoczesnym zrównowa-

■ żeniu ich z wielkością dostaw
• towarów rynkowych. Wysoki
! priorytet zapewnia się rozwojo-
; wi budownictwa mieszkaniowe-
< go — przewidując oddanie
' 3.870 mieszkań tj. o 15,5 proc.
! więcej od tegorocznych efek-
? tów; z tego na budownictwo u-

; społecznionę przypada. 1.297
1 mieszkań. Plan zakłada dalszą
; rozbudowę bazy materialnej
1 służby zdrowia, poprawę do-
! stępności jej świadczeń i rozwo-

! ju przemysłowej służby zdro-
i wia. W roku przyszłym zosta-
< nie oddany szpital w Gorlicach
! 1 zintegrowana' przychodnia
> zdrowi® w Limanowej, końty-
! nuowana zaś będzie budowa
i szpitala w Nowym Targu, ą za-

I kończony remont kapitalny szpi-
i taia w Nowym Sączu. Również
i baza oświatowa wzbogaci się
; o nowe szkoły w\ Tylmanowej
; i Gronkowie, kontynuowana bę-
I dzie budowa Zbiorczej Szkoły
; Gminnej wraz z Domem Nau-
i czyeiela w Kamienicy, podobnie

w Olszanie i Piekielniku oraz

przedszkola w Jordanowie.
Podstawowa dziedzina gospo

darczego rozwoju regionu —

turystyka, wypoczynek i lecz
nictwo uzdrowiskowe otrzyma
ły Uchwalą 157'79 Rady Mini
strów „zielone światło” •— któ
rej wstępnym krokiem będzie
rozwój „małych form rekrea
cyjnych” służących regeneracji
si* i zdrowia nas wszystkich.

Kluczem do podniesienia sto
py życiowej mieszkańców’ wo
jewództwa będzie dynamiczny
rozwój produkcji przemysłowej,

. lepsze dostosowanie asortymen-

tów towarowych do potrzeb
rynku.i eksportu, poprawa go
spodarności na każdym odcinku
działania. Wartość sprzedaży
wyrobów i usług świadczonych
przez przemysł uspołeczniony
szacuje 'się na kwotę 20,5 mld
zł. W tym produkcja rynkowa
stanowi wartość 7,3 mld zł. —

a produkcja eksportowa wynie
sie 2.117 min zł i będzie wyższa
o 13,5 proc, od przewidywanego
wykonania w br.

Na dużą skalę będzie rozbu
dowywany przemysł regional
ny: kontynuowana hudowa o-

dlewni staliwa w FMW:G „Gli
nik” w Gorlicach, rozbudowa
SZEW w Nowym Sączu, Zakła
du Metalowego „Aspa” w Gor
licach, PŻPOW w Nowym Są
czu, ZNTK Nowy Sącz.

W rolnictwie duży nacisk zo
stanie położony na rozwój pro
dukcji zwierzęcej, zwłaszcza

bydła i owiec .oraz sadownic
twa. Przewiduje się też koncen
trację środków na ochronę śro
dowiska naturalnego i poprawę
usług w gospodarce komunal
nej. I tak rozpoczęta zostanie
budowa oczyszczalni ścieków w

Gorlicach, ujęcie wody dla Sta
rego Sącza, kontynuowana bę
dzie budowa wodociągu grupo
wego Rabka — Jordanów — a z

planu centralnego inwestycje
zbiorników wodnych w Czor
sztynie na Dunajcu i w Klim
kówce na Ropie.

Budżet zbiorczy wojewódz-J
twa po stronie dochodów 1 wy
datków bilansuje się kwotą
3.709.097 tys. zł.'

Na sesji radni dokonali oceny
działalności Wojewódzkiego Ko
mitetu Kontroli Społecznej o-

raz uchwalili plan pracy Woje
wódzkiej Radv>. na rok 198(1.'

JANUSZ KOSZYK

Nowo Rado Rewolucyjna
w Afganistonie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

dniczącym Rady Rewolucyjnej Afganistanu.
Oba te stanowiska zajmował od września
Amin.

KABUL (PAP). Radio Kabul przekazało w

piątek oświadczenie nowego rządu Afganista
nu, w którym stwierdza się:

„Rząd Afganistańskiej Republiki Demokra
tycznej biorąc pod uwagę utrzymującą się i

rozszerzającą ingerencję i prowokacje ze stro
ny zewnętrznych wrogów Afganistanu, w celu
obrony zdobyczy rewolucji afgańskiej, inte

gralności terytorialnej, niezawisłości narodo
wej oraz w celu utrzymania pokoju i bezpie
czeństwa, opierając się na układzie o przyjaź
ni, stosunkach dobrego sąsiedztwa i współ
pracy z 5 grudnia 1978 r„ zwrócił się do ZSRR
z usilną prośbą o udzielenie natychmiastowej
pomocy politycznej, moralnej i gospodarczej,
łącznie z pomocą wojskową. o któ
rą rząd Afganistańskiej Republiki De
mokratycznej już wcześniej niejednokrotnie
zwracał się do rządu Związku Radzieckiego.
Rząd ZSRR przychylił się do prośby strony
afgańskiej".

Leonid Breżniew skierował na ręce Babraka
Sarmata depeszę, gratulacyjną, z okazji wy
boru na stanowisko sekretarza generalnego
KC LDPA i inne najwyższe stanowiska pań
stwowe.

Kolegium wyjazdowe
Ministerstwa Budownictwa
Zadania inwestycyjne Krakowa w roku 1980

♦ Udział resortu w odnowie zabytków miasta

(luf. wł.) Wczoraj w Krakowie obradowało kolegium wy
jazdowe Ministerstwa Budownictwa i Przemysłu Materiałów

Budowlanych na czele z ministrem Adamem Glazurem. Ze

strony władz Krakowa udział wzięli: zastępca członka Biura
Politycznego KC, I sekretarz KK PZPR Kazimierz Barcikow-
ski, sekretarz KK Henryk Michalski, prezydent m. Krakowa
Edward Barszcz.

W czasie posiedzenia kolegium przedyskutowano problemy
związane z realizacją zadań-inwestycyjnych w miejskim wo
jewództwie krakowskim planowanych na rok 1980 przez je
dnostki resortu budownictwa oraz omówiono warunki jakie
należy stworzyć by zapewnić wykonanie tych zadań. Podpi
sane zostało również porozumienie pomiędzy Urzędem m.

Krakowa a Ministerstwem Budownictwa i Przemysłu Mate
riałów Budowlanych o udziale tego resortu w odnowie Kra
kowa.

I

znalazł 62 zł..7Liczył na „majątek

POGODA
SYTUACJA BAR YCZNA;

Polska jest pod wpływem
zat.pki niżowej związanej z

niżem znad morza Bałtyc
kiego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POLUD NI OWE T; Zach mu-

rzeuie małe i umiwrkowa-tie

wzrastające stopniowo od
chodu do dużego, oiiejscanii
zwłaszcza w województwach
zachodnich Polski południo
wej opady deszczu lub de
szczu ze śniegiem. Rano
miejscami m£ły. Temperatu
ra. maksymalna w dzień od
3 do H st minimalna .w nocy
od—3do2st.Wysoko w

Tatrach temperatura od —2
dniem do —6 nocą. Wiatr u-

mtarkowany i dość silny, po-
rywisty z kierunków’ połud
niowych. Wysoko w Tatrach

przejściowo wiatr halny.
PROGNOZA ORIENTA

CYJNA ,VA NASTĘPNĄDO
BĘ: Miejscami opady, tem
peratury bez większych
zmian,

La.3.4.5,8
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Utworzenie czterech centrów

uczelniano-przemysłowych
WARSZAWA (PAP). 'Nową,

wyższą jakościowo formą
współdziałania szkół wyższych
oraz organizacji gospodarczych
są centra uczelnia no-przemysło-
we, ośrodki naukowe, jednoczą
ce wysiłki naukowców i prak
tyków w poszukiwaniu nowych
rozwiązań technicznych i tech
nologicznych, opracowywaniu
nowych konstrukcji oraz szyb
kim i .skutecznym wdrażaniu
rezultatów prac badawczych do

przemysłowej praktyki. 28 bm.

podjęto decyzję w sprawie u-

tworźenia pierwszych czterech
tego typu ośrodków: stosowne

porozumienie podpisane zostało
między Ministerstwem Nauki.
Szkolnictwa Wyższego i Techni
ki a resortami: łączności, prze-

rayslu chemicznego, przemysłu
maszynowego oraz przemysłu
maszyp ciężkich i rolniczych.

Nowo powołane centra uczel
niano-przemysłowe to: Techno
logii Elektronowej Politechniki
Wrocławskiej, Metrologii, i Sys
temów Pomiarowych Politech
niki Warszawskiej, Telekomuni
kacji Politechniki Warszawskiej
oraz Pojazdów^ Samochodowych
i Silników Spalinowych Polite
chniki Krakowskiej.

Utworzenie centrów uczelnia
no-przemysłowych stanowi

praktyczny wyraz urzeczywist
niania uchwał XII Plenum KC
PZPR, poświęconego zwiększa
niu udziału nauki i techniki w

rozwoju społeczno-gospodar
czym kraju.

Na odnowę Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Zgrzewanych, Zakład Wielko
piecowy i Zakład Walcowni

Zimnej Blach. Do tej . pięknej
akcji przyłączyła się także VI
Pomorską Dywizja Powietrzno-
Dcsantowa.

Zbiórka złomu w HiL trwa
ła nadal. Kolejne jej etapy
przynosiły coraz lepsze efekty,
a na hasło: „Pompę dla naszego
Krakowa” odpowiadały coraz to

nowe wydziały. Sprawna orga
nizacja zbiórki złomu to także
duża zasługa kierownika
działu — Czesława Gie-

rulskiego i pełnomocnika ds.
surowców wtórnych HiL —

Stanisława Grzyba, - W rezulta
cie zebrano 3 tysiące 300 ton

złomu, a uzyskaną w ten spo
sób kwotę 6 milionów 3120 zł

przekazano na konto odnowy.

T. głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 24 grudnia
1979 r. zmarł tragicznie w Krakowie

Andrzej PSARSKI
naw druh i przyjaciel, żeglarz, h. instruktor żHP Hufca
Tarnów.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 19 grudnia
1979 r. zmarł, w wieku 74 lat

Władysław BETLEJ
jeden z założycieli naszej Spółdzielni, zasłużony działacz
ruchu spółdzielczego, były członek Zarządu i Rady Spół
dzielni.

W Zmarłym tracimy nieodżałowanego współpracownika.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
ZARZĄD, POP PZPR, RADA SPÓŁDZIELNI.

RADA ZAKŁADOWA I KOŁO SPOŁDZIELCZYN
SPÓŁDZIELNI PRACY RYMARZY W KRAKOWIE

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Zbrodniarz wojenny
pozostanie

'

BONN (PAP). Kierownictwo

partii F. J. Straussa, CSU pod
jęło decyzje, która wstrząsnę
ła szczególnie środowiskiem o-

fiar hitlerowskich prześladowań.
CSU nie widzi mianowicie po
wodu, by wykluczyć z partii
burmistrza frankońskiej gminy.
Buerestadt, b. funkcjonariusza
SS, Ernesta Heinrichsohna, któ
ry jest wsnółoskarżonym w pro
cesie kólońskim przeciwko gru
pie SS-manów z Kurtem
Lischką na czele, o współudział
w zamordowaniu 70 tys. Żrclów.
Kiedy ujawniono, że obecny
burmistrz BU.ergstadt jest oskar
żonym w procesie w Kolonii,
domagano się jego dymisji.

^

Polscy łyżwiarze szybcy, przy
gotowujący się do Igrzysk O-
limpijskich w Lakę Placid, po
wrócili do kraju z zagranicz
nych treningów i startów.

„—■Przebywamy aktualnie w

Zakopanem — mówi trener ka
dry męskiej ELIGIUSZ GRA
BOWSKI. — Pod Giewontem

jest jednak zbyt ciepło i nie ma

mowy o zamrożeniu toru. Mu-

sieliśmy więc przęrwać trenin
gi na lodzie, ale kadrowicze na
dal trenują i to intensywnie,
wykonując m. in. ćwiczenia si
łowe, sprawnościowe. Jesteśmy
do takiej sytuacji przyzwycza
jeni, w poprzednich latach też
nie zawsze mogliśmy korzystać
z zakopiańskiego toru. Ta przer
wa w treningach na lodzie nie

powinna się jednak odbić uje
mnie na formie zawodników;

Władze sportowe stworzyły
nam w tym roku bardzo dobre
warunki szkoleniowe. Od wrze
śnia. trenowaliśmy na sztucz
nych torach w RFN, Szwecji i
NRD. Tam braliśmy też udział
w zawodach. Co prawda nasz

najlepszy aktualnie łyżwiarz,
główny kandydat do wyjazdu do
Lakę Placid — Jan Jóźwik, za-

jał dość odległe miejsca, ale nie

należy sie tym nienokofć. Na
tym etanie przygotowań nie

spodziewałem się lepszych wy
ników.

W najbliższym czasie wyjeż
dżamy na Turniej Trzech Torów
(RFN, Austria i Włochy) i tam
Jóźwik powinien już uzyska#
znacznie lepsze wyniki. Będzie
zresztą musiał zaprezentować
się z jak najlepszej strony, by
zdobyć minimum olimpijskie.
W kadrze mężczyzn znajdują
się ponadto Waś i Krysiak. Oni
także będą walczyć o minima

olimpijskie i wyjazd na Igrzy
ska.

Jak dotąd — plany szkolenio
we udało nam się zrealizować
w pełni, zawodnicy są dobrze
■przygotowani do sezonu. Wie
le pracowaliśmy nad poprawie
niem techniki jazdy, starajae
się wprowadzić nowe rozwiąza
nia techniczne.

Pó powrocie z Turnieju
Trzech Torów, 16 stycznia ogło
simy skład reprezentacji olim
pijskiej i przez następnych kil
kanaście dni trenować będziemy
w kraju na sztucznym torze w

Warszawie. Weźmiemy też u-

dział pod koniec stycznia w za
wodach o Puchar Tatr w Zako
panem. Jóźwik wyjedzie do
Stanów Zjednoczonych nieco

wcześniej, by wziąć tu udział
w mistrzostwach świata sprin
terów (9—10 lutego). Natomiast
15 lutego łyżwiarze szybcy roz-

poczną w T^ake. Placid walkę o

medale olimpijskie”.
T.G’. 1

MAREK KARBARZ:

Wrócić jak najszybciej na boisko

(Inf. wł.) 68-letni Franciszek Z. był inwalidą I grupy,
mieszkaniec podkrakowskiego Borku Szlacheckiego znany był ze

swego samotniczego trybu życia! z niechęci żywionej do sąsia
dów.. Gminna wieść utrzymywała, że Franciszek Z. posiada spo
ro oszczędności, że jest właścicielem dużej sumy obcej waluty...

Stefania K. — siostra inwalidy — kilkakrotnie w ciągu tygo
dnia odwiedzała swego krewnego. Przywoziła -mu z Krakowa
żywność, robiła porządki. 22 grudnia br. wczesnym ranem zja
wiła się w domu Franciszka Z. Po otwarciu drzwi zobaczyła
ślady krwi, natomiast nigdzie nie mogła znaleźć brata. Nie po
magały nawoływania, nie pomagała szukanie. Dopiero przy, po
mocy jednego z sąsiadów odkryła w piwnicy zmasakrowane
zwłoki Franciszka Z.

Przybyła na miejsce zdarzenia grupa operacy.jno-śledeza KW
MO w Krakowie już na wstępie doszła do wniosku, że zabój
stwo dokonane zostało na tle rabunkowym, zabójca był znany
denatowi. Opierając się m. in. na śladach obuwia domniemanego
przestępcy założono, że jest to człowiek młody.

W kręgu zainteresowania milicji znalazła się duża grupa mie
szkańców Borku Szlacheckiego, a wśród nich, także 20-letni Jan
W. Gdy okazało się, że ten ostatni z 21 na 22 grudnia nie .noco
wał w domu, postanowiono go zatrzymać. Nie było to jednak
takie proste. Zmobilizowano dużą grupę funkcjonariuszy ZOMO
KM MO ze Skawiny i KW MO w Krakowie. 22 grudnia o godz.
16.39 Jan W. został ujęty koło restauracji „Magnolia” w Skawi

nie.

Jak poinformowali na wczorajszej konferencji prasowej z-ca

naczelnika Wydziału Dochodzeniowo-Śledczego mjr Stanisław
Oleksiak i z-ca 'naczelnika Wydziału Kryminalnego KW MO w

Krakowie mjr Jfenon Śliwa, Jan W. przyznał się do, popełnienia
zbrodni. Jak okazało się do Franciszka Z. przyszedł on z zamia
rem dokonania zabójstwa, które miało umożliwić mu splądrowa
nie mieszkania.. Po zadaniu tzw. przecinaczem dziewięciu ciosów
w głowę bezbronnego mężczyzny wniósł zwłolęi do piwnicy i rzu
cił je na stertę ziemniaków. Potem rozpoczął szukanie „mająt
ku”. Mimo usilnych starań znalazł jedynie 62 zł. Zabójca nie
zadowolony z wyniku wyprawy poszedł ne piwo do pobliskiej
knajpy. Jan W. nie przewidział jednak, że zaledwie w 8 godzin
po znalezieniu zwłok zostanie, dzięki sprawnej pracy milicji —

ujęty. Obecnie trwa śledztwo, które ustali wszystkie szczegóły
ponurej zbrodni.

.Kolejna próba
wydobycia „Titanica”

WASZYNGTON (PAP). Sześć
dziesiąt osiem lat po katastrofie
„Titanica" bogaty przemysło
wiec 'teksański Jack Grimm

wystąpił z zamiarem odnalezie
nia wraka tego słynnego statku.
„Titanic” był jak wiadomo, bry
tyjskim parowcem transatlanty
ckim zbudowanym w roku 1912,
największym i najbardziej lu
ksusowym statkiem ówczesnego
świata. 10 kwietnia 1912 wyru
szył w dziewiczą podróż do No
wego Jorku z 1316 pasażerami
na pokładzie i 891 osobami za
łogi. 14 kwietnia zderzył się ,w

pobliżu Ameryki Północnej z

górą lodowa i zatonął wraz z

1503 osobami. Leży na głęboko-,
ści ponad trzech i pół kilometra.
Zdaniem' niektórych, zamknię
te w nim kosztowność! sa war
te trzysta milionów dolarów.
Założone w -roku. 1963 w Nowym
Jorku towarzystwo o nazwie
..Titanic Historical Pocięty”
(grupuje dziś około dwóch ty
sięcy członków, w tym około
20 byłych rozbitków ż „Titani
ca”) jest sceptycznie nastawio
ne. do prób wydobycia statku.
Prezes towarzystwa. William
Tantum powiedział, że do chwi
li obecnej nikt nie pódjał
takiego przedsięwzięcia, któ
re miałoby realną szanse po
wodzenia. Zdaniem Tantuma

przystępując do podobnej ope
racji trzeba . dziś rozporządzać
gotówką w wysokości około
trzech — pięciu milionów dola
rów.

Jak można jednak sądzić,
Jack Grimm spełnia ten waru-,
nek...

MAREK KARB.ARZ, jeden z

najlepszych siatkarzy, wielo
krotny reprezentant kraju,
mistrz olimpijski i mistrz świa
ta, od dłuższego czasu nie wy
stępuje na boisku. W lecie bie
żącego roku przeszedł operację
kręgosłupa i musiał wyłączyć
się z życia sportowego na dłuż
szy czas.

— Czy jest Pan już w pełni
zdrów? — pytam zawodnika
krakowskiego Hutnika.

— Tak, czuję się dobrze. Mie
siąc temu wznowiłem treningi.
Stopniowo zwiększam natężenie
ćwiczeń. Nie odczuwam już żad
nych dolegliwości.

— Bieżący rok nie był więc
dla Pana udany?

— Pod względem sportowym
był pechowy. Już w poprzednim
sezonie kontuzja dała znać o so
bie, .dlatego też nie występowa
łem we wszystkich meczach li
gowych. W kadrze byłem tylko
przez dwa miesiące, musiałem

jednak zrezygnować z przygotrw
wań do mistrzostw Europy
peddać się operacji.

— Kiedy zobaczymy Pani
znów w zespole Hutnika?

— Może już na początku dru
giej rundy. Nie od razu będą
mógł jednak walczyć przez ca
ły mecz, bo przecież przerwa
w treningach bvła zbyt długa.

— Pyłobv to duże wzmocnie
nie Hutnika, który w tym se
zonie spisuje się w lidze słabo.

— Drużyna znalazła się W

trudnej sytuacji, zabrakło prze
cież trzech zawodników z pierw
sze! szóstki. Myślę, że w dru
giej randzie Hutnik bedzie spi-
svwał się znacznie lepiej.

— Planv na przyszłv rok?
— Chwiałbym pod koniec lig?

rozegrać, przynajmniej, jedeii
dobry mecz, br przypomnieć się
trenerowi kadry narodowej. I
no raz trzeci wziął udział w I-

grzyskach Olimpijskich.
T.G, ’

„Pięciu najlepszych"
Nasz plebiscyt na pięciu najlepszych trenerów trzech woje

wództw: krakowskiego, tarnowskiego 1 nowosądeckiego cieszy
się dużym zainteresowaniem Czytelników, Codziennie otrzymu
jemy sporą porcję listów. Dziś kolejny kupon plebiscytowy,
listę kandydatów, spośród których wybieramy pięciu najlep
szych, zamieszczaliśmy w poprzednich numerach „GP”.

Przypominamy, że termin nadsyłania kuponów mija 9 stycznia
przyszłego roku. Nasz adres: „Gazeta Południowa”, Kraków, ul.
Wielopole 1. Pośród Czytelników, którzy bezbłędnie wytypują
pięciu najlepszych szkoleniowców rozlosujemy’ nagrody. Główna
nagroda: 8 tys. złotych.

Kupon w plebiscycie „Pięciu najlepszych"

•V ... ... ... ... ... w..................................................... J

Imię i nazwisko głosującego ....................................................................... ;

Dokładny adres ............................ ;

Borussia Dortmund —

Reszta Świata 3:2

W Dortmundzie rozegrany zo
stał mecz piłkarski, w którym
spotkała się drożyna klubowa
Borussia Dortmund z zespołem
nazwanym „jedenastka świata”.

Zwyciężyła Borussia 3:2 (0:0).
Bramki dla Borussii: Voe”e — 2
(78 i 83'min.) oraz. Holz .(88 min.),
dla przeciwników: Susie (57) i
Petrovic (66 min.).

Zespół „jedenastka świata"

wystąpił w składzie: Pantelic —

Kaltz, Kroi, Pezzey, Becken-

bauer, Botteron (od 61 min. Six),
Keegan, Susie (od 71. min. Pa-

nenka), Cruyff, Mueller, Bło-

chin Cod 61 min. Petroyic).

Całkowity dochód z tęgo me
czu, w wysokości ok. pół min

marek, przeznaczony został na

fundusz UNICEF.

PRZYJACIELE

Leon MISINSKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 25 grudnia
1979 r„ po długich cierpieniach zmarł

Leon MISINSKI
nasz długoletni pracownik, przewodniczący Rady Zakła
dowej, prawy i szlachetny człowiek, odznaczony Złotym
Krzyżem Zasługi i Złotą Odznaką „Za pracę społeczną dla
m. Krakowa".

Na długo pozostanie w naszej pamięci.
RADA ZAKŁADOWA I DYREKCJA

PTTK ZP „FOTO-PAM" W KRAKOWIE
KOLEŻANKI I KOLEDZY

nasz najukochańszy Ojciec i Dziadek, uczestnik kampanii
wrześniowej — obrońca Warszawy, były długoletni pra
cownik PTTK „Foto-Pam’’ w Krakowie, działacz związ
kowy i społeczny, wyróżniony wieloma odznaczeniami

państwowymi i resortowymi, po długiej i ciężkiej choro
bie odszedł od nas na zawsze dnia 25 grudnia 1979 r,. w

wieku GS lat, pozostawiając nas pogrążonych w głębo
kiej żałobie i smutku,

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w czwartek 3 sty
cznia 1980 r., o godz. 11,40, na cmentarzu Rakowickim.

CÓRKA, ZIĘĆ, WNUK I RODZINA

Zmarł Eugeniusz
Białek-Załucki

Wczoraj w Krakowie zmarł' w

wieku 89 łat Eugeniusz Białek-
Załucki' reżyser Teatru Koleja
rza, założyciel tej niezwykle
ważnej sceny, człowiek olbrzy
mich zasług dla rozwoju, umoc
nienia ruchu teatralnego wśród
szerokich rzesz społeczeństwa.

Publiczność Krakowa pamię
ta jego prace reżyserskie i ak
torskie w wielu wodewilach,
komediach obyczajowych, utwo
rach satyrycznych.

Scena Teatru Kolejarza
krakowskim Kazimierzu
osierocona przez tę
prawdziwego działacza
ralnego.

na

została
śmierć
kultu-

Drogiej Koleżance

red. BARBARZE

TOMASZEWICZ

składamy wyrazy serde
cznego współczucia z po
wodu śmierci OJCA.

ZESPÓŁ
ROZGŁOŚNI

KRAKOWSKIEJ
POLSKIEGO RADIA

Łuszczek wyjechał
do Szwecji

Jak już informowaliśmy , w

Zakopanem nie ma ani odrobi
ny śniegu, odwołano m. in. Bieg
Sylwestrowy. Narciarze przygo
towujący się do olimpiady nie
mają więc gdzie trenować.
Władze PZN podjęły decyzję,
aby nasz as atutowy — Józef
Łuszczek udał się na zagranicz
ne starty. Wczoraj Łuszczek
wraz z trenerem E. Budnym
wyjechał do Szwecji, gdzie w

najbliższych dniach wystartuje
w kilku silnie obsadzonych bie
gach.

„Nie możemy sobie pozwolić'‘
na przerwą w treningach — po
wiedział reporterowi „GP” E.

Budny — Łuszczek musi mieć

przed igrzyskami co najmniej 15
startów '

w silnej konkurencji.
Ze Szwecji, gdzie mamy zapla
nowane 3 starty, jedziemy do
Oslo, potem do Włobh i RFN. W

kraju będziemy dopiero pod ko
niec stycznia na. Memoriale Cze
cha i Marusarzówny. Na olim
piadę z biegaczy pojedzie tylko
Łuszczek, młodzi biegacze (Budź,
Maciata, Bielesz) nie są. jeszcze
w stanie nawiązać walki z czo
łówką śiciat-ową, dla nich naj
ważniejszym startem- będą MS
juniorów”.

(ans)

W kilku wierszach
W Selbu odbyły, się kwali

fikacyjne biegi norweskich nar
ciarzy przed ustaleniem składu

ekipy na Igrzyska w Lakę Pla
cid. Na 20 km zwyciężył Erik-
sen przed Gullenem Aalandem
— 58,10 i Braa.

® W kolejnych meczach ho
kejowych mistrzostw świata .ju
niorów Fin’andia pokonała Ka
nadę 2:.l, Szwecja , zwyciężyła
RFN 5:1.

® W Lakę Placid. gdzie za 6
tygodni rozpoczynają się zimo
we Igrzyska Olimpijskie? panuje
wiosenna pogoda. W tych dniach
temperatura wynosiła plus 10

(stopni i padały deszcze. W re
jonach Lakę Placid śniegu jak
na lekarstwo.

W szwajcarskiej miejsco
wości Ransau odbył się slalom
specjalny kobiet zaliczany do

punktacji FIS, w którym ucze
stniczyło kilka czołowych nar
ciarek świata. Pierwsze miej
sce zajęła Wenzel (Liechten
stein) — 1.40,01. wyprzedzając
Szwajcarkę l-Iess — 1.40,48. Na
12 miejscu Morerod (Szwajcaria)
— 1.46,70.

• W RFN rozpoczął się mię
dzynarodowy turniej hokejowy
juniorów. Młodzi polscy hoke
iści roznoczęli turnię! od po
rażki. W meczu z RFN Polacy
przegrali 1:4.



rżybliżenia

JANUSZ ROSZKO

DYSKUSJA
okrągłego stołu

SOBOTNIO-NIEDZIELNY MAGAZYN LITERACKI

JACEK STWORA JACEK KAJTOCH

FWśSB

JALU KUREK WŁODZIMIERZ MACIĄG

i

STANISŁAW BALBUS fot: Otto Link

JANUSZ ROSZKO
Hrslo naszej rozmowy, która

być może przemieni się w dysku
sję brzmi:. Jaka jest autentyczna
rangi literacka Krakowa? Lub na
wet szerzej: Jaka jest ranga kul
turalnego Krakowa współcześnie?
Frojjonowałbym szanownym ko
legom zastanowić się najpierw, co •

w gruncie rzeczy decyduje o ta
kiej randze, co tę rangę tworzy?

— JACEK STWORA: Co rozu
miemy przez współczesność? Bo
dla mnie współczesny jest na

przykład barok, bardzo współcze
sny renesans. Ale teraz bez żar
tów. To znaczy, że obejmujemy
okres XX wieku. Lata od 1900
do dziś. Jeżeli chodzi o te lata
nam współczesne, to rangę Kra
kowa — a miął rangę — nie wy
znaczała ani wspaniała szkoła, a

potem Akademia Sztuk Pięknych,
Fałatów, Matejków, Stanisław
skich, ani efemeryczny urok Mło
de: Polski, ani geniusz — przed
którym chylę czoła — Stanisława
Wyspiańskiego; Jedyną rangą był
Uniwersytet Jagielloński, jego
Wydział Filologiczny, od Tarnow
skiego poczynając — na Wyce
skończywszy...

— JANUSZ ROSZKO: Tarnow
ski? Konserwatysta.—

— JACEK STWORA: Tempera
mutantur et nos mutamur in illis.
I nie tylko Chrzanowski, nie tylko
Pigoń, ale również inne wydziały
tego Uniwersytetu: prawnicy,
Stanisław Kutrzeba. Stanisław
Estreicher, fizycy Wróblewski,
Natannson, szkoła historyczna, to

było to co dawało ten znak, to

piętno, że index Alma Mater Cra-
cowiensis był honorowany w

święcie...
I teraz pytanie: Z czym my i z

kim wychodzimy poza rogatki...
— JANUSZ ROSZKO: Nacza-

pkowaleś Jacku niesłychanie pa
nom Maciągowi i Kajtochowi,
przedstawicielom uniwersytetu.
Oni są zażenowani właściwie, że

ciągle ten uniwersytet a reszta
nicTM

— J. STWORA: Jaki Jaś taki
Jan. Gdyby nie było gimnazjum
tego typu co. św. Anny, Jacka j
Sobieskiego, gdyby nie było tej
podstawowej komórki umysłowej
młodzieży, to chyba uniwersytet
nie byłby tak wspaniały... Kto ko
go uczy? Kto kogo uczy,
panów...

— JANUSZ ROSZKO:
wiłeś tezę, że właściwie o randze
decyduje zaplecze, głównie nau
kowe—

— J. STWORA: To jest w ja
kimś sensie wymierne.

— J. ROSZKO: Dobrze, ale czy
tylko zaplecze? W jakim stopniu
o tej randze decydują nazwiska
twórców, a w jakim stopniu in
stytucje i jakie !nstytucje współ
cześnie będą decydowały?

— JACEK KAJTOCH; Odwo
łam się do wspomnień z lat mię
dzywojennych, do tego co pisał
Jalu Kurek, Zechenter. Bodnicki.
Wtedy ulica Gołębia (siedziba po-

proszą

Posfa-

JAKA JEST RANGA

lonistyki — przyp. red.) była nie
tylko ośrodkiem życia intelektual
nego, ale literackiego także. Ta

łączność uniwersytetu ze środo
wiskiem literackim była bardzo
silna jeszcze za życii. Wyki. Te
raz też jest kontynuowana. No, na

przykład krytyka literacka jest
krytyką przede wszystkim uni
wersytecką: Markiewicz, Maciąg,
Błoński, Kwiatkowski.

— 3. STWORA: Panie Jacku,
jeśli Pan pozwoli,TM Ponieważ je
stem starym krakauerem, a tutaj
mam na świadka drugiego kra-
kaeura pana Jalu Kurka, powiem
Panu rzecz jedną, która może wy
dać się błahostką, ale jest dość
istotną Właśnie w tym mieście,
nie było żadną ujmą, ani zjawi
skiem zaskakującym, że profesor
gimnazjalny był jednocześnie pro
fesorem uniwersytetu. Jalu do
kładnie pamięta czasy, kiedy w

sali Kopernikowskiej odbywały
się wieczory akademickie. Kto
tam występował? Zarówno aka
demicy jak i studenci (bo z gali
cyjska student mówiło się na gi
mnazjalistę). To były debiuty lu
dzi, którzy dzisiaj coś mniej wię
cej znaczą w literaturze. Oni bę
dąc jeszcze w gimnazjum, nic w

liceum, zetknęli sic z uniwersy
tetem, z ową salą Kopernikowską,
gdzie spotykali się ludzie e bar- -

dzo różnych poglądachTM
J. ROSZKO: Dobrze Jacku, ale

z tej wspaniałej tradycji powinno
wyjść jajo wielkie, złote, wspania
łe i strusie...

JALU KUREK: To o czym mó
wicie — spróbowałem opisać na

łamach mojej książeczki „Mój
Kraków”. I to co słyszę, to są rze
czy znane, ale myślę, że trzeba
by się cofnąć jeszcze trochę. Ran
ga literacka Krakowa, o której
mówimy, nie wyskoczyła jak mi
tologiczna Pallas z głowy Zeu
sa —- tylko, na co nikt z Was nie
zwrócił uwagi — odgrywa tu naj
ważniejszą rolę tak zwany genius
loci w który wierzę. I nie jest
prawdą —■to co kolega Ja
cek Stwora mówi — że ranga to

tylko Uniwersytet Jagielloński.
No wiadomo, w dawnych wiekach
blask przyświeca! Akademii i by
ła tym światłem, które promienio
wało. Ale przecież trzeba powie
dzieć, że w tym mieście coś jest
naszeptane przez tradycję, litera
turę, coś wielkiegoTM

J. ROSZKO: A na dziś — ciy
też wielkiego?

J. KUREK: Pamiętam, miałem
propozycję przeniesienia się do
Warszawy; nawet dość intratną
ze względów finansowych, ale nie
zrobiłem tego. Dlaczego? Dlaczego
te gromady plastyków tu się gnie
żdżą? Nie chcą iść na lepsze posa
dy gdzieś w Tarnowie, Nowym
Sączu, Sandomierzu czy Przemy
ślu? Bo wiedzą, żc tu jest coś No,
powiedzmy sobie, — kolebka in
spiracji czy źródle natchnienia.
Każdy kto się urodzi! w tym mie
ście jak ja, czuje pewną współ-
dumę i współodpowiedzialność za

9

nie <!o
bo tu

zbieg

to wszystko co tu się dzieje, dzia
łoamożeizato,coSiędziaćbę
dzie. Wierzę w to, że genius loci
jest tutaj. To coś, co nam każę
wierzyć w siłę tego miasta.

STANISŁAW BALBUS: Genius
loci może i mieszka jeszcze na

ulicy Wybickiego i opiekuje się
reportażami Stwory, ale czy jest
to ten sam genius, którego oglą
dają ze swoich okien młodzi poeci,
mieszkańcy Kozłówka lub Nowe
go Prokocimia? Myślę, że Kraków
był kiedyś — jako miasto sztu
ki — jakoś pełen Wyspiańskiego,
albo Peipera i Kurką, albo w ogó
le całej Awangardy, tak jak je
szcze za czasu moich studiów pe
łen był Wyki, jego uczniów, pe
łen był Harasymowicza, Teatru
38, Jaszczurów, jak jeszcze i do
tąd czuje się w. nim obecńośś
Teatru Starego. Teraz jednak ta
obecność na ogół jakoś się kryje,
prywatnieje, intymnieje. Środowi
sko staje się zjawiskiem prywat
nym, przekształca się w zamknię
te grona przyjacielskie, „wyob-
cowuje się z miasta

J KAJTOCH: Wydaje mi się,
że jesteśmy jedynym środowi
skiem w Polsce, które ma szczę
ście rozwijać się w miarę harmo
nijnie. To znaczy współźyją ze

sobą pokolenia literackie.

J. KUREK: Po wojnie wszyscy
do Krakowa przyjeżdżali,
Tarnowa, czy Przemyśla,
jest to genius loci.

J. KAJTOCH: To był
okoliczności ...

J. ROSZKO: Czekajcie,
śćmy do głosu profesora Macią
ga...

J. KAJTOCH: Zaraź, chcialem
dokończyć... To jest jedyne środo
wisko — gdzie w dyskusji mógłby
wystąpić przedstawiciel między
wojennej Awangardy Krakow
skiej. Istnieje u nas pewna cią
głość i współpraca pokoleń.

J. ROSZKO: No, jeszcze nieda
wno Waśkowski, ostatni przedsta
wiciel Młodej Polski mógłby wy
stąpićTM.

J. KUREK: Kraków, proszę Pa
na, dwie wielkie rewolucje stwo
rzył w sztuce na przestrzeni bie~
żąęego stulecia: Młodą Polskę i
Awangardę, które rozprzestrzeni
ły się po całej Polsce. Dlaczego
Kraków? Powiedzcie mi dlaczego
Kraków?

WŁODZIMIERZ MACIĄG:
Spróbujemy powiedzieć...

J. STWORA: Jalu Kurek swoją
duszą poety nakreślił to genius
loci w sposób dość mistyczny, od
wołując się do nadprzyrodzonych
sił Krakowa, tego kiimaciku nie
powtarzalnego, mgiełki nad Wa
welem i nad ulicą Sienną — to są
wszystko rzeczy, które znamyTM
Jacek Kajtoch podniósł walor
współistnienia historii historiozo-
fii nawet. Ale to też są rzeczy
znane nam wszystkim. A my dzi-
siej mamy mówić o konkrecie,
nie będziemy przecież mówili w

dopn-

.

' i
dalszym ciągu o mgiełce, nie bę
dziemy mówili o Awangardzie,
Młodej Polsce. Mamy mówić o

randze A ranga to są fakty. Pro
szę mi przytoczyć współczesne fa
kty. które dają tę rangę...

W. MACIĄG: Trudna sprawaTM
J STWORA: No właśnie...

W. MACIĄG: Panowie przypo
mnieliście historię Spróbuję iść
tym samym torem w najwięk
szym skrócie oczywiścieTM Jak się
w Krakowie kształtowało życie
kulturalne w konfrontacji z ży
ciem całego kraju. Z wypowiedzi
Pana Jacka i częściowo pana Jalu
Kurka można sądzie że od Kazi
mierza Jagiellończyka i Zygmun
ta Starego do lat 50-tych naszego
wieku Kraków przeżywa nie
przerwany, bujny rozwój, promie
niujący na cały świat.

J. STWORA: Na miarę pro
wincji..

W. MACIĄG: Otóż tak nie było.
Po przeniesieniu stolicy do War
szawy Kraków przez co najmniej
dwa wieki przeżywa głęboki i
bolesny regres. Wystarczy cho
ciażby przeczytać co Smoleński
pisze w swoim znakomitym dzie
le o Krakowie w XVII | XVIII
wieku a także b ątfiwersyteeie
krakowskim, iako o miiejscu za
cofanym, ciemnym hołdującym
filozofii scholastycznej, wymaga
jącym stanowczej a nawet brutal
nej interwencji z zewnątrz, żeby
te zastane, brzydko pachnące wo
dy intelektualne poruszyć... W la
tach 80-tych ubiegłego stulecia
w Krakowie dokonuje się wyra
źny skok naprzód Cały kraj na

skutek różnych procesów polity
cznych przeżywa regres i Kraków
zaczyna dominować w kulturze
polskiej. Co się dzieje w Warsza
wie? Czy Warszawa jest wtedy
równorzędnym ośrodkiem? Nie.
Warszawa wyraźnie ustępuje
Krakowowi.

J. KUREK: No, ale to była zu
pełnie inna sytuacjaTM

W. MACIĄG: No właśnie, trze
ba o tym pamiętać To, że Kra
ków na przełomie XIX i XX wie
ku a potem przez kilka dziesię
cioleci XX wieku wytworzył sobie
tę siłę promieniowania było uza
leżnione sytuacją terytorialnie-
kulturalną, wydarzeniami w ca
łym kraju. Nie łudźmy się. było
to możliwe dlatego że Kraków
skupiał wtedy najlepszych ludzi.
To nie genius loci — panie Jalu
o tym zadecydował — tylko mo
żliwości. które powstały w pań
stwie austriackimTM

J. STWORA: Ależ tak, oczywi
ście.

W. MACIĄG: Jak się domy
ślam, zgodziliśmy się na jedno, że

ranga kulturalna Krakowa, nie
była owocem wyłącznie jego wła
snej pracy, tylko pewną wypad
kową sytuacji kulturowej w ska
li znacznie szerszej Kraków zbie
rał plony całego wysjłku ducho
wego społeczeństwa. które tutaj
ńiógły znaleźć swój'wyraz. Zary
zykowałbym takie, prowokacyjne
może sformułowanie że Kraków
mógł wtedy promieniować, kiedjj
nie mogła Warszawa i z kolei kie
dy Warszawa z natury rzeczy
zdobywa sobie to dominujące sta
nowisko tym samym Kraków zo-

ztaje wessany w inne orbity. To
nie na skutek złej gospodarki ta
lentami. złej organizacji instytu
cji kulturalnych i ludzi, którzy
tym życiem kulturalnym kierowa
li, Kraków przeżywa teraz jakby
cofnięcie. Wspomniano wspania
le minione czasy, którym obecne
nie dorównują, A jest to następ
stwem tego co się w ogóle w kra*
ju zmieniło. Jeżeli w kraju po
wstały w ciągu ostatnich 50 lat. •—

bo to nie tylko chodzi o okres Po
lski Ludowej, ale o lata między
wojenne także nowe ośrodki uni
wersyteckie, nowe ośrodki kultu
ry. to Kraków nieuchronnie ule
ga? wtopieniu w ten wielki orga
nizm ogólnonarodowyTM Proszę
panów, Kraków lat 30-stych to już
ple jest ten wielki Kraków lat
1910 — czy uawet 1920-tych.

J STWORA: Proszę panów,
profesor Maciąg wspomniał o

kilku polskich uniwersytetach,
które miały swoje wyraźne obli
cza. A jednak na tym t!e Uniwer
sytet krakowski się wyróżniał.
Dzisiaj mamy uniwersytetów od
Olsztyna po Rzeszów...

J. KAJTOCH: To nie są uni
wersytety, to są wyższe uczelnie...

J. STWORA: Uniwersytet kra*
kowski nie różni się niczym od
warszawskiego a ten od poznań
skiego. Ja nie chcę tu nikogo ob
razić panowie ale — tu powołam
się na Jalu Kurka — ten uniwer
sytet miał .swój genius loci. A ge
nius loci nie tkwił w klimacie,
tkwił w umysłachTM

J. KUREK: Na moje wyszło, to
miałem na myśliTM

W.. MACIĄG: ; Na. przełomie
stuleci Kraków : jest wyraźnie
centrum życia literackiego. Tutaj
dojrzewają programy, pomysły,
powstałą najlepsze rzeczy od Wy
spiańskiego poczynając, W latach
międzywojennych widzimy wyra
źne przesunięcie. Centrum pro
mieniowania literackiego przeno
si się do Warszawy

J. KAJTOCH: W okresie mię
dzywojennym zaczęły się proce
sy centralizacji dokończone do
piero teraz.

W. MACIĄG: Mówi Pan o pro
cesach centralizacji jakby miały
one charakter administracyjny.
Nic podobnego.

3j ROSZKO: Do jakiego stopnia
mogło mieć to charakter admini
stracyjny?

J. KAJTOCH: Odwołam sie do
dwóch map, które wyrysowali so
cjologowie kultury Map opartych
na realiach dzisiejszych. O zna
czeniu środowiska według tych
koncepcji decydowałoby miejsce
na tak zwanej mapie Interakcji i
miejsce ną mapie obiegu informa
cji. Pierwsza mapa oznacza możli-

„Zgromadzone na wystawie dzieła sztu
ki mają ukazać Polaków — nas samych
i wiele pokoleń naszych przodków, któ
rych oglądać trzeba nie tylko jako perl
cie z przeszłości. W portretach utrwalono

przecież własną teraźniejszość, my zaś,
dzięki obrazom, możemy się stawać jej
uczestnikami. Prócz wizerunku potrzebny
jest jednak człowiekowi także własny
ideał*’... pisze m. in. w przewodniku po
fascynującej wystawie „Polaków portret
własny” jej autor, dr Marek Rostworow
ski.

PROSTO z MOSTU

Andrzej Pietsch

My? Nasi przodkowie? — cóż to znaczy na tej
wystawie w odniesieniu do nas, współczesnych?
My. — poczet królów polskich? My warchol-
ska szlachtą? My — intelektualiści? My ary
stokraci? My — naród?

Kto spośród widzów tej wystawy odnajdzie
na niej reprezentatywny portret zbiorowy s'w o-

1 c h przodków, swój rodowód, rzeczywisty
lub choćby wyobrażany, upragniony, czyli wła
sny ideał?

Historia (a jest to wystawa przede wszystkim
o historii) jawi nam się poprzez tę sztukę jako
dramat charakterów ludzkich, obrazowanych
skrajnościami: wspaniałości i klęski, teatralne

gesty i przeciętność tak mierna, że aż obrzydli
wa, bohaterstwo i łajdactwo tuż obok. Czy tak
było z całym narodem? Czy tylko zwiercia
dło krzywe, czy tylko obraz taki?

Obraz skrajny, dosadny (to dobrze), ale też

Inny niż skomplikowana i wielostronna rzeczy
wistość historii, obraz, który iie zdołał spro
stać (proszę mi wybaczyć emfazę) prawdzie ży
cia. Bo tej prawdzie może sprostać, konsty
tuując Ją jakby na nowo w kategoriach artysty
cznych. tylko sztuka wybitna. Tylko wybitne
dzieło przekonuje, mierne może najwyżej infor
mować, a nieprzekonywująca informacja jakże
często zamienia się w powierzchowny sloran.
Treść dzieła zawarta jest nie tylko w fabule
funkcji, ale i w formie i idei artystycznej. Inna
jest idea kościoła romańskiego, inna gotyckiej ■
katedry, inna kościoła barokowego, choć wszyst
kie te budowie słuąą z pozoru tym samym tre
ściom. Na tei wystawie nie zdołały przemawiać
wybitne dzieła sztuki utopione w artystycznej
przeciętności, w zalewie przedmiotów rękodzie
ła, które choć z gatunku sa obrazami, pełnia po
dobna rolę informacyjną, jaką mogłyby pełnić in
ne zabytki kultury materialnej: trony, lance, pej
cze czy kwiaty. •

A może nie lustro krzywe, tylko prawda tak

gorzka? Może nie mieliśmy w historii zwykłe-
g o Polaka, którego zwykłość ani tak nadęta,
ani tak mizerna, nie zawsze tylko bahaterska,
łub tylko tragiczna — jak nam się ona jawi z

owego zbiorowego portretu?
Może polski artysta nie miał takich zwyczaj

nych modeli, jak zwyczajnymi byli ludzie ma
lowani przez Holbeina, Yermeera, Halsa, Mil
leta Czy Van Gogha?

Jest na wystawie obraz Aleksandra Gierym*■skiego „Brama na starym mieście”. Do wspa
niałego, pałacowego portalu przytwierdzony. —*

ni przyniął. ni przylała! szyld zakładu ślusar
skiego M. Tuszyńskiej. Czy tylko taka była ta

polska zwykłość? Czy też nasza sztuką odwró
cona była plecami do tych, którzy „żywią i bro
nią”, tych anonimowych, wśród których pew
nie większość spośród współczesnych ?S milio
nów Polaków mogłoby szukać przodków.

Zresztą, sami także artyści —■owi rzemieślni
cy portretowania, reprezentowani na wystawie
— jakże często są też anonimowi, w przeciwień
stwie do swoich modeli.

Dział współczesny wystawy. Portret naszego
współczesnego nie może się jakoś zmieścić mię
dzy oficjalną wcierką portretową a społeczną
ironią Grzywacza, między Lebensteina „młody
mi na kopalni” czy Lenicy ..kołem samokształce
niowym” (smaczki dla koneserów!) a s»tvrą
DUdy-Gracza, czy anonimową rejestracją Swit-
ki. Nie może się zmieścić bez współczesnego do
kumentu, fotografii i filmu, bo te media prze
jęły przecież obowiązek którym w wiekach po
przednich było obciążone nrzede wszystkim ma
larstwo — tworzenia portretu
I jedynie Andrzej Wróblewski, tragiczny f kom
pletny zarazem w swe! wizji. wielostronny w

swym dziele i w prawdzie swojego czasu, z tru
dem broni sic przed natręctwem gestykulacji,
toczącej się wokół.

Wychodzę z wystawy, a towarzysza mi cytaty
z Norwida, przeczytane w salach Muzeum Na
rodowego:

„Jesteśmy żadnym społeczeństwem — jesteśmy
wielkim sztandarem narodowym”

„W chwilach wielkich wielcy są, w potocznych
służbach zaniedbani”.

Szukajmy więc jeszcze innych tradycji. Lub
twórzmy nowe. Znakomita wystawa, bo chce
się myśleć i jest o czym.

współczesnych.

DO CIEBIE
Długo patrzyłeś bez słów
na nie nazwane zdarzenia.
Laury spadały ż głów
a blask powracał do cienia.

Długo byłeś bez. twarzy
niczym drzewo kalekie.
I to co mogło się zdarzy6
przeszło ponad człowiekiem.

Długo Śniłeś bez tchu
obrazy jasne i czyste.
A teraz patrzysz złu
w źrenice rzeczywiste.

Długo pisałeś bez pióra
poemat o istnieniu.
I jego chwiejna struktura
niczego już nie zmieni.

.Długo siałeś bez trwogi
pośród fałszywych wyznawców
I gwiazda twojej drogi
świeciła jak noc nad miastem.

Długo będzie (bez prawa
do tamtych lat) pamiętał
ten który niegdyś bił brawa
i ten który w trwodze klękał.

Wojciech Kawiński ukończył polonistykę w

Krakowie. Debiutował tomikiem wierszy „Od
ległości posłuszne” w 1964 roku. Do tej pory
opublikował 8 zbiorów wierszy. Ostatnio tomik

pod tytułem „Twoja noc bezsenna” (1979); Pu
blikowane wiersze pochodzą z przygotowanego
tomiku „Innych szczegółów nie pamiętam”, któ
ry wkrótce ukaże się nakładem PIW.

wość oddziaływania na środowi
ska sąsiednie. I Kraków na tej
mapie systematycznie się cofa. Je
szcze w latach ISGO-tych, oddzia
ływał na północ po Radom —

przypomnę silny wpływ środowi
ska krakowskiego, i próby stwo
rzenia środowiska literackiego w

Kielcach. Bardzo silny wpływ na

południe — to myśmy stworzyli
środowisko literackie w Rzeszo
wie. Jakie ono .jest takie jest, ale
jest. To my, Kraków, stworzyli
śmy Uniwersytet Śląski. I ró
wnież trwał kontakt ze środowi
skiem literackim. Nieprzypadko
wo „Zycie Literackie” miało przez
pewien czas metryczkę Kraków'—
Katowice. Natomiast dzisiaj, w

tych ostatnich latach, możliwość
ekspansji poza Kraków jest wy-
raźnie zmniejszona Z czym to

jest związane? Moim zdaniem

Wojciech K awińsk i

RÓŻNEJ MATERII

POMIESZANIE
złoto gór złoto
koloru nafty grzebień
z koralu słowo z krwi i kości

zostały daleko
za górami za lasami za,morzami

matka milczy ojciec
śpi zasady przekraczają
próg przyzwoitości dłonie
i uda są gładkie my zaś
w nienawistnej zgodzie
stoimy nad rzeką sadzy i promieni

dzień się budzi ziarno
słodkie śpi zakryte płótnem
mruczą wnętrzności miasta
a wiersz
jak to wiersz

leży gdzieś tam odłogiem
W pamięci
w rękopisie
w tece redaktora
pod piórem które kreśli
przywraca kreśli składa podpis

musimy sięgnąć do struktury ży
cia literackiego w Polsce w ogóle,
to znaczy do tej piekielnej stru
ktury stożkowej, którTM uznaje tyl
ko jedno centrum administracyj
ne, dysponujące, rozdzielające i
segregujące informacje, to zna
czy stolicę. To widać wyraźnie na

tych dwóch przykładach: przenie
sieniu programów lokalnych na

UKF, w konsekwencji ogranicze
niu słyszalności do kilkudziesię
ciu kilometrów’ i programów lo
kalnych w telewizji do drugiego
programu. Debiut prasy wyłącznie
na terenie tzw. starego wojewódz
twa krakowskiego ograniczył na*
sze możliwości przekazu.

J. ROSZKO: „Dziennik Polski”,
który w tym gmachu wychodzi,
do roku 1948 ukazywał się w ca
łej Polsce.

(W fweea
Gazety się nie robi, trzeba ją tańczyć. Tak

twierdził Jean Paul Sartre w sztuce „Niekra
sow”. A jeżeli się tańczy to wedle polskiego
przysłowia trzeba zaczynać od pieca. Czyli od

początku. Tytuł „od pieca” ma podwójne zna
czenie: podajemy w tej gazecie państwu jakieś
świeże wypieki. Może sa niedopieczone, może
trochę zakalcowate. Piec się usprawiedliwi. Pie
karzowi dajcie pokój. Kolejny numer dodatku,
który ma przybliżyć Wam literaturę wydaje się
nam strawny.

Tematem numer jeden jest dyskusja o randz®

kulturalnego i literackiego Krakowa. Dysku
tanci są zadziorni, w swoich opiniach może tro
chę niesprawiedliwi, ale bez tego nie ma tem
peratury. Najgorzej kiedy się wszyscy, idealnie
zgadzają i redakcja opatruje to nadfukiem „dy
skusja”. Tematem dnia jest utworzenie w Kra
kowie Liceum Klasycznego. Rozmawiamy o

tym z człowiekiem najbardziej powołanym —

z profesorem Aleksandrem Krawczukiem. Bez
nauki greki i łaciny nie ma się prawdziwie hu
manistycznego fundamentu. Jest to stara pra
wda, o której zapomnieliśmy. Przypomniał spra
wę Zarząd Główny Literatów Polskich, który
postulował powołanie pięciu liceów klasycznych
w Polsce. Kraków z inicjatywy Zarządu Od
działu ZLP — przeprowadził sprawę pierwszy.

W cyklu reportaży o środowiskach twórczych
dziś prezentujemy wielkie nader środowisko

plastyków. Hu ich jest? Jak żyją? Ilu wege
tuje? Tlu żyje znakomicie i z czego? — oto se
ria pytań, na które usiłujemy dać odpowiedź.

Felietony Bobera, Bauera, korespondencja z

Wiednia Maruty dopełniają całości. Wszystko
podajemy w pięknej szacie graficznej, którą od
tego numeru projektować będzie Andrzej Ko
walczyk, grafik z „Przekroju”. Ńapiszcie. jak
Wam się „Przybliżenia” w nowej szacie, podo
bają. Redakcyjny piec będzie się chciał popra
wić z numeru na numer.

Chcemy tańczyć te Gazetę lekko a te myśli,
które mają Wam zostać — przekazać Wam w

formie chropawej, abyście się nad nimi nie

prześlizgnęli.
Na razie życzymy Wam Szczęśliwego Nowego

Roku..
„Przybliżenia'

Kochani diabeł by
..Weselu” gdyby nie

3. STWORA: Przed wojną prasa
krakowska była prasą central
ną, mimo, że ukazywała się w

Krakowie,
wiedział o

„Czas” Wiedziałoby tylko 80 tys.
mieszkańców Krakowa. Ale „Czas”
był wtedy gazeta nic tylko ogól
nopolską ale ogólnoeuropejską.
Były kordony — przepraszam,
może błazen jestem, ale nie mam

nic wspólnego z obozem Stańczy
ków — ale „Czas” czytano i w za
borze pruskim i rosyjskimTM

J. ROSZKO: Potem mamy
„Ikaca”. I popatrzcie, taki Pru-
szyński rzuca Warszawę i prze
nosi się do Ikaca, do Dąbrowskie
go. Gdy przejrzymy sobie dodatek
„Kurier Literacki” to i Teodor

(DALSZY CIĄG NA STR. S)



I PROBLEMY
partuarowej — csylH, jeflt «*»
atr wystrzel! jedną lub dwie
bomby artystyczne w roku —•

wówczas pozostałe przedsta
wienia stanowią tylko blade
tło wydarzeń. W blasku suk4
cesów mniej wtedy widać cie
nie przeciętności. Ale już w

innym układzie, kiedy przy
słowiowa góra ambicji zrodzi
mysz, ergo — wydarzenie os
tanie się tylko w sferze po
bożnych życzeń i zacznie peł
nić funkcje zwykłego—niezwy-

JERZY
BOBER

Nie tak dawno —- bo przy
sposobności, jaką stwarzają
doroczne narady repertuaro
we, <zazwyczaj nie obywające
się bez prób podsumowania
poprzedniego sezonu sceni
cznego- — wielekroć padały
gromkie, słowa na temat po
głębiającego się kryzysu w te
atrach krakowskich. Mówiąc
ściślej, większość zarzutów,
wysuniętych w oficjalnym re
feracie wprowadzającym do
dyskusji, dotyczyła objawów
pewnej stagnacji poczynań ar
tystycznych na scenach miasta.
Przyczyny tej stagnacji,
zdaniem autorów referatu,
tkwią przede wszystkim w le
kceważącym stesunku kie
rownictw artystycznych tea
trów, zarówno do wcześniej
szych (własnych) deklaracji
repertuarowych, jak i do póź
niejszych uzupełnień listy pre
mier. Co w gruncie rzeczy
sprowadza się do łatania
dziur — już to na skutek wa
dliwego planowania, już to, w

rezultacie przedłużeń prac
przygotowawczych spektak-
li-gigantów.. Które to przygo
towania tak pochłaniają czas

i energię teatru Oraz narusza
ją równowagę optymalnego
wykorzystania aktorskiego ze
społu — że sezon toczy się po
równi pochyłej w ciągłych im
prowizacjach.

Jeszcze, gdy tzw. monu
mentalne widowiska wywie
rają swe piętno na całości re-

i pozory
kiego niewypału, ową resz
ta scenicznych pozycji dosta-
je się pod podwójny pręgierz
opinii publicznej Sztuki oraz

widowiska miałkie i mierne,
klecone od przypadku do
przypadku, nic nie znaczące
dla teatru ani dla widowni --

nagle wysuwają się na pierw
szy plan. Pozbawione bowiem
ochronnego promieniowania
dokonań wybitnych, ponad
zwykłą miarę sceniczną, od
słaniają brutalnie codzien
ność teatralnej roboty. A
skoro ta codzienność — nie
daj Boże okaże się pro
dukcją poniżej przyzwoite
go poziomu, po prostu

' bu
blem, trudno nie wyrażać
zastrzeżeń do znaków jakości
renomowanych firm. Ód za
strzeżeń zaś, zwłaszcza słusz
nych, już zaledwie krok do
oskarżenia teatru, o stagnację,
czy nawet kryzys. A co naj
mniej o fuszerkę artystyczną,

Stetlfe® gnoyezynta io afeW

reputacji, kiedyś zdobywanej
i gruntowanej pnzez lata.

Myślę, że właśnie z takiego
toku rozważań w trosce o

utrzymanie „sławy i chwały”,
wywodziły się utyskiwania na

miniony sezon, w trakcie któ
rego niejednp widowisko prze
chylało szalę ocen w stronę
niedosytu po szarej i zbyt czę
sto nijakiej codzienności kra
kowskich scen. Przy czym, w

moim przekonaniu, akurat nie
ten, ostatni sezon umieszczo
ny „na cenzurowanym” za
sługiwał na obrzucenie go po
ciskami najgrubszego kalibru
krytyki, lecz — poprzedni.
Przynajmniej w odniesieniu
do większości teatrów. To
właśnie przed frontalnym ata
kiem na wszystkie placówki
sceniczne wczoraj, dzień
przedwczorajszy — jeśli można

użyć skrótowej terminologii —

sygnalizował zaczątki ześliz
gu ku obniżaniu norm arty
stycznego kształtu ogólnej li
czby prezentowanych premier.
Złożyły się na to; — zachwia
nie proporcji między znaczącą
literaturą dramatyczną i jej
efektami scenicznymi w Tea
trze Starym oraz im. J. Sło
wackiego — z przesunięciem
punktów ciężkości na drobne
formy teatralne różnej jakoś
ci —- scen kameralnych , .Fo
rum” czy „Miniatury”. Dalej
zaś —- całkowita utrata obli
cza (w wielkim ośrodku kul
tury) na obszarze działalno
ści Teatru Ludowego i wpra-
wd?ie dość ambitny repertuar
„Bagateli”, lecz pozbawiony
niestety równie ambitnego po
krycia wykonawczego.

Natomiast w sezonie, wzię
tym pod krytyczną lupę (na
naradzie), wystąpiły j e d y -

n i e konsekwencje zaniedbań,
wynikłe z pozycji „trwania”
przy przeciętności. Bez wzglę
du na przyczyny: obiektyw
ne, czy subiektywne, Tyle, że
ta przeciętność jakby się udo
skonaliła przyjmując barwy
ochronne. Nie rażące oczu.

Co,, oczywiście, może niepo
koić minimalizmem wytycza
nia sobie celów (gdzież te do
bre sztuki Współczesne?), ale
nie oznaeza jeszcze sytuacji w

polni kryzysowej, zagrażają
cej upadkiem wszelkich war
tości w teatrze.

Mnie osobiście niepokoi bar
dziej co innego. A mianowi
cie, coraz częstsze spekulacje
pojęciami „wydarzeń scenicz
nych”. Spekulacje niby—arty
styczne, zmierzające do wy
tworzenia — wokół każdej,
umownej przebudowy teatru

(sceny) podyktowanej wzglę
dami inscenizacji, oraz każdej
„przebudowy” istniejących już
sztuk — atmosfery swoistego
terroru psychicznego, że są to

niezbędne atrybuty znakomi
tego widowiska. I, że nic
(przeważnie) poza metodą
ćwiartowania przestrzeni te
atralnej i klasycznych teks
tów, nie wzniesie spektaklu
na szczyty szczytów formal*
no-ideowych. Rzecz jasna, po
mijam pionierskie osiągnięcia,
które w ogóle Ukazały możli
wości również i takich roz
wiązań w teatrze — doku
mentując ich sens oraz konie
czność „wewnętrzną logiką”
i twórczą wyobraźnią przy no
watorskim odczytaniu treści
dzieła. W zgodzie z intencją
autora. Przykro operować tu
truizmami. Niestety zmusza

do tego sytuacja W teatrze

współczesnym utrzymująca
modę na „teatr reżysera”.
Co to w ogóle znaczy? Bo, jeś- ■
li reżyser jest Dotrzebny w te
atrze (a jest!), wówczas do
przemyślanej, Wtasnej wizji
dramatu dobiera*sobie zespół
wykonawców, którzy tę jego
inscenizację realizują. Im le-"
piej swoimi środkami
aktorskimi to uwiarygodnią,
tym Większy będzie sukces
teatru. Cóż to bowiem za teatr
bez aktora. Teatr, który by
tylko Opierał się na reżyserze?

Niestety, medal ma jednak
i drugą stronę. Poblyskującą
światłem fałszywym. Podobnie
jak fałszywe ambicje objawia
ją ci reżyserzy, którzy usiłu
jąc przeskakiwać (naśladować,
ale nie przyznając się do te
go!) swych prawdziwie twór
czych kolegów czy poprzedni
ków — postanawiają sami
reprezentować „wyższe warto
ści” teatralne. Kombinują, lak

by tu wymyślić coś super—

oryginalnego, dotąd niespoty
kanego 1 dochodzą do wnios
ku, że im mniej zrozumiale
wyrażą karkołomne pomysły
bez motywacji słowem i war
sztatem aktora — tym łatwiej
zrobią tzw. karierę bez wysił
ku intelektualnego i żmudnej
pracy z aktorami. Bełkot,
marionetkowość postaci, za
cieranie rzemiosła stają się
wtedy wygodnym parawanem.
Wygodnym, gdyż może się
za nim kryć zarówno rzecz ge
nialna, jak i zwykła, okryta
niezwykłością... pustka. Naj
ważniejsze są bowiem w owej
metodzie osłaniania się „teat
rem reżysera” — pozory. I
właśnie walka z pozorami
eksperymentu, z pozorami
głębi myślowej, z pozorami
„sztuki dla sztuki", z hoch
sztaplerstwem artystyczno—
ideowym bardziej wydaje mi
się istotna dla sytuacji vr na
szych teatrach, niż bitwa z

wiatrakami bliżej nieokreślo
nego „kryzysu”. Proponuję
więc bój o aktorstwo, o soli
dność, o Poszanowanie wła

sności autorskiej, a także
uwolnienie się spod presji
mód na nierzetelność zawodo
wą i fałszywe ambicje, które
pod znakiem zapytania sta
wiają w ogóle autentyczność
dialogu sceny z widzem...

P.S. A na temat „przebu
dowy” sztuk posłużę się tyl
ko cytatem z „Vademecum
miłośnika” Jerzego Wlttlina:
„ADAPTACJA” — praktycz
ny sposób podzielenia się
przez reżysera z autorem Jego
honorarium autorskim. Naj

popularniejsze są dwa sposo
by adaptacji: 1) mniej ambit
ny, polegający na skreśleniu
autorowi części napisanego
przez niego tekstu i 2) bardziej
ambitny, polegający na dopi
saniu autorowi własnego tek
stu przez reżysera. Najprakty
czniejszy w użyciu jest sposób
kombinowany, polegający na

wykreśleniu autorowi tekstu,
a następnie na dopisaniu w

miejsce wykreślonego tekstu
— tekstu własnego, w którym
streszcza Się to, co zostało wy
kreślone”.

’ I co tu jeszcze dodać w

tak ujmujący sposób?

MIŁOŚĆ
ISKARIOTY

Jerzy Broszkiewicz

“portret artffstffto stroju cobsienntjtnV
*

JERZY PIEKARCZYK

Czy paranie się sztuką może być do
brym zawodem? Jeśli artysta plastyk
nie zarobił dużych pieniędzy, czy tę- ma

znaczyć, że sztuki piękne studiował na

próżno? Wszyscy, którzy je studiują,
chcę być artystami, ale z większości
wychodzi ostatecznie tylko dyplomo
wany magister.

W ciągu ostatnich, pięciu lat krakow
ską Akademią Sztuk Pięknych opuści
ło. 454 absolwentów. Jedni ze swą
twórczością wypływają na szerokie wó
dy, inni co najwyżej Otrzymują się na

powierzchni e-pomniejsźycn.'- e.kweńóui;'
Wszyscy żyją z plastyki lepiej lub go
rzej, choć nie zawsze na miarę wyo
brażeń o własnym talencie i możliwo
ściach. Obok orłów istnieją również
szare, zaradne wróble, którym matę
skrzydła nie pozwalają wzlecieć na

Parnas.

Od 1974 r. posiadanie dyplomu ASP
upoważnia do korzystania ze wszy
stkich świadczeń należnych członkowi
Związku Polskich Artystów Plastyków.
Umożliwia zarobkowanie; udział w

wystawach, konkursach, plenerach,
stypendiach i świadczeniach socjalnych,

ZPAP — statutowo związek twórczy.
Twórczy czy może w obecnym kształ
cie bardziej zawodowy?

— Za mało się koncentrujemy na

sprawach artystycznych koledzy, za

dużo na bytowych. ■
— Nieprawda, zbyt mato na byto

wych.
Rozważania na ten temat, koncepcje

zmian statutowych, aby związek twór
czy nie był związkiem dla wszystkich.

Legitymacje członkowskie ZPAP po
siada w krakowskim Okręgu 1260 pla
styków. — W samej sekcji malarstwa
jest ich z pięciuset, ale gdy się tak
przyjrzeć dokładnie, to prawdziwie
czynnych twórców będzie najwyżej
setka; tych się po prostu zna.

Zostać członkiem ZPAP to znaczy
przedstawić udokumentowany dorobek
twórczy. Inaczej niż dawniej, gdy sam

dyplom Akademii uprawniał do nad
zwyczajnego członkostwa. Od czasu

wprowadzenia tych zmian napływ do
Związku jakby zmalał. W latach 1974—
79 prawa członkowskie w krakowskim
Okręgu ZPAP otrzymało 45 absolwen
tów ASP. Absolwenci mają Klub przy
ZPAP, który aktualnie liczy 330 osób
nie przekraczających 30 roku życia.
Własne pracownie i mieszkania posiada
zaledwie 10 proc, ale podobnie jak star
si koledzy, większość ceni sobie naj
bardziej status wolnego twórcy i za
rabia korzystając z pośrednictwa Pra
cowni . Sztuk Plastycznych, ZA
„Art”, „Desy” lub inną drogą spienię
ża swoje dzieła. Tylko 30 proc, pozo-
staje na etatach w szkolnictwie, prze
myśle lub w urzędach.

_ Każdy z absolwentów znajduje
miejsce w społeczeństwie. Miejsce jest
dla wszystkich, tylko na różnych pozio
mach. Nie wszyscy muszą być i nie

wszyscy są artystami.
Zapisane podczas rozmowy w Zarzą

dzie Okręgu oświadczenie — tylko po
twierdza zasadę, że -w świątyniach sztu
ki nie wszyscy mają prawo klęczeć w

pierwszych rzędach.

Artyści i producenci
Rozłam zaczyna się tuż po studiach.

Jedni zaczynają pracować na własne
artystyczne konto organizując jedno-.
cżęśńie życie prywatne, zabiegając o

środki do życia i pracy twórczej, o mie
szkanie, pracownię. Inni, wśród nich i

tacy, którzy już podczas studiów wypa
lili się artystycznie, chowają dyplomy
do kieszeni i podchodzą do życia w spo
sób praktyczny. Otwierają prywatne
warsztaty, zajmują się rzemiosłem lub
zaczynają robić pieniądze na różne in
ne sposoby skutkiem czego szybciej niż
przedstawiciele pierwszej grupy osiąga
ją niezależność.

Szybkie dążenie do dużych pieniędzy
z zasady nie jest do pogodzenia z re
alizacją własnych ambicji i artystycz
nych programów. Dopiero wyrobienie
sobie nazwiska odsuwa na plan dalszy
kłopoty materialne co zresztą też nie
musi być regułą i nie jest. Kto będąc
na dorobku opowiada się za sztuką,
musi się liczyć z tym, że życie nie bę
dzie go rozpieszczać. Lecz jeśli zmusi
w końcu1 do kompromisu, ważne jest,
aby ów kompromis mieścił się w grani
cach nie. uwłaczających sztuce.

— Jeśli jesteś malarzem i jeśli po*
"t'T‘d‘fi§Zl”'fŃalofiió.ć pod gust d sprzeda
wać niezbyt drogo, to masz szansę na

niezłe ustawienie się w życiu.
Najłatwiej trafić w upodobania sze

rokiego kręgu odbiorców uprawiając
malarstwo przedstawiające. Konkretne,
bez udziwnień i niedomówień. Na pej-.
zaże oraz portrety rodzinne utrzymane
w realistycznej konwencji XTX-wiecz-
nej w stolicy popyt podobno ogromny.
Takie przynajmniej wieści docierają
do krakowskiego środowiska plastyków.
Duże pieniądze miewają ludzie o róż
nych upodobaniach i nie zawsze dobry
gust sąsiadował z dużymi pieniędzmi.
Tak było zawsze. Sztuka staje się po
woli towarem i jak towar nie Wybiera
klientów, swą cenę uzależniając jednak
od gatunku. Galeria na murach przy
Bramie Floriańskiej w Krakowie ofe
ruje „zachody słońca nad jeziorem”, re
pliki Fałata i Chełmońskiego a nawet

przeniesione rzutnikiem na płótno akty
z „Playboya”. Ceny od 2—7 tys. złotych,

JERZY NOWOSIELSKI:
— Nie wierzę w istnienie zawodu

artysty-plistyka. Nic takiego nie
istnieje. To czysta abstrakcja. Nie
ma zawodu tak jak według mnie
nie ma zawodu pisarza. Akademia
Sztuk Pięknych uczy rozpoznawać
swoje powołanie. To wszystko.

obrazy do wyboru i koloru, podrabiane
style i techniki malarskie. Zjawisko po
wtarzalne na całym świecie. Autorzy
nieznani, czasem anonimowi, kicze nie
raz okropne; wszystko to jak nieślubne
dzieci sztuki, ale czy ten fakt ma od
razu uwłaczać plastycznemu środowis
ku? Dyskusje wokół tego na tak i na

nie, głosy żądające uśmiercenia kiczu,
aby nie hańbił miasta artystów.... Pro
blem, który by się chciało załatwić ad
ministracyjnie jakby gust ludzi i ich
upodobania można było poprawić i u-

ukształtować zarządzeniem.
Dobrą sztukę, za większe pieniądze,

komisyjnie wycenioną i nie noszącą
znamion artystycznego oszustwa można

obejrzeć i kupić kilkanaście metrów od
„targowiska różności” — w galerii
ZPAP przy ul. Floriańskiej. Są artyści,
na których twórczość oczekują, klienci
w kolejce. Jeśli ludzie szukają dobrych
obrazów to nie muszą mieć wyrafino
wanego gustu aby na nie trafić. Wśród
stałych nabywców prawnicy, lekarze —

głównie, ale nie tylko. Motywacje przy
zakupach różne. Jednych interesować
będzie obraz, innych nazwisko autora,
ktoś po prostu zapyta kierowniczkę ga
lerii: — Niech pani powie, ile to będzie
warte za dwa, trzy lata? Ten ostatni
typ nabywców częściej jednak odwie
dza antykwariaty. Chcąc lokować ka
pitał w sztuce współczesnej trzeba
mieć mimo wszystko „dobrego nosa”.

Dziedzina plastyki jaką jest wzornic
two przemysłowe nadal musi wchodzić
do naszej codzienności kuchennymi
schodami. Wydział wzornictwa krakow
skiej ASP zdobywa punkty za granicą
ale w kraju jego absolwenci nie bar
dzo wiedzą co z sobą począć. Często je
szcze na studiach następuje zmiana
kierunku na „bardziej artystyczny".
Los tych, którzy zostali przy wzornic
twie nie stanowi najlepszej zachęty dla
następnych. Stypendia fundowane nie

dają żadnej gwarancji poza etatami, na

których młodzi ludzie zazwyczaj gnu-
śnieją pozoawieni możliwości spraw
dzenia w praktyce tego, czego nauczyia
ich Akademia. Dla fundatorów też kło
pot bo nie bardzo wiedzą jak pracow
nika o tak dziwnym wykształceniu do
stosować do> obowiązującego taryfika
tora. Stanowisko referenta d/s plastycz
nych to jest luksus jeśli się weźmie
pod uwagę przypadki zatrudniania pla
styka na etacie wytapiacza lub star
szego ubojnięzego (autentyczne!). Dal
sze losy są mniej więcej podobne. Po
odpracowaniu stypendium delikwent
rezygnuje z etatu i poświęca się innej
dziedzinie plastyki (np. grafice użytko
wej) a w zakładzie oddychają z ulgą
bo mają problem z głowy i być , może

fundują kolejne stypendium.

Gdzie kupić olej lniany?

Tradycyjne formy rzeźbiarskie upa
dają a coraz więcej absolwentów tego
kierunku zaczyna się zajmować meda
lierstwem. Podobne zainteresowanie
grafiką. Z małymi formami łatwiej
trafić na krajową bądź międzynarodo
wą wystawę lub biennale. Łatwiej niż
z rzeźbą czy obrazami gdyż odpada
kłopotliwy transport. Małe formy są le
piej zbywalne (muzea, instytucje) i nie
wymagają dużych pracowni co jest
atutem zważywszy, te wystaranie się
o pracownię wymaga nadal dużych za
biegów choć sytuacja w tym względzie
poprawiła się znacznie. Nadzieja pla
styków w spółdzielczości mieszka
niowej, w której znów przepisach pra-
cowmia artysty, traktowana jest jako
lokal usług dla ludności — czynsz wy
soki jak za punkt krawiecki lub szew
ski. Pracownia o powierzchni 40 m.

kw. —- 1100 zł miesięcznie. Większy me
traż, większy czynsz. Sztuka potrakto
wana na równi z przybijaniem gwoź
dzi. Paradoks polega na tym, że temu
samemu artyście poza budownictwem

ZPAP, na drugim — dostępna dla każ
dego krajowa produkcja. Roczne obro
ty sklepu sięgają 1.300 tys. zł w tym
900 tys, zł przypada na towary z im
portu, w które zaopatrzenie ostatnio
poprawiło się znacznie. Materiały z im
portu wypełniają poważne luki w do
stawach rodzimych producentów ale
ceny . są nieporównywalne gdyż wielu
rzeczy na stoisku krajowym po prostu
nie ma. Na to właśnie jest zdany każdy
plastyk, który nie ma możliwości zao
patrzenia się w sprzęt podczas pobytu
za granicą.

Tubka farby olejnej z' importu może
kosztować do 2-53 zł, paleta z pastela
mi (144 kolory) — 3800 zł. Komplet
szwedzkich dłut ok. 6 tys. zł. — krajo
we, nieco mniejsze, produkowane przez
warszawską firmę można było nabyć
za 1,5 tysiąca, ale pół roku temu. Pa-

JAN SZANCENBACH:
— Artysta-plastyk? To pojęcie

spłycające, nawet przez swą nieo
kreśloność. W powszechnym odczu
ciu plastyk to osoba, która za bar
dzo nie wiadomo czym się zajmuje.
Nie nazywam siebie artystą-plasty-
kiem. Jestem artystą-małarzem. Czy
to jest zawód? Niezupełnie: jest W

tym przecież również jakieś posłan
nictwo, powołanie...

ANTONI HAJDECKI:
—Zawód jak każdy jeden. Oczy

wiście artysta malarz nie Znaczy to
samo co malarz pokojowy. Jeśli je
dnak artysta utrzymuje się ze sprze
daży swoich dzieł, jeśli z tego żyje
— jest to jego zawodem. Uważam,
że pojęcie artysta-plastyk jest wy
mysłem nieco administracyjnym.
Jest się malarzem, rzeźbiarzem, gra
fikiem... Jest się po prostu artystą.

spółdzielczym przysługuje 80 procento
wa zniżka.

Zaopatrzenie w materiały to osobny
problem środowiska. Odbija się na ja
kości i kosztach pracy twórczej, pośred
nio rzutuje również na ostateczne ceny
dzieł sztuki. V7 jedynvm na cały kra
kowski Okręg sklepie zaopatrzenio
wym ZPAP dwa stoiska obsługują dwa
różne rodzaje klientów. Między tymi
stoiskami przebiega granica dobrej i złej
jakości materiałów, względnego nasyce
nia i stałych braków. Na jednym stois
ku materiały z importu dostępne tylko
osobom uprawnionym do zakupu przez

pier krajowy jest fatalnej jakości —

arkusz importowanego, kosztuje zale
żnie od formatu 13—236 zł. Cena za
granicznego pędzla sięga nawet 600 zł
zaś za akwarelowy, z sobolowego wło
sia, trzeba zapłacić 104 zł, bo polski za

26 zł. w ogóle się do malowania akwa
rel nie nadaje, gdyż'wykonany został z

koziej brody.
Werniksu nie było od roku. Można go

wprawdzie zrobić z importowanej ży
wicy z drzew oliwkowych (1 kg — 154
zł), ale trzeba ją najpierw . rozrobić
terpentyną, której od dawna -brakuje.
Olej lniany to rarytas. Plastycy próbo
wać go kupować w aptekach, kłamiąc^
że na cele leczpicze, aż w końcu far
maceuci ich przejrzeli. Olej importo
wany można nabyć na legitymację
Związku za 102 zł, krajowy kosztował
12,50.

Karmański, który w Krakowie pro
dukuje farby nie nadąża, Dudek z War
szawy, kiedyś robiący dobre pędzle
znacznie się popsuł, zaś Szarlejowa z

Makowa Podhalańskiego ograniczyła
produkcję blejtramów. bo brakuje jej
drewna, którego przydziały dostaje
głównie na wykonanie przeznaczonych
na eksport mebli artystycznych. Blej-
tramy Szariejowej kosztowały do 122
zł i były bez zarzutu, te od warszaw
skiego producenta paczą się, są gorsze
a dwukrotnie droższe. Dostawy pokry
wają dziesiątą część zapotrzebowania.

Dorobić do sztuki

Utrzymywanie się tylko z „czystej
sztuki” dla wielu plastyków jest prak
tycznie niemożliwe. Twórczość arty
styczna nie jest produkcją,' którą się
da zaplanować. Bywają lata tłuste i la
ta chude. Pieniądze ze sprzedaży wła
snych dzieł nie płyną regularnie. Cza
sem pomaga związkowe. stypendium,
czasem zamożny zakład przemysłowy.
Huta im. Lenina od sześciu lat oferuje
co roku sześciu plastykom roczną po
moc stypendialną — 5 tys. zł, nie sta
wiając żadnych ograniczeń twórcy. Do
rabianie staje się koniecznością. Nie
małą więc rolę odgrywa w tym wzglę
dzie instytucja „Pracownie Sztuk Pla
stycznych”, która wbrew temu co mó
wi nazwa, nie dysponuje w Krakowie
własnymi pracowniami, ale przyjmując
zlecenia daje plastykom względnie sta
bilną możliwość zarobkowania pobie
rając za to 17 procentowy narzut („Zy*

jemy jednak nie z plastyków lecz ge

zleceniodawców”). Z PSP współpracu
je 216 plastyków: 59 zajmuje się pro
jektowaniem wnętrz (25 proc, udziału
w obrotach instytucji) zaś 33 udzieia
się na polu propagandy wizualnej, któ
rej PSP jako monopolista zawdzięcza
ją połowę swoich wpływów finanso
wych. Reszta współpracowników para
się malarstwem, rzeźbą, grafiką itp.
(„PSP m.a dostarczyć tanio dzieło sztu
ki"').

Propaganda wizualna to głównie »- i
nracowwanie projektów oraz wyko
nywanie.dekoracji z okazji świąt i ,u- ,

roczystości. Jednocześnie okazja do
zarobienia 'większych pieniędzy. Zlece
niodawca mą prawo wskazać zespół lub
konkretnego autora, któremu za pośre
dnictwem PSP chce powierzyć robotę.
Plastycy zabiegała o takie imienne zle
cenia i na tym tle często dochodzi do
różnicy zdań z pośrednikiem, który o-

bawia się, aby koncentracja zleceń nie
zamieniła jakości w ilość. W PSP rów
nież pretensje o to, że zlecenia i pro
jekty nadsyłane są zbyt późno, niemal
w ostatniej chwili, przez co trudniej o-

ceniać ich jakość, dvskut.ować i kory
gować koszty. Pośpiech nie snrzyja
właściwej ocenie prac, ale czasem

sprzyja producentom.
Za wykonanie portretowej „wcierk!"

można otrzymać zależnie od formatu
od 3—5 tys. zł ale, za projekt okładki
książki 3 tysiące. Aby zarobić 400 tys.
zł. zespół wziętego krakowskiego pro
jektanta wnętrz będzie pracował pół
roku. Tyle samo, w terminie znacznie
krótszym zarobi kilka osób przy oka
zjonalnej dekoracji dzielnicy. W- ciągu
dziesięciu miesięcy tego roku honoraria
wypłacone przez PSP za projekty
wnętrz przekroczyły 4,6 min zł, za pro
pagandę wizualną, wynłacono 10 6 min
zł. Kraków nie ma jednak tak korzy*

ANDRZEJ KURKIEWICZ:

— Plastyk to zawód tak Jak ar
chitekt i trudno go Zawężać do jed
nej tylko- specjalności, Dobry malarz
powinien zrobić dobrą grafikę Iwł»
dobry obraza Nie może się jednak
„wyuczyć na artystę".

Artystą się jest albo nie. Trzeba
się nim po prostu urodzić a wtedy
niepotrzebny na tytuł „magistra
sztuki”.

stnej sytuacji Jak Poznań, nie ma trzy
razy w roku targów, nie ma więc kil
kunastoosobowej grupy plastyków, któ
rych dochody roczne przekraczałyby
milion. W Krakowie „kominy” nie są
w PSP dobrze widziane, podobnie jak
przekraczanie planów. W ubiegłym ro
ku tylko 65 plastyków osiągnęło rocz
ny dochód powyżej 200 tys. zł (w je
dnym zaledwie przypadku pomnik i
rzeźba przyniosły twórcy 700 tys. zł.).

— Jeszcze do niedawna dobrze mo
żna było zarobić fta szyldach. Był pla
styk, który robił tylko szyldy i wywie
szki. Setki, tysiące szyldów i wywie
szek. Wyciągał rocznie do miliona zło
tych. Co innego gdy milion zarobi rze
źbiarz, co innego gdy osiąga , się go
produkcją seryjną szyldów. Jest różni*
ca, ńie uważa pan?

Obecny, obowiązujący od dwóch lat
cennik PSP nie przewiduje wykonywa
nia szyldów, a ich projektowanie nie
bardzo się opłaca. Co innego projekto
wać neony ale tutaj znowu zleceń brak,
bo kryzys energetyczny.

Wielka sztuka za małe pieniądze 1 ‘

sztuka robienia pieniędzy dużych. W
Związku Plastyków zastanawianie się
nad stanem środowiska, nad potrzebą
dyskusji o sztuce i etyce artysty, która
jakby unika szerszego forum. Brak
sporów artystycznych i brak krytyki.

(DOKOŃCZENIE NA STR, S)

Kiedy podałem swoją ceną,

Annasz spojrzał na mnie jak na

głupca, skarbnik jak na

przygłupka. Trzydzieści
Srebrników, dobrze już darwth
i startych, ile wymienialnych?
Co kupisz za to, co sprzedajest,
Iskarioto?

Zażądałem tak mało, aby
uniknąć długich targów.
Myślałem jedynie o tym. Było
nam spieszno, Więc gdy tylko
wziąłem sakiewkę, udekiem i nie
Wiem nawet, htÓry z nich

splunął za Iskariotą. ;

Przemyśleliśmy całą sprawę
dokładnie. Ja myślałem. On
wiedział. On myilal o wieczności,
ja o czasie ludzkim. On
o świecie, ja o znaczeniu

trzydziestu srebrników.
Umiałem myśleć,
choćby o tej starej sakiewce.

Tylko trzydzieści? — pytały
mnie oczy tamtych staruchów.
Otóż ,,tylkon znaczy tylko tyle,
że na zawsze pozostanie pamięć:
srebrników było trzydzieści.
Kiedy wróciłem, czekał na mnie

przed progiem stajni.
Dwunastu tamtych umęczonych
prostaków usnęło już przed
zachodem słońca, bo przybyliśmy
do Jeruzalem, gubiąc się pośród
wielkiego tłumu w owym
ogrom'nym mieście, w ścisku,
hałasie i wrzasku, w ogniu
południowej pory, bez jadła ni

napoju. Dopięto pod wieczór
udało mi się zdobyć nieco

żywności, znalazłem też miejsce
w stajni na przedmieściu, przy
wołu, mule i oślicy, otok łączki
wspinającej się ku sadom oliwek.

Teraz wyszliśmy przeciw
księżycowi, chłodząc dusze
nocną, rosą, słuchając ciszy
gwiazd.
— Juda — rzeki w końcu. —

Mów. Przemów do mnie —

Zacząłem mówić: iluż to na tej
ziemi proroków fałszywych,
mesjaszu fałszywych, oszustów
sypiących słowem świętym
w oczy, ilu krętaczy trujących
poprzez uszy jadem kłamstwa,
co dopiero to Jeruzalem- staje
się dostatecznie Widoczne
i nadmłernię bolesne.

Skinął głową: wie. Drobnym
ruchem dłoni rozkazał mówić

dalej.
Mówiłem, że ra dużo krzyży
to.§nie po ziemiach bliższych
i dalszych, ile ich postawił
Piłat, ile gubernator Syrii, nad
rzekami i na ziemi pustynnej.
Wystarczy wspomnieć ile drzew
ścięto po buncie niewolnych —

sześć tysięcy krzyży przy drodze
z Rzymu do Ostii. A jak padają
cedry Libanu?
A co ma zrobić syn, któremu

ojciec kazał Wejść na krzyż
i umrzeć? Na jak długo ma tam

wejść i jak długo umierać, jak
długo?
Rrzymknął oczy, jakby wiadome
m,u już byty wszystkie gorejące
trndy umierania. Wiele takich
widzieliśmy i t moich oczu

popłynęły łzy — ale on nakazał
mi mówić dalej i o sobie.

Nauczycielu — rzekłem —

uczynię, co należy.
Wszystko dążyć miało do

przeciwstawnej nieumieralnoic!.
W tych- wielkich Czasach, i t» tym
wielkim, mieście należy uczynić
coś więcej, niż tylko umrzeć.
Cóż z tego, że wejdę we

wieczność jakó zdrajca. Ludzie
czekają. Niech nastanie ciemność
i zadrży ziemia. Ale i to mało.
Pod uciskiem Piłatowego
sandała i łapaczy Sanhedrynu,
pośród rosnącego. wrzasku
pomazańców, oszustów i agentów
pię wolną poprzestać na

ukrzyżowaniu! Należy myśleć
6. ruchu 1 sile przeciwieństw!
A więc: świętemu cedrowi krzyża
przeciwstawić drżącą osikę.
Światłości — zdradę.
Krzyżowi — szczególny rodzaj
„krzyża": stryczek z włókien
sizalu. Musimy się, miłując
drugiego jak siebie samego, sobie

przeciwstawić. Żeby Jezus został
Chrystusem, Iskariota musi
zostać Judaszem.
Widziałem gwiazdy nad czołem,
światłość w oczach ś te same

krople potu, co na moim czole.
Wszystko było'nieodwołalne
i nieuchronne, albowiem kochałem
cieślę. Ja jeden je dyny
Z naszej trzódki kochałem

pasterza, kochałem ponad granice
wyobraźni.
Byłem na Golgocie. Stałem pod
osiką z pętlą, słuchałem, jak
krzyczy:
— Eli! Eli!
Nie mogłem znieść tego krzyku
i rozpaczy. Miałem być drugi:
po Nim, zdrajca dręczony
sumieniem.

Stchórzyłem! Rzuciłem się do

ucieczki, na oślep, przrd czasem,

przed faktem. Udekiem szyją
W pętlę sznura, prosto lo nicość!
Dopiero na trzeci dzień po
naszym odejściu pojąłem istotę
swego obłędu. Rzecz W tym, iź
udekiem w nieistnienie i niebyt

przed Własną miłośdą niczym
zwykły tchórz. Tchórz i marny
samolub/
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ZBIGNIEW BAUER

CZYSTEGO TALERZA
Tym, co najbardziej niepokoiło

człowieka, niemal od momentu

jego pojawienia się na planecie,
była pustka, próżnia, obszar
niezamieszkany, pustynia. Odno
siło się to tyleż do zjawisk fi
zycznych, co do określonych sy
tuacji psychicznych i stanów du
cha. W próżni nie istnieję żadne

punkty odniesienia, brak wszel
kiej orientacji. Wszystko staje się
możliwe, wszystko dopuszczalne.
Wyłączeniu ulegają proste reguły
logiczne. „Tak” i „nie" są równo
znaczne. „Dobro” i „zło” niemo
żliwe do natychmiastowego od
dzielenia. Był czas, gdy przyrod
nik tłumaczył niektóre obserwo
wane przez siebie zjawiska po
wszechnym w całej naturze „lę
kiem przed próżnią”. Był czas,

gdy filozof nie wstydził się przy
znawać do przerażenia, jakim na
pawały go milczące i ciemne prze
strzenie kosmosu. Literatura też

potrafiła mówić o tym lęku, o

człowieku, który — pozbawiony
jakichkolwiek znaków dawanych
w ciemnościach —• nie potrafi po
dołać wyborom, szamocze się
wśród wartości nierozpoznawal
nych, niepojętych, niemożliwych
do zracjonalizowania.

Zmierzam, co od początku było
jasne, do postawienia tezy, że u-

świadomienie sobie istnienia ta
kich próżni — niekoniecznie

odległych o tysiące lat świetl
nych, ale już za zamkniętymi
drzwiami, za ścianą, za oknem —

Rozmowa z prof. Aleksandrem Krawczukiem

RENESANS?

Jerzy Broszkiewicz

KRZYWDA
Byłem naprawdę dobry na

gladiatorskiej arenie do czasu,

kiedy przekupiony syryjski agent
sprzedał moją walkę ze

startującym dopiero trackim

sieciarzem. W przeddzień walki

podstawiona dziwka spita wt

falemem z domieszką wywaru

makowego, więc na arenie
ruszałem się' jaK 'zdychajł(cy! Wół (
i wlazłem w sieci nie wiedząc" i

kiedy. 'A'W^mż>'tó-'W^ŻyłviK^'i -
*

i darowano mi klęskę, bo przez
wiele lat nie bez racji nazywano
mnie Mańkutem Wielkim. Przez
kilkanaście lat kariery
kilkadziesiąt razy cyrk wył
z radości na widok ciosu idącego
od prawego obojczyka po samo

serce.

Byłem potem nadal bardzo

dobry. Trak przeciął mi

ścięgna prawej nogi
i. okulawił. Tak to jako rozpity
niby inwalida, rencista i cichy
pośrednik cyrku Republiki
zostałem w Istocie jednym
z głównych, najlepiej pracujących
i do końca nie rozpracowanych
agentów Spartakusa. A prawdą
jest, że najbystrzejszym z mych
pomocników był ów agent,
Syryjczyk, który sprzedał moją
walkę Trakowi.
Ale najlepszy z najlepszych
bytem dopiero w czasie buntuj
Jako cichy pracownik ścisłego
sztabu, jako Główny Tajniak
i Śledczy. Nie ciąłem od jednego
zamachu. Ale zdrajcom
l podlecom umiałem dogrzebaó
się do dna serca. Nawet do

dawnych snów i zapomnianej
jawy.
A teraz? Przestałem być
dostatecznie dobry, by znaleźć
się choć w drugiej czy trzeciej
setce sześciu tysięcy
Spartakusowych ludzi,
krzyżowanych — drzewo obok

drzewa — wzdłuż całej, tak
widokowo pięknej, drogi z Rzymu
do Ostii? Przecież zasłużyłem
na co najmniej dwa sępy na

własnym ukrzyżowanym ścierwie.

Albowiem kochałem! Tak:
kochałem Spartakusa jak syna,

ojca i brata! Kto z was go nis

wld2iał, niech milczy! Służyłem
mu jak bratu i ojcu. Tymczasem
w najważniejszej chwili mego

życia skrzywdził mnie jak nigdy
nikogo.
Nie wydał mnie!

Nad sześciu tysiącami krzyży
łomotała muzyka sępich skrzydeł.
Wrony i kruki opiewały chwalę
dwunastu tysięcy ludzkich oczu.

Armia zdychała w glorii swej
klęski.
A ja zmarlem dopiero
w czternaście lat później, we

własnym, bardzo wygodnym
łóżku, jako właściciel jednego
z najdroższych Hańskich burdeli.

Ipytam~zacoażtak
wielka krzywda?

może w zjadaczu chleba obudzić
filozofa. No, może nie od razu fi
lozofa — raczej: człowieka zda
jącego sobie sprawę z paru prawd
niezbędnych do życia jak powie
trze. Spotkanie z próżnią może

nas zaskoczyć w windzie, przy
porannej sprzeczce z żoną, nad

jajecznicą, a nawet — co brzmi

być może niedorzecznie — w za
tłoczonym autobusie, który spra
wia wrażenie, że tylko on jeden
pozostał w mieście. Spotkanie z

próżnią przekonuje nas, że nieza
leżnie od głoszonych haseł o wyż
szości mas — to jednostka pozo-

staje ostateczną miarą,. jedynym,
wątłym jak trzcina punktem od
niesienia dla samej siebie.

Moje pierwsze spotkania z próż
nią odbywały się przy wigilijnym
stole. Pamiętam, jak panicznie
bałem się tego jednego nakrycia,
pozostawianego — jak mówiła
babka — „dla tego, kto w dro
dze”. Drodze — dokąd? Owa dro
ga, która kończyła się na dosta
wionym krześle, na naszym nożu,
widelcu i talerzu, zaczynała się
prawdopodobnie w astralnych
przestrzeniach. Niby nigdy tego
mi nie powiedziano, ale wszyst
kie te zabiegi z wolnym miejscem
przy wigilijnym stole pachniały
mi zaświatami. Cały czas zważa
łem, czy widelec nie drgnie, krze
sło nie skrzypnie. Wyobrażałem
sobie tego gościa, który siedzi
naprzeciw nas, a wypełnianie tej
niepokojącej, czystej jak świą
teczny talerz pustki łagodziło lęk.
Po skończonej wigilii, co przyu-
ważyłem niechcący, babka myła 1
tamten talerz. Wtedy nie mo
głem tego pojąć — dziś wydaje
mi się, że rozumiem.

Świat dzisiejszy boi się pustki
bardziej niż kiedykolwiek. Boi się
dlatego, że owe kratery, wyrwy,
wąwozy w, zdawałoby się najle-

=ipiej urządzonym ze światów, ,;.o-,.

'twierają się niemal co :ćhwilę.
Żyjemy w czymś, co przypomina'
dobrze dojrzały ser szwajcarski,
ale jesteśmy w dziwmy sposób
przekonani, że upchano nas w

w puszce jak sardynki. To prze
konanie powstało w wyniku do
brze opanowanej przez dzisiejszą
cywilizację metody wpychania w

otwierające się szczeliny byle
czego. Przekonanie, że świat

jest ściśle, precyzyjnie dopasowa
ną wewnętrznie rnaszyną, osiąg
nięto za cenę akceptacji byleja-
koścl, Bylejakość wprasowala się
we wszystkie szwy, doskonale je
klajstrując. Więcej nawet — wle
wając się tam, gdzie jeszcze przed
chwilą ziało czarne, budzące lęk
Nic, została nobilitowana. Spra
wy, rzeczy, ludzie, problemy, war
tości dwudziestego czwartego rzę
du stały się wartościami pierw
szorzędnymi. Grafoman awanso
wał na wieszcza, dzieło — płód
dowcipu jakiegoś cwaniaka — u-

rasta do rangi arcydzieła. Małe,
smutne bydlątko — na szermie
rza moralnych prawd.

Lęk przed próżnią. Lęk — ka
żący zasypywać ją byle czym,
byle prędko. Lęk wsysający w

próżnię wszystko, co jest, choć
by w sposób całkowicie dwu
znaczny, na przekór temu, czego
rozpaczliwie nie ma. Wtedy
lęk łagodnieje, ustępuje przed
uczuciem radosnej euforii.

Dziś, źyjąc umiejętnie, można

nigdy nie doświadczyć spotkania
z próżnią. Umiejętność życia po
lega bowiem — w tym rozumie
niu — na przyjęciu za niepodwa
żalny pewnik, że. próżni w ogóle
nie ma. Kilkanaście, a raczej —

kilkadziesiąt już lat temu głoszo
no przekonanie, że nie ma też
śmierci. „Próżnia” i „śmierć”
choć tak sobie bliskie, są zdecy
dowanie różne. Głosić przekona
nie, że nie ma próżni, to negować
istnienie rzeczy wątpliwych, dy
skusyjnych, chwiejnych. Nie zau
ważać, że nagle brak w życiu
czegoś, co jeszcze wczoraj było
na swoim miejscu ■— pieszczone
i hołubione. Nie wiedzieć, że coś,
nad czyrń cmokało się w ponie
działek, we środę zapadło się w

próżnię. Po prostu, mówiąc w

pewnym, dość popularnym żargo
nie — nie ma tematu. Jest
natomiast tysiąc innych tematów
do naszej wspólnej rozmowy —-

choćby to były tematy całkowicie
groteskowe. Groteskowa staje się
też i sama rozmowa, w której
rozmówcy unikają używania pe
wnych słów.

Właśnie. Przypomina się, jak
żywa, bajeczka o królu i jego no
wych szatach. Wywijasy i łamań
ce uprawiane za cenę — gdyby
na to spojrzeć z obojętnej per
spektywy zwyczajnego męt-
nlactwa i nie trzymającej się
kupy paplaniny —- mają osłonić

Jerzy Baszkiewicz

BANKRUT
Człowiek z mojej rodziny,
w moim wieku i mego zawodu
wie, że za wszystko się płaci,-
szczególnie jeśli się nie ma czym

płacić.
Córka chorowała od czwartego
roku żyda. Teraz ma trzydzieści
trzy. Ale pierwszym pogrzebem
w moim domu był pogrzeb żony.
Kto powiedział, że lichwiarz
4 makler nie ma serca? Ja

brałem ciężki procent i nie

dawałem innym zarobić, bo
musiałem leczyć córkę, a potem
opłacić pogrzeb żony. 1 nawet

■nie dziioię się zbytnio, że mój
wspólnik czując nieszczęście
uciekł z całym kapitałem,
zastawami i obcą walutą. Niech
Pan spali jego sumienie. Ale jego
syn ms bielmo na oczach,
a córkę zgwałcili ludzie Piłata
ł udusiła się własnymi włosami.
Niech Pan spali jego sumienie,
a z nim dwu bielma na biednych
oczach jego syna.

Stary jestem, ale nie lubię
wsadzać brody w popielnik.
Wspólnik uciekł, ja zostałem.
A ze mną został mój kredyt
l mocne imię. Wiedziałem —

została też ostatnia możliwość

powrotu na dawne miejsce,
tło lichwy straciłem serce.

Pwcent musi się uleżeć,
§ ucukrować. Ndwćt krótki1 ‘ '

-hę*.--: -.

; termin i „dwa za jeden" męczą
- -jak oddech astmatyka^ ..

•
..... -.-.f:

Poszedłem więc na wymianę
i spekulację: szekle na drachmy,
drachmy na denary, denary na

testercje, talenty na miny... etc.,
etc.

Wróciłem na dawne miejsce: do
stołu tuż za progiem świątyni,
drugie stanowisko po lewej
stronie. t już w połowie trzeciego
tygodnia bytem bliski powrotu
na swoje prawdziwe dawne

miejsce, gdy — zginąłem,
Stanął nade mną, z oczami jak
czarne słońca l rudą, zjeżoną
boskim gniewem brodą,
Z konopną liną w ręce

Wypędzał kupców ze świątyni!
Dlaczego?
Dlaczego przewrócił mój stół,
a mnie i moje dziecko znowu

strącił w przepaść, choć

krzyczałem:
— Człowieku!
I krzyczałem:
— Człowieku! Bój się Boga!
Nie usłuchał.

— Panie profesorze w

Krakowie ma powstać li
ceum klasyczne. Kto jest
autorem tej inicjatywy?

— Pomysł utworzenia li
ceum klasycznego w Kra
kowie nie był inicjatywą —

jak można by sądzić —

klasyków lecz literatów.
Prezes Związku Literatów
Polskich w Krakowie Jan
Pieszczachowicz, panowie
Traciewicz 1 Leszek Elek-
torowicz „wychodzili” to
liceum. I decyzja o jego u-

tworzeniu zapadła dwa
miesiące temu. Utworzenie
liceum klasycznego zbli
żyłoby nas do sytuacji
sprzed I wojny światowej i
do niektórych krajów za
chodnich, gdzie obecnie u-

czy się greki i łaciny. W
Polsce po I wojnie świato
wej zniesiono Z programu
nauczania gimnazjum obo
wiązkową grekę, pozostała
jedynie łacina. Przed II

wojną światową czyniono
starania aby wprowadzić z

powrotem licea typu klasy
cznego. My więc nawiązu
jemy — choć w sposób
skromny do praktyki jesz
cze sprzed I wojny świato
wej a do idei jeszcze sprzed
TI wojny światowej. Ale
jak wiadomo historia ko
łem się toczy.

— Czego oczekujecie pa
takim liceum?

— Chodzi o przygotowa- ■
nie przyszłych studentów
wszystkich wydziałów hu
manistycznych — a to jest
już bardzo dużo. Na stu
diach filologicznych, histo
rycznych, prawniczych stu
dent musi znać łacinę i
rzeczywiście uczy się jej
przez pierwsze dwa Jata
studiów. Tylko, że właści
wie jest już za późno, za
miast uczyć się podstaw
języka powinien znać go
już na tyle, aby móc ko
rzystać z oryginalnych tek
stów. Greka i łacina, dla
studentów większości wy
działów humanistycznych,
są instrumentem pracy i
nie powinno się ich pozna
wać dopiero w toku stu
diów obciążając dodatkowo
program pierwszych dwóch
lat. Oczywiście nie wszy
scy uczniowie liceum kla
sycznego wybiorą kierun
ki, humanistyczne, ale I
tak — moim zdaniem —

ich trud nie będzie zmar
nowany. Łacina przyda się

przecież medykom I far
maceutom. Poza tym pa
miętajmy, że języki klasy
czne gimnastykują intelekt,
wyobraźnię, słownictwo ję
zyka ojczystego, pomagają
w nauce któregokolwiek z

nowożytnych języków za
chodnich. Wydaje mi się
nawet, że kształcą umysł
bardziej wszechstronnie niż
matematyka, dając zdol
ność klarownego logicznego
myślenia i umiejętność po
prawnego, ładnego wysła
wiania się. Zresztą czę
sto dobry matematyk ma

uzdolnienia językowe i
odwrotnie. Sądzimy więc,
że klasycy nie będą gorsi
w przedmiotach ścisłych.
To pierwsze i jak na razie
jedyne liceum w Polsce
jest jednocześnie sprawą
małą i wielką. Proszę pa
miętać, że cały renesans

zrodził się z chwilą odkry
cia greki i wprowadzenia
jej do nauczania. Na 35 mi
lionów Polaków może 35 o-

sób ■znowu zacznie uczyć
się grejfi. Czy nie-widzi w

tym pani patosu dziejowe
go?

— Na razie zapadła de
cyzja o utworzeniu liceum
klasycznego. Co już wiado
mo? Można prosić o kon
krety...

— Ostatnio w Kurato
rium Krakowskim odbyło
się spotkanie na którym o-

mawiano sprawy szczegóło
we. Przede wszystkim cho
dzi o wytypowanie odpo
wiedniego liceum. Powinno
znajdować się w centrum
Krakowa i mieć odpowied
nie tradycje. Wybór zawę
ził się więc do trzech kan
dydatur: liceum Nowo
dworskiego Witkowskiego i

Sobieskiego a właściwie do
dwóch pierwszych bo li
ceum Sobieskiego ma już
profil matematyczno-fizy
czny. Dyrektorzy szkół są
bardzo zainteresowani...

— Kiedy nastąpi fakty
czne otwarcie?

Kuratorium zależy,
żeby już w najbliższym ro
ku szkolnym a więc 1930,
nam oczywiście także. Ale
już napotykamy na trud
ności z podręcznikami. I

proszę sobie wyobrazić, że
nie z podręcznikami do
greki — bo akurat jest
bardzo dobry 1 dostępny w

sprzedaży, natomiast nie
ma dobrego podręcznika do
nauki łaciny. Te z których

korzystają studenci są do
stosowane do potrzeb dwu
letniego toku nauczania nie
czteroletniego. Mają poza
tym szereg mankamentów
metodycznych. Ale rawą
podręcznika obiecał zająć
się prorektor UJ prof. Tu-
rasiewicz i prodziekan Wy
działu Filologicznego doc.
Stanisław Stabryła.

— Interesuje mnie prog
ram nauczania liceum—

— Program zakłada obo
wiązkową, czteroletnią
naukę łaciny i greki po
prawdopodobnie cztery i
trzy godziny tygodniowo.
Ponieważ ogólna ilość go
dzin powinna być taka sa
ma jak w programie li
ceum bez profilu trzeba bę
dzie zredukować jakieś
przedmioty. Sprawa wy
kracza więc poza kompe
tencje Kuratorium Kra
kowskiego i musi zostać
rozstrzygnięta na szczeblu
ministerstwa. Oczywiście
w praktyce sukces liceum
zależeć będzie od nauczy
cieli. od naszych kolegów z

filologii klasycznej, od tego
w jaki sposób będą uczyli
łaciny i greki tak by nie
przestraszyć, nie zamęczyć,
nie przywołać legendy 0
męczarniach jakie przeży
wali — ucząc się łaciny —•

nasi rodzice. Można zupeł
nie bezboleśnie prżysWajać
wiedzę nawiązując , do
spraw kultury i techniki.
Przecież słowa dziś pow
szechnie używane: telewi
zja, fonia, radio, genetyka
wzięły początek z greki.
Łacina 5 greka pchają się
drzwiami i . oknami do na
szego słownika. Im stoimy
na wyższym poziomie cy
wilizacyjnym tym więcej
w naszym słowniku poja
wia się wyrazów o źródło- .

słowie greckim lub łaciń
skim. Słowotwórstwo grec
kie jest niezmiernie bogate.
W porównaniu z greką ła
cina jest znacznie uboższa.
Greka, jeśli chodzi o jęj
zasięg, wpływy, literaturę
jest. językiem, który nie
ma sobie równych. Jest je
dynym językiem, który
stworzył zupełnie oryginal
ną samodzielną literaturę.
I kolejny atut liceum —

uczniowie będą mogli czy
tać w oryginałach Homera,
Herodota, Platona. Dojdą,
bez pośredników do sa
mych pierwocin naszej kul
tury.

— Czy liceum klasyczne
tn* samych entuzjastów?

— Nikt nie neguje celo
wości, przydatności liceum.
Przypuszczam, że kontro
wersje mogą pojawić się l

już tak się dzieje przy o-

pracowywaniu programu
nauczania. Uczniowie jed
nocześnie będą uczyć się
ćzterch języków: łaciny,
greki, rosyjskiego i jednego
z języków zachodnich. Mo
żna mieć więc obawy czy
podołają. Moim zdaniem
nię będzie aż tak źle.
Trudności z alfabetem gre
ckim? Czy ja wiem? Alfa
bet ten znany jest trochę z

geometrii i fizyki, kształt
liter bliski alfabetowi ro
syjskiemu. Gramatyka ła
cińska jest znacznie prost
sza niż gramatyka nasza

czy innych języków zacho
dnich. Te paradygmaty,
które tak wszystkich prze
rażają, oczywiście trzeba
wkuć, ale nie jest tego zno
wu aż tak dużo. Gramaty
ka grecka jest jeszcze swo
bodniejsza. Struktura zdań
bardziej dowolna. Co do ję
zyka rosyjskiego uczniowie

zdobyli już podstawy w

szkole podstawowej. Nato
miast z języków zachod
nich najbliżej łaciny jest
francuski i powinno go się
wybrać jako czwarty ję
zyk. A poza tym nikogo nie
będzie się zmuszało do
podjęcia nauki w tym li
ceum. Program ma być tak’
opracowany, aby średnio
inteligentny uczeń nie
wkładając w naukę zbyt
niego wysiłku dał sobie ra
dę. Niektóre przedmioty
będą zredukowane, może
chemia, może wychowanie
techniczne. Coś musi paść
ofiarą, aby wymiar godzin
był taki sam jak w innym
liceum. To są jak na razie
luźne propozycje i daleko
nam — jak pani widzi do
konkretnych ustaleń.
Trwają dyskusje nad prog
ramem — bardzo ciekawi
jesteśmy co na ten temat

sądzą krakowianie. Myślę,
te mogą podzielić się z na
mi swoimi opiniami pisząa
do „Gazety”. Ja ze swojej
strony podkreślam, że Kra
ków powinien być dumny
ż perspektywy otwarcia li
ceum klasycznego, bo tai
znów od nas zaczyna się
renesans.

Rozmawiała: ’,
ANNA WCISŁO »

NOWE KSIĄŻKI
„NOSTALGIA ZA STARĄ PROZĄ"

O prozie Józefa Rotha mówi się — dzisiaj szczególnie =

ie Jest czarująca. Najprawdopodobniej wynika to z tego, is
ten Austriak urodził się 1 wychował w przedziwnym za
kątku dawnej Galicji, gdzie równie silne były wpływy pol
skie Jak ukraińskie i żydowskie.

Roth nie miał ojca, bardzo nad tym ubolewał, nabawił się
nawet pewnego rodzaju kompleksu z tego powodu. Ale dzię
ki temu kompleksowi powstała urzekająca książka „Zipper
I jego ojciec”. W 1931 roku przełożył ją na język polski uni
wersytecki kolega i kompan Rotha Józef Wittlin, Pierwsze
powojenne wydanie przygotował właśnie Czytelnik. Liczne
są związki Rotha z Polską, z naszymi pisarzami (Tuwimem,
Parandowskim), „Urodziłem się w Polsce, a więc jestem po
części Polakiem. Polskę znam doskonale-.” — powiedział w

jednym z wywiadów.
Roth był postacią bardzo tragiczną. Mówiono # nim, łe

był jednym z największych pijaków swojej epoki, co nie
paraliżowało jednak jego zdolności do pracy, A pisał dużo.
Mieszkał przeważnie w hotelach a pisał w kawiarniach.
Umarł mając 45 lat w paryskim szpitalu na kiika miesięcy
przed wybuchem II wojny światowej.

„Wszystko jest w dziełach Rotha: czar Polski, smutek
Austrii, melancholia Galicji, piaski Wołynia, nieomylnie
uchwycony klimat czasu" — napisał o twórczości Rotha za-

chodnioniemiecki pisarz Heinrich Boli. Dotyczy to w sposób
szczególny powieści „Zipper I jego ojciec”, opowieści o kra
chu mieszczańskich ideałów i odwiecznym pokoleniowym
konflikcie ojciec 1 syn.

• Józef Roth „Zipper i jego ojciec*. Czytelnik. Warszawa

„ŚWIETLISTA OBRĘCZ”
Na półki księgarskie trafiła kolejna książka Michała Ja-,

sriełły „Świetlista obręcz*. Autor — „Przybliżenia” przepro
wadziły « nim rozmowę w październiku br. — dzisiaj Jest
szefem Redakcji Faktn t Sensacji w TV warszawskiej, kilka
lat temw był naczelnikiem grupy tatrzańskiej* Górskiego O-
cbotnlezego Pogotowia Ratowniczego, studiował polonistykę
w Krakowie a urodził się w Miechowsktem. Te wiadomości
są konieczne by zrozumieć w pełni to cp ptsze Jagiełło. Wy
dal kilka książek „Obsesja* „Wolanie z gór”, „Sygnały
z gór" — ściśle związanych z tematyką górską, zbiór gawęd
„Żywot górala poczciwego", wreszcie „Hótel klasy Lnx” —

powieść na temat władzy,, uczciwości wobec siebie i innych.
Powieść została sfilmowana. „Świetlista obręcz” jest zbiorem
opowiadań tworzących biografię współczesnego Polaka.-
Można jeszcze dodać wiejskiego chłopaka wrażliwego, inte
ligentnego, ambitnego, otwartego na świat. Zastanawiałam
się do jakiego stopnia opowiadania Jagiełły są jego osobistą
biografią. Bo przecież pod tymi książkowymi Naszewicamt,
Janowicami, Działoszycami Jagiełło ukrywa wsie leżące W
trójkącie: Słomniki, Proszowice, Miechów. Czuje się obec
ność Racławic I Krakowa. Bo synowie bogatych kmiecych'
chłopów, gdzie w domach były biblioteki 8 tradycje studiu
ją nie gdzie indziej tylko w Krakowie. Opowiadania mówią'
o rozterkach bardz® młodego, dojrzewającego chłopca. Po
tem o wątpliwościach dorosłego już człowieka, uwikłanego
w sprawy niby czyste moralnie ale nie do końca. Czy wieś,
powrót do wsi rodzinnej, do domu ojców Jest oczyszczeniem?
Czy może nim być? Sam Jagiełło uważa, że jego bohater do
Wsi nie może już wrócić, że ucieka stamtąd po kilku
dniach. Natomiast dom rodzinny, wieś ojców jest dla niego
czymś Ważniejszym niż miejsce pobytu. Jest kodeksem mo
ralnym, sprawdzianem postępowania jego w mieście... (AW)

€ Michał Jagiełło „Świetlista obręcz*. Czytelnik. Warszao
wa 1979. Nakład 20 tya., stron 1S2, cena 20 złotych.

prawdę © tym, że szat po prostu
nie ma. Szaty istnieją tylko w

wyobraźniach tych, którzy spie
rają się o ich krój i barwę. Tyl
ko dzieciątko jakieś (a więc je
dnostka, która nie przeszła całko
wicie przez fazę socjalizacji) zna

prawdę i z naiwności serca ją
czasem wykrzyknie. Ale czyni to

wyłącznie dla głupiej zabawki,
mając na języku to, co przed c-

czami.

Fakt, że w niektórych częściach
naszego świata, pojawiają się co
raz dotkliwsze wyrwy, może —

przy opanowaniu umiejętności
życia, o której było już wyżej —

nie zmieniać naszego dobrego sa
mopoczucia. Można bowiem za
wsze powiedzieć sobie, że te pu
ste obszary śnią się tylko, jawią
w wyobraźni nadwrażliwców,
albo są spuścizną po jakichś
zamierzchłych czasach, do któ
rych nie warto wracać.

Zastanawiam się czasem, Jak

się to dzieje, że nikt nie napisał
dysertacji o tym, jak literatura
tzw. realistyczna przechodzi w

postać science-fiction. Albo o tym,
jak nasz realizm stał się realiz
mem „śródziemnomorskim”. Ra
chować się z rzeczywistością, z

sobą samym, stawiać pytania o

autentyczność własnego życia?
Proszę bardzo — ale w cieniu pi
ramid, na Lazurowym Wybrzeżu,
na Manhatanie. Rysować dramat

typowego mieszkańca kraju nad

Wisłą? Bez problemu — tylko
niech mieszka w bezkresnych po
kojach, jeździ polonezem, zajmu
je się handlem zagranicznym.

Fswte ktoś, t.« się czepiam, .te

to sprawki stare i dawno już wy
tknięte. Prawda — ale jakie są
skutki tych krytyk? Żadne — bo
obecności próżni nikt nie chce do
myśleć do końca. Bo maszyna do

jej zasypywania, ustawiona na

najwyższe obroty, nie daje się za
korkować. Byle co, byle kto i byle
jak — daje się przecież zawsze

wytłumaczyć, objaśnić, zracjona
lizować. Daje się wmówić, jako
część świata, która zawsze była
na właściwym sobie miejscu.

Ale co w końcu jest próżnią?
Kiedy ją można odczuć? Ano,
jest to brak czegoś, do czego po
trafimy żywić jakieś emo
cje, co potrafimy sklasyfikować
moralnie. I to wcale niekoniecz
nie dodatnio. To brak zarówno
wzniosłości, jak i skończonego
łajdactwa. Doskonałości i partac
twa. Miłości i fałszywej nienawi
ści. To sytuacja, w której wznio
słość jest łajdacka, a łajdactwo
wzniosłe. Partactwo doskonale,
a doskonałość partacka.

Zasypywanie próżni byle czym

staje się rezygnacją z emocji, c

wysiłku moralnej oceny, z możli
wości związania się z czymkol
wiek na dłużej. Bo lęk — wbrew

pozorom — buduje. I tylko jego
przyjęcie otwiera szansę prze
zwyciężenia.

Być może dlatego babka myła
ten czysty, przez nikogo nie tknię
ty talerz po wigilijnej wieczerzy.
Przez nikogo? No właśnie... I to
wcale nie jest śmieszne,

o-
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Reportaże krajowe zebrane z pewnego
kresu czasu są zawsze lekturą czytelną, bo
łatwo jest na własną rękę Osadzić opisane
zdarzenia w minionych realiach. Każdy z nas

posiada przecież własny zapas wiedzy histo
rycznej na ten temat. Kiedy natomiast przy
chodzi wziąć do ręki zbiór reportaży zagra
nicznych, to rozmaity czas ich powstania dla
czytelnika staje się niebagatelna przeszkodą.
Za wyjątkiem speców od tematyki między
narodowej nikt z nas nie jest omnibusem
wiedzy na tyle, aby prawidłowo po latach
odczytać niektóre myśli piszącego.

W drugiej serii — reportaży zagranicznych
— „Biblioteki Literatury Faktu” ukazało się
dotąd kilka takich zbiorów, ale bodaj tylko
dwa z nich stanowią lekturę zwartą na tyle,
że czytelnik może poruszać się w mnogości
problemów, krajów i kultur bardzo swobod
nie. Myślę o wydanych przed rokiem w tej
serii: „Wojnie futbolowej” Ryszarda Kapu
ścińskiego oraz niedawno — „Scenach przy
drożnych” Wiesława Górnickiego.

Górnicki sprawia rzemiosł© reporterskie
od 30 lat. Był korespondentem wojennym na

Bliskim Wschodzie, w Indonezji, korespon
dentem w Stanach Zjednoczonych. Nie po
dejmuję się podać liczby krajów, które zdołał
odwiedzić, chociaż czytałam poprzednią książ
kę Górnickiego „Balladę hotelową”, z której
wynika, że jest to ilość imponująca. W repor
tażu z Hiszpanii „Wieczór w Saragossie”, któ
ry został napisany w 1971 r„ zawarł autor ta
ką refleksję ogólną:

„Coraz częściej odnajduję na krańcach
świata te same znane od najwcześniejszych
lat sprawy i tematy; raz po raz dochodzę do
nieprawdopodobnego wniosku, że ludzie są
wszędzie tacy sami. Jeśli się dysponuje dosta
teczną inteligencją i skłonnością do refleksji,
można właściwie nigdzie nie wyjeżdżać z Ra
domska, aby dojść do takiego wniosku”.

Gdybym była fachowym krytykiem, zapew
ne bardziej od tej refleksji zainteresowałoby
mnie co innego. Na przykład — język repor
taży Górnickiego, bardzo specyficzny, klarow
ny, albo też refleksyjny sposób opisywania
nawet drobiazgów, na które zazwyczaj nikt
nie zwraca uwagi. Ale nie jestem krytykiem,
tylko również uprawiam to samo rzemiosło
dziennikarskie i zdarza ml się. że przy okazji
jakiegoś nowego tematu zastanawiam się: że
też jut kiedyś to samo słyszałam, chociaż to

było zupełnie gdzie indziej... Poruszam się
jednak wyłącznie w obrębie tematyki krajo
wej, i tutaj upatrywałam przyczyny tej po
wtarzalności. A jednak...

Spoistość tej książce zapewnia postawa pi
szącego. Czy to będzie w Nowym Jorku, czy
w1 Bombaju, albo pod Asuanem w Egipcie —

Wiesław Górnicki prowadzi swoją narrację
tonem spokojnym, poszukuje szerszego odnie
sienia, przystającej nie tylko do owej kon
kretnej sytuacji prawdy ogólniejszej. I to sta
nowi bodaj największą wartość tej ks;ażki.

(EL)
Wiesław Górnicki «=■„Sceny przydrożne"

Czytelnik, 1973 r,



JAKA JEST RANGA

JITERACKJEGO KRAKOWA?

(CIĄG DALSZY ZE STB. 3)

Parnicki pisze eseje o literaturze
radzieckiej i Konrad Wrzos, naj
wybitniejsi krytycy robią eseje
o sztuce. Ten bieżący puls litera
cki kraju bije w tej gazecie wy
dawanej w Krakowie.

3. KAJTOCH: Pamiętam „Gd
A do Z” — dodatek do ,.Dzienni
ka Poisklego", „Echo Tygod
nia" — dodatek do „Gazety Kra
kowskiej”, potem „Życie Literac
kie” miało jeszcze ambicje litera
ckie...

X STWORA: Nie zapominaj
my kto robił te pisma. Putrament,
BalickiTM Takie jest pismo jaki
Jest redaktor naczelny. Jak w Ży
cia Literackim” był Zbyszek
Kwiatkowski, Maciąg, Lovcil, to

było to „Życie Literackie"...

J. ROSZKO: Popatrzcie na

Kraków schyłku lat 1940.
Ten Kraków ma „Twórczość”,
„Odrodzenie”, ma najznakomit
szych aktorów, i reżyserów, pi
sarzy: Andrzejewski, Brandys,
wszyscy są tutaj. Powiecie, że
było powstanie warszawskie no

i po nim wszyscy przenieśli się do
Krakowa.... Otóż obciąłbym pró
bować podważać tę tezę. Była to

kontynuacja jednak pewnych rze
czy, które przez wieki w Krako
wie trwały, które istniały w 20-
leciu. Przecież nie kto inny staje
na czele „Twórczości” tylko Ka
zimierz Wyka z Krzeszowic czyli
prawie Cracoviae natus. Uważam
model „Twórczości” za model
Wyki, wyrosły z ducha krakow
skiego. To było pismo, do którego
chciałoby się wrócić

J. KUREK: Pamiętajcie pano
wie moje słowa. Kraków siłę mo'
ralna .jeszcze ma! Literacką! Jako
źródło pisarstwa!

J. STWORA: W sarkofagach na

Wawelu!

J. KAJTOCH: Nie wiem
panowie wiecie, że jesteśmy jedy
nym środowiskiem literackim,
który nie ma własnego periodyku.
Wszyscy mają — Rzeszów, Kiel
ce, Opole...

W. MACIĄG: W wypowiedziach
panów jedno mnie przekonuje,
że możliwości intelektualne i ta
lenty, które mamy w Krakowie,
nie sa odpowiednio skupiane i i®"
spirowańe. N?c daje się im odpo
wiedniej możliwości wypowiedzi.

J. STWORA: Kultura jeśli bę
dzie prawdziwą, prężną, znaczą
cą zorganizuje się sama. Kultura
potrzebuje tvlko mecenatu a nic
organizacji. Innej recepty nie ma.

J. ROSZKO: Czy panowie'uwa
żacie, że my jesteśmy na tyle silni
w Krakowie, że nie potrzebujemy
już nikogo z zewnątrz i że sami
sobie wszystko załatwimy?

J. KAJTOCH: Mamy w dalszym
ciągu «silna noezję i to od najstar
szego pokolenia do najmłodsze
go...

J. ROSZKO: Jakkolwiek naj
większa impreza poetycka odby
wa się nie w Krakowie a w War
szawie...

J. KAJTOCH: Tc właśnie na
sza słabość organizacyjna. Bo my
też od kilku lat prowadzimy „Dni
poezji” ale nie mamy większego
rozmachu. Wydaje mi się, że w

dziedzinie organizacji kultury
spuściliśmy z tonu. Ci animatorzy
kultury nie maja ambicji. Za to

mamy bardzo dobrą, poezję, wy
bitnych pisarzy:, Lem. Krawczuk,
Bunsch, Malewska, do niedawna
Golubiew. Jesteśmy chyba najsil
niejszym ośrodkiem powieści his
torycznej, najbąrdzic’ poczytnej.
Mamy chyba najsilniejsze środo
wisko krytyczno-literackie i pod
względem liczebnym i jakościo
wym...

S. BALBUS: Są wybitni twórcy:
coraz mniej jawne jest środowis
ko. Jest Lem, jest Holują jest
Szymborska,, jest Jerzy Kwiat
kowski, Błoński, Filipowicz. Ale
nie ma środowiska Zanika gdzieś
płaszczyzna, na które i w Krako
wie. dla Krakowa, od Krakowa —

obecność tych twórców stawała
by się własnością powszechną.
Stawałaby się nieodłączną
cechą naszero miasta. Tak jak
Wawel albo Wieża Mariacka.

X ROSZKO: Powiedzieliście
panowie, że nazwiska mamy. I to

takie, które znaczą w kraju wie
le. Mamy Czerny-Stefańską, w’
muzyce, mamy Holują w prozie
współczesnej, powszechnie czyta
nego Bunscha w prozie historycz
nej, Szymborska. Lipską, Ożoga t

wiele znaczących nazwisk w poe
zjiTM I jeżeli je mamy — to .może

zdecydował o tym nie tylko ów
mityczny genius leci Zdecydowa
ła o tym mimo wszystko troska
władz o ludzi kultury i sztuki, ro
zumnie prowadzony mecenat. W
skali, na jaka miasto nasze stać,
które możliwości stolicy niestety
nie posiada... Myślę o mieszka
niach, o pracowniach, o nagro
dach artystycznych' Krakowa, o
mecenacie w ogóle Przecież gdy
by tego -wszystkiego n*e było —

wyjechaliby ci wybitni do stoli
cy... Nie wiem- czy Jalu Kurek,
gdyby nie miał warunków w Kra-
kgvt’ie — nie skorzystałby z tej
lukratywnej warszawskiej ofer
ty...

Mamy najlepszy w Polsce Teatr.
Teatr Stary Walczyły nasze wła
dze o Wytwórnię Filmów Tele
wizyjnych i ona sśe buduje. Jesz
cze jedna wielka placówka kultu
ralna, wiele znacząca na manie
kraju. I dla naszego środowiska,
które — jak panowie mówicie —

nie boi się o swoja rangę, bo ma

nazwiska. Światowe, bo Lem,
Stefańska to są na pewno nazwis
ka światowe. Penderecki. Wiele
nazwisk europejskich w literatu
rze, nie bądźcie .skromni, mnie ja
ko publicyście łacniej to otwarcie
powiedzieć... Ale klorot z instytu
cjami. Czy Jednak brak środków
przekazu na Polskę ma degrado

wać nasze środowisko, ebnHać
naszą rangę?

3. STWORA: No, nie podwyższa
przecież. Jak napiszesz świetny
felieton — to przeczytają go co

najwyżej w Myślenicach, może
jednak wołałbyś, aby przeczytano
go w Warszawie. Ale niech ta ge-
zeta konkuruje z „byciem War
szawy” w kiosku. Niech się po
równać dadzą w Gdańsku i Mła
wie... Nie chciałbyś?!

J. ROSZKO: Może i chclałbym.
Nawet na pewno. Idzie mi tylke.
o to, abyśmy pewnych rzeczy —-

zdominowani tu przez historyzm
— nie wypuścili z pola widzenia.
Tak samo jak inne środowiska
wojewódzkie — mamy osiągnięcia
w czytelnictwie, tysiące ludzi cze
ka na nasze książki, wielka akcja
upowszechnienia czytelnictwa
zrodziła oszałamiające owoce.

Masę czytelników którzy chcą
kupować nasze > książki. Kto wie,
czy w gruncie rzeczy ważniej
szym problemem nic jest papier,
sprawa książki polskiej 1 jej na
kładów, ilości tytułów w systemie
oddziaływania naszego ośrodka n»

Polskę...

X STWORA: Jak ktoś weźmie
do ręki Lema, czy Jalu Kurka, to

się akuratnie zastanawia, gdzie
ten autor mieszka. Ale gdy weź
mie miesięcznik literacki wycho
dzący w Krakowie, dziennik «

Krakowa, tygodnik — to jest od
działywanie z konkretnym adre
sem nadawcy. Tu mówi Kraków!

J. ROSZKO: Czy w tej dyskusji
nie jesteśmy zbyt prowincjonalni?
Ktoś pewnie powie, że tak. Ale
fakt, że Kraków jest czymś wię-
cef niż jednym z 49 wojewódz
kich miast — nie ulega zdaje się
wątpliwości 1 nikt nie będzie «

nim polemizował. I daje tego do
wody. Jego ranga jest znacznie
wyższa niż ośrodków sąsiednich.
Sprawa idzie tylko między Kra
kowem i Warszawa. Myślę więc,
źe nie powinniśmy mieć komplek
su niższości.

S. BALBUS: Gdyby, ograniczy
wszy się tylko dn literatury, wy
brać spośród blisko 15ff pisa
rzy krakowskich takich, których
twórczość znajduje sie w czołów
ce współczesnej literatury pol
skie!, to i przy bardzo surowych
kryteriach uzbierałoby się chyba
ze 30 nazwisk. A teraz pytanie:
kogo to w Polsce naprawdę ob
chodzi. że ci twórcy działaja aku
rat w Krakowie? jak’e ich kra-
kowskość ma znaczenie dla kon
taktów z polskim czytelnikiem? A
od tego to znaczenia zależy
wprost literacka ranga Krakowa.

W. MACIĄG: Nie myślhny
specjalnie o tym. żeby Kraków
by?. z powrotem centrum kultury
polskiej. Myślimy o tym, żeby ini
cjatywy, które tu autentycznie
powstają miały kontynuację.

X ROSZKO: Czekajcie, ehclal-

bym jeszcze pokontynuować swój
poprzedni wątek; mianowicie, że
powstają newne rzeczy np: ..Zda
nie” w „Kuźnicy”, które jest 5
odważne i w Jakiś tam sposób,
jeśli chodzi o myśl, próbujące t»vć

awangardowe S niby oddziału
jące, ną Polsce a Jednak nie od
działujące, niby emanujące, a

jednak nie emanujące, bo strasz
nie kameralne. Jest znowu Ja
kimś pallatywem. Powstałe
„Kram” czyli Krakowski Infor
mator Kulturalnr. który znowu

jest nie taki, jakie bywałą te

zwykle informatory w Europie.
Czyli powstają jakieś inicjatywy
w szczelinach tej machiny, która
scentralizowała i shermet-towąła
wojewódzką kulturę. Kultura
krakowska ma . niepodważalna
swożą rangę, musi więc mieć
większą możliwość szerszego .od
działywania. Myślę konkretnie ®
ogólnopolskich periodykach I
dziennikach, o mieiscu na ante
nie radia ’ felew>zii w programie
ngólnonołskto. To nam rdoku-
mentuję naszą rangę — bo Ją ma-

my!-Rzecz w tym by ich nie para
liżować.

Źrebiono wiele w 35-leclu,
zgódźmy się. Ale pewne bezdusz
ne Przepisy i zarządzenia sdmipi-
s4-acyjne winny b”ó w jakiś spo
sób przełamane. Wydaje mi.,; sie,
że trzeba myśleć generalnie, nad
reorganizacja sposobu zarządza
nia kulturą, a to jest nujżliwę w

naszych warunkach.

X STWORA: Widzę, że podsu
mowujesz ale Ja leszcze uzunełnię
twoja wypowiedź. Powiedziałeś
„paraliż”. Wszak naraliż postępo
wy w najzacniejsze .. trafia gło
wyTM

J. ROSZKO: Ale postępowy —

pamiętaj! To będzie ostatnie sło
wo.

Dyskusle prowadzi!
JANUSZ ROSZKO

Opracowała
ANNA WaSlO

Ofiristise Burta

Jesień
nad Wiedniem

Wieczory wygrywają czerwone

. fanfary
i pędzą liście do złotego pieca

gdzie je mróz wypala.
Dreszcz wciąż przenika cienką

skórę rzeki
i, niby gniazdo pełne. siwych

wróbli
tkwi moje miasto
skulone przy ogniu.

Przekład L. MARUTY

Christine BUSTA (właściwe
nazwisko: . Christine Dimt),
poetka austriacka, ur. w r.

1915 w Wiedniu, członek wie
deńskiego PEN-Clubu. Autor
ka licznych zbiorów poezji
(„Lampe und Delphin”, „Sche-
une der Vógel” i in.).

NOWE KSIĄŻKI

W Kręgli Wielkiego
MAGA

Legenda Tadeusza Micińskicgo —

wielkiego maga Młodej Polski — trwa.

Lecą było j jest to trwanie jakby za
rezerwowane wyłącznie dla wąskiego
kręgu historyków literatury i intele
ktualistów. Dla szerszej społeczności
czytelniczej jest dziś Miciński twórcą
nieznanym, dla starszego pokolenia
Polaków. ledwie cieniem, pustym dźwię
kiem nazwiska. I nic nie wskazuje na

to, aby sytuacja diametralnie się zmie
niła.

Epoka, *w której przyszło Micińskie-
mu (1873—1918) żyć i działać, miała
twórców; poetów i pisarzy najwyż
szych lotów po polskim nieboskłonie li

terackim, że chociażby wspomnieć Ka
sprowicza, Tetmajera, Żeromskiego.
Ale nawet wśród tak wybitnych, był
Miciński ewenementem. Otóż jest w

kulturze potskiej ileś tam nazwisk, któ
rych twórczości nie sposób wtłoczyć w

przyjęte ramy, schematy, kryteria, re
guły teorii literatury — tak pieczoło
wicie przymierzanej do każdego dzieła
przez uczonych filologów Wymyka się
im cwa twórczość, denerwuje, wywo
łuje emocje ergo skrajne sądy. To wca
le jednak nie znaczy, że dzieł „genial
nych indywidualistów” nie da się pod
dać obiektywnej analizie krytycznej,
która mędrca „szkiełkiem i okiem” tra

LESZEK MARUTA

LITERACH

UJlEDEńSCy
W samym centrum Wiednia, przy Josefsplatz, na

przeciw gmachu Biblioteki Narodowej 1 konnego po
sągu cesarza Józefa II wznosi się Pałac Palffy, speł
niający w Wiedniu tę samą rolę, co w Krakowie „Pa
łac pod Baranami”.

Podobnie jak jego , krakowski odpowiednik, przecho
dził Pałac Palffy burzliwe koleje losu. Od r. 1474 mia
ła w nim swą siedzibę Kancelaria Dclnej Austrii,
potem stał się własnością księcia Kinsky’ego, w XVI
%vieku przebudowano go w stylu barokowym, nastę
pnie przeszedł w posiadanie rodu Palffy. W \v. XIX
znów został przebudowany, w stylu klasycystycznym,
aż wreszcie w r. 1944 uległ poważnemu zniszczeniu
na skutek bombardowań.

Dziś mieści się tu Austriacki Ośrodek Kultury i ca
ły szereg innych instytucji kulturalnych, jak galeria
sztuki, klub artystyczny, ośrodek informacji kultural
nej, nie, mówiąc Już o eleganckiej restauracji „Pod
Hiszpańską Szkoła Jazdy”, gdzie podawane są specjal
ności kuchni wiedeńskiej (Beuschel mit Knfidel, czyli
podroby w śmietanie z knedlami, guląąz segedyński,
czy sznycel wiedeński, swą wielkością dorównujący
talerzowi: wiadomo, artyści lubią dobrze zjeść, zresztą
— któż nie lubi?).

Ponadto Pałac Palffy użycza swych okazałych po
mieszczeń (sala Beethoyenowska, sala Figara) na prze
różne okazie: zjazdy, kongresy, koncerty, bale w kar
nawale, pokazy mody i — co nas najbardziej intere
suje — na spotkania autorskie

Okazja do zetknięcia sie „oko w oko” z pisarzami
Jest organizowany tradycyjnie w listopadzie przez
Austriackie Towarzystwo Literackie (lepsza to pora,
niż u nas maj) w Pałacu Palffy — Miesiąc Książki
Austriackiej.

Miałem okazję spotkać się z wieloma pisarzami au
striackim’, zarówno z Wiednia jak i z konkurującego
stolicą ośrodka życia literackiego — Grazu („Grazer
Autorcnyersammlung”). Wszelako chclałbym zatrzy
mać się przy dwóch wieczorach autorskich, które
wywarły na mnie szczególnie silne wrażenie: przy
spotkaniu z Peterem Henischem, pisarzem młodszej
generacji (nr. 1943), autorem głośnei pow’eści „Der
Mai ist yorbei”, laureatem nagrody literackiej im. An
tona Wildgansa — oraz z wybitnym poeta Ernstem
Jandlem, „strukturalistą” jak go nazywają, pisarzem
starszego pokolenia (nr. 1925), laureatem nagrody li
terackiej miasta Wiednia, autorem m. in. tomu poezji
„Die Bearbeitung der Mutze” (Przeróbka czapki). Obaj
nb. rodowici wiedeńczycy -— i pisarze typów’ dla głó
wnych kierunków literackich panujących w dzisiejszej
Austrii.

Wieczory autorskie mają w Wiedniu tradycyjny
charakter. Krótki wsten — wprowadzenie (autora
przedstawia z reguły sekretarz Austriackiego Towa
rzystwa Literackiego), następnie pisarz zabiera się do

czytania swoich tekstów. Dyskusje tylko w kulua
rach, w kręgu osób prawdziwie zainteresowanych
twórczością danego autora.

Ceclią charakterystyczną twórczości Petera Henl-
scha Jest próba konfrontacji austriackiej teraźniej
szości z przeszłością, przeradzająca «!«; w powieści
„Dle kleine Figur meines Vaters („Maleńka postać
mojego ojca”) w ostra konfrontację .nokolenia. synów”
z „pokoleniem ojców”. Jest to więc literatura ^Tytycs-
na rozrachunkowa, co w konkretnej austriackiej
rzeczywistości oznacza nie tylko rozrachunek z hitle
ryzmem, ale i z wcześniejszym faszyzmem, z dykta
torskim i rządami kanclerzy Dollfussa i Schuschnigga,
z konserwatyzmem społecznym, a nawet ębeia^enia-
mi i przeżytkami jeszcze z czasów monarchii habsbur
skiej (niewygasłe mity). ..

Oto co pisze m. in. autor w cytowanej wyżej ksią
żce: „Na jednym z moich najwcześniejszych zdjęć; któ
re ml zrobiłeś w dzieciństwie, mam na głowic twoją
czapkę wojskową z hitlerowskim orłem. Jestem tłu
ściutkim, zadbanym dziecięciem, mama sto! obok, w

tyrolskie! spódniczce, ty w uniformie wojsk pancer
nych. Musiało to być Gmflnd, Wiedeń był bombar
dowany, nas wtedy ewakuowano. Ta czapka z orłem
Rzeszy' 1 swastyką, oto jeden z głównych powodów,
dla których muszę się odciąć od twojej historii — i od
ciebie. I to nie dlatego, ŹES ją nosił, ale — JAK, »

$ Są tematy do powszechnej dyskusji,
ale głosów nie słychać. — Pogadamy
przy stoliku, rozejdziemy si^, nasze ży
cie idzie dalej do przodu i każdy ro
bi swoje.

'

Dyskutować nie ma o czym albo
przeżyły się formy organizowania
twórczego fermentu i teraz trzeba szu
kać innych sposobów, które zapobiec
mogą postępującej dezintegracji środo
wiska.

Na wystawach niewielu studentów
spoza ASP. Najmniej z uczelni tech-

fi wreszcie w ścieżkę, prowadzącą do
odkrycia tajemnfey, czy jak kio woli,
„rozszyfrowania" twórczości tych „nie
zrozumianych".

Tak jest z wybitnymi indywiduali
stami. Tworzą oni „światy”, zaś ich
książki są tych „światów” tylko tłu
maczeniami, dodajmy nie zawsze ja
sno słowem wyrażonymi, zagmatwany
mi, o stylistyce łamiącej przyjęte kon
wencje, o ładunku intelektualnym
nie zawsze jednakowo wysokim, o po
ziomie artystycznym zróżnicowanym.
Tak właśnie ma się. rzecz z twórczością
Micińskicgo.

Proces mitologizująey dorobek lite
racki Micińskiego zaczęła krytyka mło
dopolska. Nie zdobyła się ona na ton

rzeczowy a obiektywny. Jej miarę sta
nowiła przede wszystkim emocja z po
granicza skandalu, z której jedni u-

kladali na cześć Micińskiego hymn,
drudzy — pamfiet. Dla pierwszych był
genialnym pisarzem, prorokiem, ma
giem, prekursorem, „bardem duszy pol
skiej”, wybitnym erndytą, skrajnym
nonkonformistą, poetą opętanym pan-
slawizmem. Dla drugich: szarlatanem
pióra, mlstyfikatórem, ■„śmiesznym
pierrotem”, intelektualnym szalbie
rzem, epigonem, ugodowym endekiem,
poetą „opętanym Polską”. Powstały
tedy dwa skrajne obozy — apołegetów
i szyderców.

Tak ukształtowany nurt pisania o Mi
cińskim częściowo tylko uległ modyfika
cjom w dwudziestoleci® międzywojen
nym. mimo źe Już wówczas znane by
ły sądy nacechowane obiektywnym
krytycyzmem (co wynikało z dystansu
wobec całokształtu twórczości nieżyją
cego już pisarza) Tadeusza Stępniew
skiego, Konstantego Troczyńskiego I.

innych.
Krytyka młodopolska była bezradna

wobec artystycznego szyfru dzieł Mi-
ęińskiego; dwudziestolecie odkryło. Jak
był to pisarz awangardowy, prekursor-
kl, ale też nierówny poziomem swej.

pracy pisarskiej. Lata powojenne sta
nowią czas stopniowego rozszyfrowy
wania „prawdy” o Micińskim. Służą
temu celowi wznowienia jego utwo
rów poetyckich, dramaturgicznych, po
wieściowych; służy teatr upowszech
niający jego sztuki (na przykład „Ter-
ptopile polskie” wystawione w Gdań
sku w 1971 r. stały się ogólnopolskim
wydarzeniem artystycznym. Wreszcie
badania naukowe jego dorobku i pu
blikacje krytyczno-literackie z tego
zakresu — które w sumie tworzą pod
waliny pod przyszła, monograficzna syn
tezę dzieła Micińskiego. Otóż ważnym
1 cennym przyczynkiem do omawianej
materii jest — właśnie co wydana przez
„Wydawnictwo Literackie” a pod re
dakcją Marii Podrazy-Kwiatkowskiej
— książka pt Studia o Tadeuszu Mi
cińskim”. Obszerny ten tom zawiera
kilkanaście rozpraw o • twórczości i rc*
eepcji Micińskiego oraz nieznane do
tąd jego listy. Wzmiankowe rozprawy
stanowią plon sympozjum warszaw
skiego sprzed kilku lat, poświęconego
temu pisarzowi. Z tego właśnie reko
nesansu badawczego — za sprawą kra
kowskiej Pracowni Historii Literatu
ry Młodej Polski Instytutu Badań Li
terackich PAN. — wynikła niniejsza
książką, której karty wypełniają roz
ważania o recepcji, „antypowieści”,
koncepcji historiozoficznej, symboli
ce, poglądach filozoficznych itd. tego
„pisarza osamotnionego”. Jak go
słusznie nazwano. Studia o których mo
wa, są ważkim głosem w weryfikacji
legendy o Micińskim.

Książka jest starannie wydana, na

, dobrym papierze, w twardej oprawie.
To już zasługa „Wydawnictwa Lite
rackiego".

STEFAN MACIEJEWSKI

Nota: „Studia o Tadeuszu Micińskim",
Kraków 1979. Nakład: 5000 egzempla
rzy; stron 455. Cena 90 zł.

Fot. WACŁAW KLAG

mianowicie: chętnie, powiedziałbym — z dumą. I to
właśnie ty. Opaska na rękaw, z napisem KORESPON
DENT WOJENNY, do dziś wisi w twojej pracowni, ni
by trofeum jakiegoś sportowca. A ja s tym po prostu
nie mogę się uporać. Mając .lat dwadzieścia, zapuści
łem brodę, aby nie być podobnym do ciebie. Bo ma
ma zawsze powiadała: wykapany ojciec...”

Wieczór z Ernstem Jandlem, to . przeżycia <eałHe®»
Innego rodzaju. Gorycz i kpina, tragedia i komizin.
temat smutny: dojmujący tragizm przemijania, a sala
wybucha raz po ras śmiechem. Drapieżność, arassyct*
ność obrazów, deformacja składni. Muzyczność nie-,
których wierszu ohz.la bariera językowa. Oto np. „SO
LO N’A FORTEPIANIE”:

papa papa
mama papa ernest

emest mama robert

papa ernest hertnann
mama robert emest

ernest hermaim robert .

robert hetman®

Albo — „TRUD CZŁOWIECZY”:
absolutne lenistwo
Ja nie czytać żadnej książki
nie czytać żadnej gazety
w ogóle nic nie czytać
absolutne lenistwo
ja nie uczyć się czytać nt pisać
nie uczyć się rachować
niczego się nie uczyć
absolutne lenistwo
ja nawet nie kiwnąć palew
nie poruszać dłonią
w ogóle nic nie robić

absolutne lenistwo

ale dopóki usta

otwierają się i zamykają
i dopóki powietrze
wchodzi w nas i uchodzi
Jest to niemożliwe

PARALELA
v mostu

z mostu

patrzą
tkacze

ludzie

ktoś
w wodę

w wodę
Od spraw katastroficznych I ostatecznych, które od

tysięcy lat są wałkowane, przez literaturę światową
5 na które nie ma lekarstwa przejdźmy do spraw we
selszych. Literaci wiedeńscy bynajmniej nie stronią
od kabaretu literackiego. Ma on tu swoje bogate tra
dycje, czego przykładem może być awangardowa
„Grupa Wiedeńska” (Achleitner, Bayer Rubin.. Wie
ner). Także 1 wiele tekstów współczesnego młodego
poety,. Christiana Wallnera („Freund und Feind” —

Przyjaciel i wróg) nadawałoby się w sam raz do ka
baretu: politycznego.

Tradycyjny „mieszczański” kabaret reprezentuje
wiedeński' „Stowł” (skrót .od .SimńBeissśmus". nato
miast humor „zdrowy, lodowy” — Spitzbuben-Theater
alias Heurigenkabarett, kierowany przez Erwina Klei
na, a występujący w knajpie koło Grinzingu.

Stalą pożywkę dla dowcipów ■politycznych stanowi
tu ostra rywalizacja i walka o władzę między dwie
ma głównymi partiami politycznym! w Austrii: ludo
wą OVP a socjalistyczną (a właściwie socjaldemokra
tyczną1 SPO. kierowaną przez kanclerza Kreisky’ego
(o którym mówi się, że raz tylko w jego życiu padło
z Jegó ust nazwisko Karolą Marksa, mianowicie kie
dy przemawiał na wiecu w osiedlu Kari-Marx-Hof!>.

Ale zabawny jest i koloryt lokalny. Oto wiedeńskie
go policjanta, stojącego na tle makiety Ratusza (o
bardzo wysokie’ neogotyckiej wieży) zapytuje tury-

■eta „z prowinć'’
— Przepraszam bardzo, co to za kościół?
— To nic kościół, tylko Magistrat!
— O, a ilu ludzi w nim pracuje?
— Co najwyfei połowa...
Tegoż policjanta indaguje z kolei turysta zagrani

czny:
—■Przepraszam, jak mógłbym się dostać do Filhar

monii?
— Trzeba ćwiczyć, drogi panie, trzeba ćwiczyć!

Otóż właśnie.
Wypada pożegnać już uroczy Wiedeń — i wiedeń

skich literatów. Żeby ich w pełni pojąć, zrozumieć,
trzeba tu pożyć; pomieszkać... Bo Ja’t napisał wiedeń
ski dramaturg. Kar! Kraus (187!—1938):

—Haust du vom Kahlenberg die Stadt dir nur be-
seehn, So Wirds du, was >ch sehrieb. und was ich Mn.
yerstehn! (Skoroś już z Kahlenbergu na miasto rzucił
okiem, Zrozumiesz, com nanieś”’ J kim ogóle jestem).

P.S. Przekłady własnego pióra. LM

ZAKŁADY ARTYSTYCZNE
ZPAP „ART” sprzedały w tym ro
ku na swoich stoiskach w „Sukien
nicach" oraz w Galerii przy ul. Flo
riańskiej prace artystyczne wartości
ok. 12 min zł (stan z połowy gru
dnia). Zdecydovyaną większość sta
nowili nabywcy prywatni (60 proc.).
Ceny obrazów w Galerii „Art”
kształtowały się w granicach od 4
tys. — 40 tys. zł.

nicznych. Wiedza społeczeństwa o

sztuce sprowadzona na poziom sztuki
mięsa. Ćzy artysta miast twórcy ma

się stać pedagogiem?
— Jeili w odpowiednim czasie ktoś

nie zetknie się ze sztuką, jeśli takiego
kontaktu nie będzie miał na studiach
to rótbriież potem, na stanotoisku od
powiedzialnym. nie bądzie miał o niej
pojęcia Bez tego można żyi — powie
: w ramcch oszczędności skreśli z listy

potrzeb plastykę.
lERZy PIEKARCZYK

W tym roku KRAKOWSKI OD
DZIAŁ „DESY” odprowadził na

konto ZPAP ok. 8 min zł pochodzą
cych że sprzedaży dziel sztuki. W
swoich galeriach (ogólna wartość
sprzedanych dziel sztuki współcze
snej — ponad 20 min zł). Najwięcej
sprzedano obrazów (60 proc.), któ
rych cen” wynosiły od 2 tys, — 80
tys. zł. Wysokie obroty odnotowano
w galerii ..Desa” w zakopiańskim
hotelu „Kasprowy”.
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

O. von Horvath: Opowieści Lasku

Wiedeńskiego - 19.15 (przedst.
dla dorosłych), MINIATURA (pl.
Ducha 2): S. I Witkiewicz: W

małym dworku — 19.30. STARY

(Jagiellońska 1): z biegiem lat, z

biegiem dni —

. opowieść teatralna

pa jedną noc, albo pa trzy wie
czory — 17, KAMERALNY
(Boh. Stalingradu 21): Ch, Dyer:
Queen Mary — 19.15, BAGATELA

(Kaimelicka C); L. Schiller: Kram
z piosenkami — 19.30 . LUDOWY

(os. Teatralne 34): L. Rydel. Be
tlejem polskie — 13, MUZYCZNY

(Lubicz, 4li): o. Nedba) Polska
krew - 19.15, GROTESKA (Skar
bowa 2): L. Carroll: Alicja w krai
nie czarów — 17, niedz. — 12i17,
kolejarza (ul Bocheńska 5):
Królowa przedmieścia — 19. ka
wiarnia -RATUSZOWA” (Ry
nek Gł. 1); Kabaret „Kurierek” —

,,Ani mi Się śni” — 22, niedz.

(niecz.) . JAMA MICHALIKA (Flo
riańska 45): Kabaret „Diabli na
dali” - 22 niedz. (niecz.).

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: J. Racine:

Bry,anik — 19.15 (przedst. zamkn.
abonam. nieważne), MINIATURA:
S. Mrożek: Policjanci — 19.30,
STARY: o. Wasserman: Lot nad

kukułczym gniazdem — 19,15,
SCENA FORUM (Jagiellońska 1):
Glosy przeszłości wg scen. K . Mi
klaszewskiego - 17, KAMERAL
NY: j. p. Gawlik: Egzamin — 16
i 19.15, MUZYCZNY (Scena Ope
rowa w Teatrze im. j. Słowackie
go): St Moniuszko: Halka — 14.

Pozostałe teatry jak w sobotę
EF^

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Prze

minęło z. wiatrem (USA 12 lat)
**/”’’•

_

9 .30 . 15.30i 1MS, KUI,tv.
RA (Rynek Gł 27): Koziorożec-1

(USA 15 lat) ♦*<yoc©o — 8, 10 18
W środku lata (poi. '15 ’

lat)
— 12, Joe Valąęhi (fr.-wł. 18

lat) *»/ooo — 20.15. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55); pijp j F!ap
w Legii Cudzoziemskiej (RFN
b.o .) */«.« — 15.30, Ofiara' namięt
ności (hiszp. 18 lat) */ooo

_ 17,30,
19.30. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15); Mroczny' przedmiot pożądania
(fr. 18 lat) ****«/ooo -— 15, 17, 39.15,
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Czar
ny Korsarz (wł. 15 lat)
15.45. 13. 20.15. PASAŻ BIELAKA:
Wielka podróż Bolka i Lolka —

10. 14, Przełomy Missouri (USA 15

lat) — 12, 16, Szał (ang. 13 lal)
*/“ — 18, 20. rODWAWMKIE

(Komandosów 21): Wyspy na

Gólfstromie (USA .12 lat) **^00 — ;
1% 18. SFINKS (os. Górali): Męż- ’*

c’.yzna z białym goździkiem (szw.
.15 lat) */oo — ifi, 18, 20. SZTUKA

(Jana 4): Sekrety wiernych żon

(wł.) — 10.15, 12.30, 15.45, 20.15, Ko
ty (fr.) - 18. ŚWIT DUŻA SALA
(os. Teatralne 10): Młody Fran
kenstein (USA 15 lat) ***/ooeo —

In.30 . 20, Lot nad kukułczym
gniazdem (USA tg iat) *«*/eooo —

£wtt MAŁA SALA: Czarne,
i białe w kolorze <Wybrz. Kości

i Słoń. 15 lat) ♦♦/» — 16, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA Ś*ALA (os.

■Na Skarpie 7); Lęk wysokości
(USA 15 lat) **/ooo — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Brawurowe porwanie (USA 18 lat)
♦*/oooo — 15, 17.15, 19.30. TĘCZA
(Praska 27): Czterej muszkietero
wie (panam. 12 lat) ♦**/oooo — 17,
19. UCIECHA (Boh. Stalingradu):
Milczący wspólnik (kanad. 15 lat)
**/ooo — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.30.
UGOREK (03. Ugorek): Weroni
ka w krainie czarów (rum. b.o.)
»♦/«<» — 15, powiedz, że Ją ko
cham (fr. 18 lat) **/o’co — 17. 19.
WANDA (Waryńskiego 5): 12 prac
Asterixa (fr. b o.) */ooo — 10, 12,
Ukochana żona (wł. 18 lali) **/oo
— 18, 15.45, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Konwój (USA 15-

lat) ***/ooo — 10, 12.15, 15.45. Król

Cyganów (USA 18 lat) — 18. 20.15,
22.30 . WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Imperium namiętności (jap. 1«

lat) **/o« — 10. 12.15, 15.45, Rój
(USA 12 lat)’ •— 18, 20.15, 22.30.
WRZOS (Zamojskiego 50): Wier
na żona (fr. .18 lat) **/ooo — 13,
20. WISŁA (Gazowa 25): Z pod
niesionym czołem (USA 15 lat)
*/°®o — Ig, Bestia (poi. 18 lat) **/oo
— 18, 20. ZWIĄZKOWIEC (Grze
górzecka 71): Niezamężna kobieta

(USA 18 lat) ***/ooo ~ 15.45, 18,
20.15.

DOBCZYCE — Raba: Szczęki-2
(USA 15 lat) KRZESZOWI
CE — Nowości: Zabójstwo chiń
skiego maklera (USA 18 lat) »**/

6O, MYŚLENICE — Wisła: Racja
stanu (fr. 15 lat) NIEPO
ŁOMICE — Bajka: Ryzykant
(USA 15 lat) ♦•o**’, SŁOMNIKI —

Czar: Rocky (USA 15 lat) *♦*/
WIELICZKA — Górnik: Ro

man i $Iagda (poi. .18 lat) */°.
Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Gwiezdne wojny (USA 12 lat)
****/dooo — 15.45, 18. KULTURA:
Koziorożec 1 (USA 15 lat) ***/oooo
— 18. 20. MASKOTKA: Bajki dla.
dzieci — 11 . 12. (popoł. seans, jak
v/ sob.) . MŁODA GWARDIA: Po
słannictwo z innej . planety (RFN
b.O.) ** 000 — 12 (popoł. seans, jak
w sob). MIKRO: Czarny korsarz

(wł. 13 lat) «/ooo — n, 15.45. 18,
20.15, PASAŻ BIELAKA: Wielka

podróż Bolka i Lolka — in. 12.
14. 18, Szał (ang. 18 latT — 18, 20.
PODWAWELSKIE: Bajki dla
dzieci — 11, 12. 13 (nopoł. seans,

jak w sob.) . SFINKS: Bajki dla
dzieci — 11, 12. 13 (popoł. seans,

jak w sob.). SZTUKA: Przygody
Tomka Sawyera (USA) — 10.15.
12.30, Sekrety wiernych żon (wł.)
— 15.45, 18. 20.15 ŚWIT DUŻA
SALA: Marysia i krasnoludki

(poi. b .o .) — 13 (nopoł. seans, jak
w sob.). ŚWIATOWID DUŻA SA
LA: Godzilla contra GigaP (jap.
12 lat) *

— 13 (popoł. seans,

jak w sob.) . UGOREK: Bajki dla
dzieci — 12^ 13. Najpiękniejszy
koń (radź, b.o.) */oo — 15, Po-

wiedv, że ją kocham (fr. 18 lat)
**/<**

__ 17, 19 WISŁA: Bajki —

11, 12, Wódz Indian Tecumsch
(NRD 12 lat) ■- 13. WOLNOŚĆ: Jen
ny i Toby wśród dzikich zwierza.t

(USA b.o .) **/eoc — 10, 12. Impe
rium. namiętności (jan. 18 lat) ♦*/

— 15.45, 18. 20.15.’ WRZOS: Baj
ki — 11, 12, Zorro (wł.-fr. b.o.)
* oooo — 13, 15 (popol. seans, jak
w sobotę).

GDÓW — Promyk: Narodziny
gwiazdy (USA 15 lat) **/oooc>(

CO« GDZIE KIEDY ?
| SOBOTA, NIEDZIELA 29, 30 XII 1979 R. DOMINIKA, SEWERYNA |

•SKAWINA — Hutnik: Stroszek

(RFN 15 lat) ♦*♦/<>.
Pozostałe kina jak w sobotę.

WVSTAWY

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓLE
WSKIE: (10—15). SKABIEC KO
RONNY i ZBROJOWNIA: (10—
15.30) Wystawa — WAWEL ZAGI
NIONY: śob„ niedz. , (niecz.).
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON
ZYGMUNTA: (9—15.30). MUZEUM
NARODOWE: SUKIENNICE —

Wystawa. Narodziny Muzeum —

(10—16). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Portrety dzieci
J. Matejki:, sob. . (10—16). niedz.

(9—15). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 4): Gale
ria polskiej sztuki do 1764 roku

(10—16). NOWY GMACH (al. 3 Ma
ja 1): Wyst. ..Polaków portret
Własny” (10—16). ZBIORY CZAR
TORYSKICH (Pijarska 8): Wysta
wa arcydzieł ze zbiorów Czarto
ryskich: sob. (10—16). niedz. (9—
15). MUZEUM ETNOGRAFICZNE:

(pl. Wolńica 1): (10—18). MUZ.EUM
HISTORYCZNE: (Jana 12): sob.,
niedz. (9—14). FRANCISZKAŃSKA
4; Wystawa: „Szopki krakowskie

(9 - 14). ODDZIAŁ TEA
TRALNY (Szpitalna 21)' sob.
niedz. (niecz.). GALERIA TEA
TRALNA: sob niedz. (niecz.).
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):

.Wystawa ..Tradycje krakowskie’'

(10-r-l-;), MUZEUM ARCHEOLOGI
CZNE (Poselska 3): Wystawa
— Sztuka neolitu środk Europy
V—II w. p.n.e . (14—18). niedz.

(10—14) MUZEUM LENINA (To
polowa 8): Stała wystawa „Le
nin w Polsce” oraz wystawa cza
sowa „Krakowscy współpraco
wnicy Lenina — S. Bogacki, J
Haneeki” - sob (.10—17 wst. wol.).
niedz. (10—15 wst. wol ). - MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA’
(Tetmajera 23) Wystawa Folklor
wsi podkrakowskiej — sob., niedz.

(11—14). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców). (10—16). MU
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław
kowska 1): Fauna polska — pta
ki (10—13, wst wol.). MUZEUM
ŻUP KRAKOWSKICH W WIE
LICZCE: sob. (9—15). niedz. (9—
19). KOPALNIA SOLI: sob. (8—11),
niedz. (8—16) GALERIA KTF (Bo
haterów Stalingradu 13) Wystawa
międzynarodowa Venus 79 pt. Akt
i portret (9—21) PAWILON WY
STAWOWY BWA (pJ. Szczepański
3a); Wystawa jubileuszowa prof.
K. Srzednickiego oraz wyst. ma
larstwa S. Kliskowskiego (11—18). -

GALERIA ARKADY: W.yst. ma
larstwa Edwarda Kierlinga (11—-
18). GALERIA (Kanonicza 5); Wy
stawa grafik Piotra Szneidera

(1.1—18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4) Wystawa malar
stwa i grafiki Z. Króla (10—17).

SALON TPSP, Nowa Huta (al.
Róż 3): Wystawa poplenerowa
„Piwniczna 78” (11—18). GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): sob. (10—
17) niedz. (niecz.) . GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotografii
1906—1976 sob. (10-18), niedz (10—
14). GALERIA ..PRYZMAT” (Łob
zowska 3): Wystawą grafik Rena
to Alpegiarii •/. Włoch (10—18),
niedz. (niecz.). GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska-8—10)’
Wyst. malarstwa Barbary Migdał-
Batko (11—19), niedziela (nie
czynne). PAŁAC POD BARANA
MI (Rynek Gł 27). Wystawa: A
kademickle Konfrontacje Twór
cze - Gorlice 79 (14—20). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4)- CZYTEL
NIA: (10—21), niedz. (11-15). GA
LERIA: Wystawa grafiki Stani
sława Wejmana — sob. (11—19),
niedz. (11—15), KLUB MPiK (pl.
Centralny: CZYTELNIA- (10—20),
niedz, (11—15). GALERIA- (10 -20),
niedz. (niecz.). DWOREK JANA
MATEJKI w Krzesławicach

(Kruczkowskiego 3): (9—14.30, wat

wol.).
MYŚLENICE - MIEJSKIE SA

LE WYSTAWOWE (3 Maja). Wy
stawa malarstwa Anny Zasta-
wniak oraz * grafiki Joanny Ba-

rańskiej-Bober (9—14) MUZEUM
REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa wnętrz mieszczańskich i

ekspozycji etnograficznej oraz

wyst. czasowa „Twórczość pla
styczna J. I . Kraszewskiego” (10—
13): MDK (Reja 5): Salon Plasty
ki • Amatorskiej „Świat malarski

Bożeny Gąsienica?Byrcyn — sob.

(8—15). niedz (niecz.)

SZPITALE
DYŻURNE^/

SOBOTA - NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynttąrska

11, niedz. — Na Skarpie 65. CHI
RURGII DZIEC.; Prokocim, niedz.
— Na Skarpie 65. LARYNGOLO
GICZNY: sob., niedz. — Koperni
ka 23a. OKULISTYCZNY: Wilko
wice, niedz. — Na Skarpie 65. U-

ROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Na Skarpie 6.5.

INFORMACJA SŁUŻBY- ZDRO
WIA: — tel, 205-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ
DZY REJONOWI? Internistyczna,
pediatryczna stomatologiezna ga
binet zabiegowy (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo
wych (18—20); niedz. (8—13), pora
dy stomatologiczne (w przypad
kach nagłych) - Pogotowie Ra
tunkowe, ul. Łazarza (20—7),
niedz. (14—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al Pokoju
4) - tel 181-80 183-96

NOWEJ HUTY (os Jagiellońskie
01 t) -

‘ tel 856-26.
KROWODRZY (Galla 34) - tel.

721-35
PODGOitZA (gen. Kutrzeby 4)—

tel 618-55 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2)~

PRZYCHODN1A PRZYSZPITAL
NA 1 REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA.

Wszystkie . placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresi.e

ogólnym, pediatrycznym, stoma
tologicznym l zabiegowym (Inne
oddziały szpitali we reionizaci’)

POGOTOWIE *

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel 99, za

chorowania i przewozy — 238-33

informacja — 205-11 Centrala abo
nencka - 238-00. Rynek Podgór
ski 2 625-50 Lotnisko - Balice

190-29, Nowa Huta 422-22. 417-70,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice
48, Proszowice 9, Myślenice 999.
Skawina 9. Wieliczka 9 233-54,
Niepołomice 198

APTEKI

SOBOTA - NIEDZIELA

punkt informacji aptecz
nej 107-65 (czynny 8—15).

RyńeK Gl 42. p! Wolności ?,
Pstrowskiego 94, Długa 88, Waryń
skiego 24, Rynek Podgórski 9. No
wa Huta — Centrum A, bl. 3,
Centrum C, bl. 6 .

MYŚLENICE (Rynek 10).
WIELICZKA (Boh Warszawy 12).

SKAWINA (Słowackiego 5).

RADIO

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m.

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, .8.00,
9.00, 10.00, n.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00,
0.01, 1.90, 2.00. 3.00, 4.00, 5.00 .

6.00-^9.09 Sygnały dnia. 9.05—
11.40 Cztery, pory roku. 11.40 Tu
Radio Kierowców. 11 .55 Kom. o

pog. 12 .35 Moz. poi. mel. 12 .45
. Roln, kwadr. ,13.00 Kom. energet.

13.01 Z fonoteki St. Gama. 13.20

Śpiewa Jal Jarreau. 13.40 Kącik
melomana. 14.D0 St. Gama. 14.20
St. Relaks. 14.25 St. Gama. 15.05

Korespond. z zagrań.
‘ 15.10 St.

•Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17 .30 Ra-
diokurler.. 18.00 Tu Jedynka. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.33
'Z archiwum , nagrań radiowych.
19.15 Z warszawskiego studia; 19.30
W 25-lecie kabaretu „Szpak”:
21.05 Gwiazdy jazzu .— Herbie
Mammu. . 21 .35 Przy muzyce o

sporcie. 21.58 Kom. Totalizatora

Sport. 22 .00 Z kraju i ze świata.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22 .23
Rzeszów na muz. ant. 23.00 Wita
Was Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m. czyli 1368 KHz
oraz UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI’ 4.30 . 5.30, 6.30
7,30, 8.30. 11,30. 13.30. 21.30.
23.30

Godz. 11.55 Kom. o pog, 12.50
Miniat. muz. 12 .25 Kompozytorzy
wykonawcami własnych utworów
12.55 Śpiewa Andrzej Zaucha. 13.00

Magazyn wędkarski. 13.15 Duety
z oper Bizeta. 13.36 Ze wsi i o

wsi. 13.51 Spotkanie z folklorem.
14.10 O zdrowiu dla zdrowia. 14.30
. .Hamak” — audycja dla dzieci.
14.50 Czata — mag, wojskowy ,St.
Młodych, 15.05 R. Vaughan-Wil-
liams — 5 wariacji na temat bi
blijny. 15.20 Popołudnie dziewcząt
i chłopców. 16.00 Wiersze śpiewa
ne. 16.10 Przekrój muz. tygodnia.
16.40 „Odpowiednie dać rzeczy
słowo” aud. H. Ładosza 17.00 Z

archiwum jazzu. 17 .20 „Po prostu
Kuba” fragm. „Notatnika z po
dróży Jana Zakrzewskiego. 17 .40

„Zagrał więcej niż było w roli”

rep. K. Dymią. 18.00 Muzyczne
archiwym PR. 18.25 Plebiscyt Stu
dia Gama — piosenka roku 1979.
18.30 Echa dnia 18.40 „Czas i lu
dzie” — audycja kombatancka.
19.00 „Matysiakowie”. 19.30 Mu
zyka. 20.00 Notatnik kulturalny —

Wydarzenia plastyczne. 20.15 Re
cital skrzypaczki — Wandy Wił
komirskiej — cz. I 21 .40 Recital

skrzypaczki — Wandy Wiłkomir
skiej, cz. II, 22.00 Przymiarki do

Sylwestra. 23.00 Mistrzowskie in
terpretacje muzyki dawnej. 23.35
Co słychać w święcie. 23.40 Mu
zyka na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MIIz

11.30 'Powracający temat

„Człowiek, którego kocham”.

12.05 W tonacji Trójk> — progr.
prowadzi Wojciech Mann, 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 Auto
biografia Alicji Toklas” — 3 ode.

pow. G. Stein. 14 .00 Muzyka z

weneckich manuskryptów. 15.05
Kram z piosenkami. 15.30 BATU
RO — radiowy turniej

'

rozrywki.
16.30 Dawnych wspomnień czar.

16.45 Sądy i przesądy — aud. pu-
blicyst. 17.05 Muzyczna poczta
UKF — prowadzi Krzysztof Lip
ka. 17.40 „Kobieta” — nowy mu
sical 'Burtą Bacharacha. 18.10 Po
lityka dla wszystkich. 13.25 Kon
cert, jakiego nie było. 19.00 Po
słuchać warto. 19.15 „Ballada dla

Alicji” — gra kwartet. Mafka

Walarowskiego. 19.35 Opera tygo
dnia — Jules Massenet „Kuglarz
Madonny". 19.50 „Przygody księ
dza Browna” 15 ode. pow. Gil
berta Chcstertona. 20.00 Baw się
razem z nami. 22.00 Pakty dnai
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo
rów — Elżbieta Adamiak. 22 .13

Teatrzyk Zielone Oko „Powrót
Bridget" — słuch, wg opow. Jac
ka Ritchie. . 22.37 Śpiewa Pat

Boone. 23,00 Zimowe motywy.
23.05 Jam Session w Trójce. 0 .50
Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68 75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00, 15.00,
16.00. 16.40, 22.55.

Godz, 10.30 Estr, przyj. 11 .00 Na

przełomie roku. 11.30 G. Verdi:

Sceny z „Otella”. 12.05 Komu to

potrzebne (KR). 12 .15 Mel. lud.

(KR). 12 .25 .Giełda płyt. 13.00 25
lek. j . ang. 13.20 Opowiadanie zi
mowe. 13.50 Tu St. Stereo.. 14.45
Laureaci Ogólnopol. Fest. Kapel
i Śpiewaków Lud. Kazimierz 79.
15.05 Teatr PR: B. Prus: mistrz

krótkiej formy. „Przygoda Sta
sia” i „To i owo”. 16.05 Kodeks i

kierown. 16.630 Rozm. o wych.:
Przy rodzinnym stole. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (KR). 16.45
Na radiowej ant. wasze troski —

nasze wnioski (KR). 17.00 Sob.

mag. rozr. (KR). 17 .45 Sti,Dwóch’
— mag. Stereo (KR). 18.24 Komu,
nikat o pog. (KR). 18.25 Anato
mia myślenia — W poszukiwaniu
metody. 19.00 Czy znasz swoje
prawo? — świadczenia ubezp'. i

zasiłek opiekuńczy. 19.15 13 lek.

j. trane. 19.30 St. Dwóch — cz. II.

21.15 Z pastorałką w Mszanie —

STEREO (KR). 22 .15 Radiowe por
trety Polaków — prof. Tadeusz
Zieliński - filolog. 22.35 Czego o-

czekujemy od nauki — Trwalsze

i tańsze materiały.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00. 8.00,
9.00, 10.00. 12.05, 16.00, 20.00,
21.00, 23.00, 0;01, 2.00. 3.0,0. 4.00.
5.00-

10.30 Teatr dla dzieci: Posłuchaj
cie ludkowie. ■11.00 Różne barwy
plos. 12 .05 W samo południe. 12.45
dolska muz. popul. 12.53 Inf. dla

kierowców. 13.00 St. Gama. 14 .30
W Jezioranach. 15.00 Konc. ży
czeń; 16.05 Teatr PR: Gloria, ode.
IX i X. 16.50 Muz. G. Beeaud. 17 .15
St. Młodych. 18.00 Kom. Total.

Sport. 18.05 Tnf. dla kierowców.
18.07 Konc. muz. film. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.00 Konc. ży
czeń. 21.05 W salonie na daczy.
22.00 Telegr. muz. ze świata. 22 .30

Moja aud. muz. 23.05 Inf. sport.
23.15 Rewia piosenek. 23.45 Big
Band. D. Ellingtona.

PROGRAM II

na fali 219 nt, czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30. 6.30, 7.30
14.30, 18.30. 21.30. 23.30.

3.00—11 .57 Niedzielne spotkania,
program Uteracko-muzyczny. 12.05
Poranek muz, symf. 13.00 Teatr

PR: „Skarby Colas Breugnon”.
14.35 Turniej kapeli i śpiewaków
ludowych. 15.00 „Ania z Evon-
lea” cz, I —. słuch. 15.45 Rozryw
kowa audycja reklamowa. 16.00
Koncert Chopinowski Marthy Ar-

gerich. 16.30 Wesoły autobus. 17.30

Utwory Julesa Masseneta. 13.00

Parada wokalistyki , polskiej —

Stefania Woytowicz — sopran.
13.35 Fel. puhlicyst. międzynar.
18.45 Moda i pios. 19.00 Recital or
ganowy Emontiens, 19.20 Rozgło
śnia harcerska. 20.00 Wielcy arty
ści estrady i kabaretu. 21.00 Woj
sko, strategia, obronność. 21 .15

Pios. żołnierskie. 21 .30 Rec. organ.
K. Gołębiowskiego. 22 .30 Wspomi

namy debiuty — z Tadeuszem
Drewnowskim rozmawia W. Ter
lecki. 23.00 Arcydzieła muzyki
dawnej — Capella Cracoyiensis
we Francji. ,23.35 Publicyst. mię
dzynarodowa. 23.40 Muz. na do
branoc.

PROGRAM IH z /
UKF 66.89 MHz ''

9.50 Solo na akordeonie. 10.00 60
minut na godzinę. 11.00 Skaldowie

grają. 11 .15 Niedzielna szkółka

muzyczna. 12 .00 „Szable 1 rapie-
ry” — 2 ode. słuch, dokument.
St. M . Jankowskiego. 12 .25 Mu
zyka z sal koncertowych. 13.20

Przeboje z nowych ptyt — audy
cja Marka GaszyńskSego i Wi
tolda Pogranicznego. 14.00 Ekspre
sem przez świat., 14.05 Peryskop —

przegląd wydarzeń tygodnia. 1 - 30
Z nowych nagrań Programu Uf.
15.00 „Kominiarska ballada”. Rep.
R. Jankowskiego. 15.20 „Przedłu
żenia” nowa płyta Zespołu Man
hattan Wansfer. 16.00 „Konsole
ta” — słuch. M . Wolskiego. 16.45
Historia jednego zespołu ,— Pink

Floyd. 17 .00 Zapraszamy do Trój
ki. 19.00 Historia jednego zespo
łu — Pink Floyd. 19.30. Ekspre
sem przez’ świat. U9 .35 Opera ty
godnia. Jules Masaonel „Kuglarz
Madonny”. 19.50 „Przygody księ
dza Browna” — 16 ode pow. Gil
berta Chestertona, 20.00 Jazz pia
no forte. 20.4Q \Biesiada staropol
ska. 21 .00 Opowiadania muzyczne
„Tonio Krdoger* — słuch. A .

Neuera wg T. Mawnna. 22 .00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazdja siedmiu wie
czorów — Elżbieta Adamiak. 22J5
Honoriusz Balzak: — „Fizjologia
małżeństwa” — wieczór 4. 22 .30

Wielkie gwiazdy starego kina.
23.00 Zimowe mełtywy. 23.05 Hi
storia jednego zespołu — Pink

Floyd. 23.45 Między dniem a

snem. 0.50 Wiadcfrności.

PROCRlAM IV
UKF 68i75 MHf

DZIENNIKI:’7.00, 12.00, 16.00.
22.55.

Godz. 10.09 KluSt Młodych Miło
śników Muzyki —„Rosyjski ro
mantyk” Piotr Czajkowski. 11 .00

18 łek. j; łacińskiego. 11.20 Fono-
teka folklortj- 11-35 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz. 12.05 Teatr

Klasyki dla młodzieży — Mistrz
i Małgorzata. 13.10 Klub Olimpij
czyków. 13.30 Koncert z gwiazdą
— Zespół Chanson. 14.10 IV świę
cie jaskiń. 14 .40 Muzyka z^ jednej
płyty (STEREO). 15.00 Teatr PR:

„Praktykant” — słuch. K . Rodo
wicza (STEREO). 16.05 Studio Wa
wel (STEREO — KR). 17.08 Wy
niki Lajkonika (KR). 17.10 Wier
sze’ Stefana Strażaya (KR). 17 .20

Konc. życzeń (KR). 13.00 Radio-
latarnia — o najnowszych osią
gnięciach naukowo-technicznych
w śwlecie. 18.30 Wierzenia i, ob
rzędy różnych narodów. 19.00 Ka
rol Szymanowski: „Król Roger”
opera w 3 aktach (STEREO).'22.00
Krak, aktualn. sport. (KR). 22.10
Warszawska jesień 1979 — 'Wystęó
Chóru Akademickiego Politechni
ki Szczecińskiej.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia i TV — Redak
cja nie bierze odpowiedzialności.

PROGRAM I

. . 6.00 TTR, R.TSS — hiśt.,
sem. 3. Wystrzał Aurory

6.30 TTR,' RTSS — fiz.,'
sem. 3. Swiertło

11.45 TTR, RTSŚ — mate-

mat., sem. 1. Własności fun
kcji liczb.

12.15 TTR, RTSS — fiz.,
sem. 1. Grawitacja

12.45 Program dnia
12.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
13.00 Obiektyw
13.20 Dziennik (kol.)
13.30 Telewizja młodych ko

smonautów: Orbita. W progr.
spotk’. z nłk. M. Hermaszew
skim (kol.)

STUDIO 2
14.00 Studio 2 na dobry po

czątek
14.10 Salvatore Adairio •—

rozm. Ewa Piątkowska
14.30 Borussia Dortmund —

reszta świata — 2 poł. meczy
'15.20 Cheryl Ladd — nowa

bohaterka „Aniołków Char-

lie’go” w innej roli — progr.
rozr.

■15.35 Gość Studia 2
15.50 Kto z nim . wygra? —

Wacław Król — pilot Dywi
zjonu 302 przeciwko młodzieży

16.10 Sportowe upadki roku
•— przedst. Tomasz Hopfer

16.25 Kto z nim wygra? —

cz. 2
16.40 Gość Studia 2
16.55 Najeźdźcy z kosmosu

— ode. pt. Parawan — selrfal
science-ficęion —• film fab. TV
USA

17.45 Gość Studia 2
17.55 Cheryl Ladd — cz. 2
18.10 Gość Studia 2
13.25 Muppet show. — Paul

Williams
18.50 Wystąpienie . ambasa

dora Kuby
19.00 Dobranoc
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Nie drażnić cioci I>e-

ontyny — kom., krym.
21.55 Program na jutro
22.05 Wielobój gwiazd —

wid, z udz. górników i zna
nych sportowców

23.00 Wiadomości dziennika
23.10 Gość Studia 2
23.15 Andrzej Dąbrowski w

progr. A. Wasylewskiego
23.40 Niebezpieczne związki

1960 —- franc. film fab. Reż.
R. Vadim; wyst. G. Philipe,
J. Moreau

1.35 Dobranoc Studia 2

PROGRAM II

14.20 Proscenium (powt.)
15'05 Planeta Ziemia (powt.)
15.35 Magazyn Motoryzacyj-'

nv (powt.)
16.05 Program dnia
16.10 Dla dzieci: Sekrety ki

na (kol.)
16.40 Estrada Folkloru: W

lubelskim . skansenie. Wyst.
Zesp. Pieśni i Tańca Ziemi

Lubelskiej (kol.)

? 17.10 Popołudnie wiedzy i

fantazji (koI.)
j 18.10 Czarne chmury — ode.

; 10 (ost.) pt.. Pościg — film fab.
; TP (kol.)
| 19.10 KRONIKA (Kr.),
! 19.30 Wieczór z dziennikiem
i (kol.)
; 20.30 Szkoła mistrzów tań-
jca — progr. TV ZSRR z oka-

; zji 100-lecia istnienia Insty-
j lutu Gitis w Moskwie (koi.)

21.20 Melodie spod choinki
— progr. rozr, TV CSRS

22.15 Belgradzkie opowieści,
odć. pt. Chwila wspomnień —

film fab. TV jugosł. (kol.)
23.05 Grand Prix — Formu

ły I Kanady (kol.)

NIEDZIELAW

x PROGRAM I

7.15 TTR, RTSS — mate-

mat, sem. 1. Własności fun
kcji liczb. -

7.45 TTR, RTSŚ — fiz.,
sem. 1. Grawitacja

8.15 Nowoczesność w do
mu i zagrodzie

8.45 Emerytury dla rolni
ków: .Poradnia

8.55 Program dnia
9.00 Teieranek TDC oraz

film fab. TV ang. — „Dick,
Turpin” — ode. 3 pt. Bohater
(kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 Pociągi i ludzie: O-

rient Express — film dok. TV
franc. (kol.)

11.40 Dziennik (kol.)
■11.55 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.25 Żyć radośnie czyli aria

dla córki. Śpiewa Ryszard Ta
rasewicz — progr. muz.-balet.
(kol.)

13.00 Wulkany świata: Etna
— franc. film dok, o- jednym
z największych wulkanów Eu
ropy (kol.)

13.50 Telewizyjny Koncert
Życzeń (kol.)

14.30 Losowanie Dużego Lo
tka (kol.)

14.45 Tropami mitów —

ode. 6 pt. Spadkobiercy Mino-
sa — film dok, (kol.)

15.25 Szalony koń •— ame-

ryk. film fab. (western)
16.45 Studio Sport — Tur

niej czterech skoczni — O -

besrstdorf — RFN
17.20 Gram dla... — teletur

niej
18.10 Decydujący front —

ode. 6 pt. Wojna w Arktyce —

film dok. TV radź, (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Strachy — ode. 4 pt.

Złota kurtyna — film fab. TP

(obyczaj.) (kol.)
21.55 Program rozrywkowy

PROGRAM II

9.00 Program dnia

9.05 Teatr TV: L. Schiller,
„Pastorałka” (powt.) (kol.)

10.30 Szkoła mistrzów tańca,-
(powt.)

, 11.20 Popołudnie .wiedzy i
faiitazj-i (powt.)

12.20 Estrada Folkloru

(powt.)
12.55 Studio Sport — Mo

skwa 80: Przed zimową olim
piadą w Lakę Plecid (Kol.)

13.20 W Starym Kinie: Ka
żdemu wolno kochać — polski

■film fab.
14,50 Zaproszenie do tańca:

Tango — progr, estrad. Wyst.:
I. Kwiatkowska, B. Rylska, B.
Zagórska', B Baranowska, M.
Sokołowska, M. Fogg,. B.. La-
zuka, T. Pluciński, L. Sempo
liński, zesp. balet. Reż. W. Ga-

■wroński (kol.)
16.00 Iriterstudio przedsta

wia: Kiucz do sezamu —

| progr. o bogactwach Syberii
(kol.)

16.45 U źródeł sztuki — w

progr. filmy dok.: „Tajemni
ce prowincji San Augustin”,
„W kraju Inków”, „Trzy, ty
siąclecia” (kol.)

17.25 Studio Sport (kol.)
18.25 Ann Margret Smith —

progr. estrad, (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Armia Burana: Carla

Orffa. Film ekranizacja utw.
Carla Orffa, Cz. 1 — O wio
śnie; cz. 2 — W gospodzie; cz.

3 — O miłości (kol.)
21.45 Klub Filmowy: Mło

dzieniec i biały wieloryb ~

czechosł. , film fab. (obyczaj.)
(kol.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

14.45 Program dnia
14.50 Dla dzieci: Sześć ma

łych pingwinków. I nagr, na

Międzynar. Fest, w Szczecinie.
Przeniesienie z -Teatru Lalek
w Białymstoku (kol.)

15.40 Obiektyw
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dla dzieci; Zwierzy

niec (kol.)
16.40 Losowanie Sylitfestto-

wego Toto-Lotka
17.00 Sylwestrowe Studio

Gama: Show jakich małó —

progri Sylwestrowy T.V CSRS.
Wyst.; balet TV CSRS, Ork.
RiTV CSRS, N. Urbankova,
H. Voridraćkova, H. Zagoro-
va, M. Rottrov.a, J. Kom, K.
Gott' i in. (kol.)

18.00 Zenon Laskowik pre
zentuje — Sopot 79 — progr.
rozr. (kol.)

19.00 Dobranoc (kol;)
1-9.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.00 Przemówienie Nowo

roczne (kol.)
20.15 Piotr Paleczny gra

Chopina (kol.)
20.35 Szczęśliwego Nowego

Roku — franc. film fab: (kol.)
22.25 Sylwestrowe

Gama

Studio

24.00 Toast Noworoczny
0.10 Sylwestrowe Studio

Gama
0.30 Lola Colt — włoski

film fab. (western) (kol.)

ggg 29.XII.1979R.DO4.I.1980R. HI

1.50 Sylwestrowe Stud-io
Gama

PROGRAM II

15.25 Program dnia
15.30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
16.00 Od charlestona do

charlestona — wid. muz.-rozr.

Wyst.; I, Kwiatkowska,’ I.

Cembrzyńska, E. Kuklińska,
D. Rinn, E. Lemańska, M. Za
wadzka, K. Krawczyk, K. Li
twin, B. ł.azuka, T, Pluciński,
B. Zagórska, M. Sokołowska,
•T. Mulewicz, L. Semooliński,
M. Wieczysty, „Alibabki”,
„Mórtale”, „Arabeska”, „Sa
bat” i - in. (kol.) ’

17.00 W krainie baśni ~~ w

progr. filmy: „Dobosz”, „Czar
na kurka”, „Labirynt”, „Pro
meteusz”, „Przygody Barona
Muenchausena”, „Przygody
Czarnego Królewicza” (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
■20.00 Przemówienie Noworo

czne (kol.)
20.15 Piotr Paleczny gra

Chopina (kol.)
20.35 Symfonia Pastoralna

— franc. film fab. Adant.

pow. Gide’a (nagroda na MFF
w Cannes w 1946 r.)

.22.05 Gniew Achillesa —

włoski film fab. (kol.)
24.00 Toast Noworoczny

0.10 Droga Karolina —

franc. film fab. (kol.)

WTOREK

PROGRAM I

8.55 Program dnia
. 9.00 Detektyw Blomkvist

— film fab. TV radź, (kol.)
11.20 Klub Sześciu Konty

nentów; Czwarty cud świata
(kol.)

11.50 Dziennik (kol.)
12.15 Kohcert Noworoczny z

Wiednia. W progr. popul. utw.
z epoki J. Straussa w wyk.
Ork. Filharmoników Wiedeń
skich i baletu Opery Wiedeń
skiej (kol.)

13.30 Studio Sport — Sport
polski 1979 (kol.)

14.00 Noworoczne rytmy ,T.
Miliana — Sylwestrowy konc.
z udz. Ork. PRiTV w Kato
wicach. W.yst.: FT. Kunicka,
'A. Jantar, I. Jarocka, A. Ma

jewska, E. Snieżanka, K.

Krawczyk, K Kowalski, balet
„Lady szyk”,. Grupa „Elanii”
(kol.)

15.05 Studio Sport — snra-

wozd. z. turnieju w Garmisch-
Parten-Kirćhen

15.35 Sercem śpiewane —

film. dok. fabularyz. o dzia
łalności artyst. M. Fogga (kol.)

16.15 .Grand Prix — ame-

ryk. film fab. (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Słodkie oczy ■— film

fab. TP (komedia) (kol.)
21.35 Dziś mamy bal. Wyst.:

soliści, chór, balet i ork. Ope
ry Bałtyckiej w Gdańsku oraz

soliści i -zesp.. wok. Teatru

Muzycznego w Gdyni (kol.)
22.15 Trzech panów w łódce

— ang. film fab. (kom. obycz.)
(kol.)

PROGRAM II

12.15 Program dnia
__

12.20 Król Kreol — ameryk.
film fab.

14.10’ Pitagoras 1 panny
czechosi. film fab. (kom. muz.),
(kol.)

15.20 W szwedzkim cyrku —■
_

progr. rozr. (kol.)
16.20 Blok filmowy o spor

cie: "Rekordy świata; świato
wa piłka nożna; nieznani mi
strzowie (kol.)

17.45 Enrico Macias w pa
ryskiej. Olimpii — recital
pios. franc. (kol.) .

18.30 Gwiazdv Jazzu w Pol
sce a.d. 1979 (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Telewizyjny . music-
hell. Wyst-.: radiowa ork. tan.,
balet Berlińskiej Operv
Państw., rewiowy balet TV
NRD, T. Lund, Karl-Heinz
Georgi, H. Sakbnrger, Żon-
alerskie Trio Goldini i in.
(kol.)

21.30 Tropicana zaprasza ■—
wyst. zesp. rewii kubańskiej
(kol.)

22.10 Kabaret gwiazd.
Wyst.: Julie Andrews, Tom
Jones, Peter Sellars. John
Lennon, Dave Allen i zesp.
„The Second Genera.tion”

(kol.)

RO DA

PROGRAM I

11:05 Dla szk.:- fiz., kl. 8. Co
to jest .pole magnet.

12.00 Dla szk.: fiz., kl. 7.
Wycieczka w mik^oświat

12.45 TTR. RTSŚ — j. poi.,
sem 3. Wartości ideowe i ar-

tyst. epoki Pozvtvwizmu
13.25 TTR, RTSS — hi.st.,

sem. 3. Powtórz, wiad. — Kul
tura polska XIX i na pocz.
XX w.

14.30 W drodze, do nowego

15.25 Program dnia
15.30 NURT — matemat.

Mierzenie okręgu
16.00 Obiektyw — progr.

stoi. woj. warszawskiego
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: Pan Półka'

i spółka , (kol.)
16.55 Losowanie Małego Lo

tka (kol.)
17.05 Cyrki świata — Buda

peszt
18.05 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.30 Świat, który nie mo

że zaginać: „Krzvk bielika a-

frykańskiego — film dok. TV

ang. (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kino Interesujących

Filmów: Brawo Maestro —

iuffosł. film fab. (spol.-obycz.)
fiyielka Srebrna Arena na

Fest, w Puli 1979 r.) (kol.)
22.10 studio Snort — -teni

sowe MS w deblu ‘— Londyn
(kol.)

22.40 ForunT krytyków —•

progr. nublicvst.: kult, (kol.)
23.10 Dziennik (kol.)

, PROGRAM II

13.00 Studio Sport — Mo
skwa 80 (powt.)

. 13.30 Tnterstudio przedsta
wia (nowi.)

14.20 Studio Sport (powt.)
15.20 Tropami mitów

(powt.)
15.55 Program dnia
16.00 Dla dzieci: Kino obie

żyświat — „N« ńrowi pusty
ni" — film fab. TV włosk.

(kol.)
16.25 Jez. rnsvwki, kurs

podst.. lek. 12 (kol.)
17.00 Sprawy młodych:

Pierwsze kroki w doirzałość
— NRD-owski film fab. (kol.)

18.30 Dla zainteresowanych
historią; Sensacje z przeszło
ści — „Dzieje przedinkaśkiej
kolekcji” (koi.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Świat na małym ekra

nie: Przez. Andaluzję — ode. 1

pt Z biegiem Gwadalkiwiru
— film.TV hiszp. (kol.)

21.00 Galeria 35 milionów:
35 lat malarstwa w Polsce
Ludowej (kol.)

21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Wszystko już było:

Przedstaw, osiągnięć artyst.
Igora Smialowskiego z okazji
4Ó-lecia jego pracy na scenie

(kol.)
. 22.20 Bez recept — progr.

dla rodziców •

22.50 Grand Prix Formuły I

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — jęz.
poi., sem. 3. Wartości ideowe
i artyst. epoki Pozytywizmu

6.30 TTR, RTSS — hist-.,
sem. 3. Powtórzenie wiad.

11.05 Dla szk.: hist., kl. 6. W
obronie ojczyzny

12.00 Dla szk.: nauka o czło
wieku, kl. 8. Przemiana ma
terii

13.25 TTR, -RTSŚ — jęz.
poi., sem. 1. Powtórz, wiad.

14.00 TTR,. RTSŚ — biol.,
sem. 1, Ewolucyjne różnico
wanie się świata roślinnego

15.25 Program dnia
15.30 Decyzje piętnastolat

ków (kol.)
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Czwartek TDC oraz

film TV ang.: Prawa Jimmie-
go. ode. 4 pt. Przynieś gazetę
Floss (kot.)

17.30 Skarbiec — tyg. hist.
(kol.)

17.55 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)

18.25 Żołnierska lira — rep.
wojsk.. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19-00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Spotkania w mroku

— ode. 1 film TV franc. (kry
minał) (kol.)

21.30 Peeaz — aktualna pu
blicyst. kult, (kol.)

22.15 Studio Sport
22.45 Dziennik (kol.)

PROGRAM U

13.35 Studio Sport (powt.)
14.05 Forum krytyków

(powt.)
14.45 Wszystko Już było

(powt.),
15.20 Galeria . 35 milionów

(powt.)
15.55 Sensacje z przeszłości

(powt.)
16.25 Program dnia
16.30 Jęz. francuski, kurs

podst... lek. 12 (kol.)
16 55 Jez. rosvis.kl, . kurs

podst.. lek. 12 (kol.)
17.30 Przewodnik muzveżny

— miocGi dyrygenci (kol.)
17.55 W trosce o zdrowie —

progr. publicyst. (kol.)
18.25 Studio Snort — Sta

diony kraju i świata

19.19 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — naucz, po-

czątk., kl. 3, Praca — techn.
Preorientacja zawód.

21.00 NURT .

— matemat.,
kl 5. Odległość na płaszczy
źnie. Równ. okręgu

21.30 NURT — pedagog.:
Moja droga do pedagogiki i

przez pedagogikę
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Ziemia ojców — ode.

1 — film fab. TV CSRS (jest
to saga rodziny morawskich
"hłopów)

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — jęz.
poi., sem. 1. Powtórz, wiad.

. Ś.30 TTR, RTSS — biol.,
sem. 1. Ewolucyjne różnic, się
świata roślin.

11.05 Dla szk.: praca te
chnika, kl, 1. Zabawki elektr.
(kol.)

12.00 Dla szk.: geogr., kl. 6.
Wyżyna Śląska (kol.)

•12.45 TTR, RTSS — mate
mat., sem. 3. Przygot. . do e-

gzaminu cz 1
13.25 TTR, RTSŚ — fizyka,

sem. 3
15.10 Redakcja Szkolna za

powiada (kol.)
15.25 Program dnia
15:30 NURT .

— pedagog.!
Problemy kult, w kształceniu

nauczyc. cz. .2
. 16.00 Obiektyw -

16.20 Dziennik (kol.)
'16.30 Dla dzieci: Piątek ,t

Pankracym (kol.)
16.55 Magazyn Motoryzacyj

ny (kol.)
17.25 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.00 Saga rodu Rius — ode.

10 -- film fab. TV hiszp. (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Miedzy wrześniem a

majem: Gorący śnieg — radź,
film "fab. (wojenny). Film
zrealiz. na podst. pow. J.
Bcndariewa (kol.)

22.15 Studio Sport
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

13.40 Studio Sport (powt.)
14.20 Przewodnik Muzyczny,

(powt.)
14.45 Skarbiec (powt.)
15.10 Reportaż wojskowy

(powt.)
15.35 Pegaz (powt.) t5 4,. •

16.20 Program dnia
16.25 Jęz. francuski, )tur^

podst., lek. 12 (kol.)
16.55 Młodzieżowy Magazyń

Techniki: Lidar
17.25 Pegaz Młodych (kol.)
18.00 Studio Sport — infor

mator turyst, (kol.)
18.25 Klub Jazzowy Studia

Gania — Freddie Hubbard na

Jazz Jamboree 79 (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr wspomnień 1969:

Boy’a igraszki kabaretowe.
Reż. A. Łapicki.

21.35 24 godziny (kol.)
Wieczór filmowy:

21.4.5 Kino Miniatur; 60 lat
kina radzieckiego

22.30 Matka — film zrealiz. ’

w 1926 r. wg pow. Gorkiego

GAZETA POłCDNIÓWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ. PARTU
ROROTNIC7EJ Adres re
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Wielopole 1. III p Nr In
deksu 35.015. Wyd. A
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BRZEZIŃSKI
bajce płynie!”

DO SIEGO!

CIEKAWOSTKI

Zęby, nie skąpiąc
Nigdy mozołu,
Złe przeciwności
Zwalczyć pospołu!

A w epistołach
I na pocztówkach
Zawsze te same

Czytamy słówka:

banały!
by raczej
skrzętności

Przed Nowym Rokiem
Dosłownie wszyscy
Piszą na kopy
Kartki i listy,

Niech los Wam sprzyja
Na każdym kroku,
Wygrajcie milion,
Do siego Roku!

„Zdrowia i szczęścia,
Wielkiej wygranej,
Życzy Mariola
Cioci kochanej”.

umie rozbrajać nawet

dziewczyny.

Lecz, choć zapałem
Jak wulkan dyszę —

O, Czytelnicy.
Wiem, co napiszę:

NOWOCZESNA
SCHOLASTYKA

Problem: ilu biurokratów
zmieści się na pół etatu?

.MAŁA RZECZ

Kamieniami obrazy
nie są potężne głazy —

wystarczy prawdy ziarno
śmiało -w oczy wygarnąć.

FraszkiCóż za

Trzeba

Życzyć
I pilnej pracy,

BOGDAN

ACH! CO TO BYŁ

Psa mnsi byś stanp-weeyl

— Podpisać się za pana mło
dego czy zaczekać aż skończy
oglądać w telewizji mecz?

— Nie mam pojęcia, które dżinsy
włożyć do ślubu?

S? aaprawńę Wersem g? Sebrewelnie?

LOKI PANI ' PREMIER
Na Dotming Street w Londynie, gdzie

tnajdują się placówki ministerialne,
tatru&niono damskiego fryzjera, które
go obowiązkiem jest dbanie wyłącznie

. o fryzurą pani Margaret TJtatćher.

— Pechowy dzień! Mój koń te«

przegrał — Od dzisiaj pani jest zwolniona!
Rysunki: „Krokodyl”, Dikobraz”. „Eu

lenspiegel"

Do. siego Rosa

Drogiej Rodzinie,
Niech Wam to życie
Jak w

JERZY LESZCZYŃSKI

ZŁEGO POCZĄTKI
Już Polakowi na .hulajnodze

■Polali pieszy zawadza
na drodze.

SALOMONOWA GŁOWA

Jednemu rękę dać
obiecała —

drugiemu się od ręki
oddała.

NAWYK

Męczennika głowa boli
nawet od aureoli.

TECHNIKA WOJSKOWA

Saper nie lęka się groźnej
njiny —

PRZYWIĄZANY MĄŻ
Wystarczy, że się oddali '

tylko na chwilę od żony,
zaraz kobietom się żali,
żeczuje s:e zagubiony.

EPOKOWE ODKRYCIE

Nie od każdego zera

zaczyna się nowa era.

-L'21-.l----------U. . .1 .1 i 1.1.. iii i I...

— PRZEPROSIŁAM SIĘ z sąsiadką.
— Po tym jak cię obraziła?
— Inaczej nie mogłabym się jej poch

walić prezentami, które otrzymałam na

gwiazdkę... .

n
OJCIEC tłumaczy 3-letnic-mu synko-

— Chaę ci wyjaśnić, że nie ma żad
nego Mikołaja — to ja nim byłem.

— Wiem o tym, tato. Ale,fezy bocian, to

także ty?

— W TYM roku będę musiał spędzać
Sylwestra w domu..

— Dlaczegóż to, kolego?
— Niestety, żona już nie ma siły pro

wadzić mnie rano do domu,

— PANIE starszy, ta zupa była zupełnie
zimna i W dodatku pływały w niej
muchy.

— Za to dostanie pan ciepłe piwo
z jedną mrówka.

— PODOBNO żona przy obiedzie
ci książkę?

— Tak. -Kucharską, żebym wiedział, co

jem...

ZNACZKI tę rocznicę m. in. Wielka Brytania, Węgry,
Malawi, Kuba, Belize. Przypominamy, że
Polska także wydała znaczek z podobizną
Hilla.

UWAGA? ZŁY PIES!

Doręczyciele listów we Francji roz
dają swoim klientom ulotki, w których
żądają, aby właściciele pilnowali swoich

psów, W każdym bowiem roku fjsy
gryzą przeciętnie 3400 doręczycieli prze
syłek pocztowych.

dwie

tylko

czyta

7, BUTEM NA ZŁODZIEJA
Pewien grecki, policjant wybrał

kiedyż (po służbie) w cywilu na targ
w Atenach. Przy okazji złapał na go
rącym . uczynku złodzieja, . którego
chciał zatrzymać, ale ponieważ nie
miał przy sobie broni — zdjął z nogi
buta, którym tak zastraszył przestęp
cą, że ten dał się bez oporu doprowa-

, dzić na posterunek policji.

— TERAZ, kiedy jadłem u was ten sła
wny .bigos furmański — składa reklama
cję gość kierownikowi restauracji — wiem nie, jechać okazałym wozem?

już, dlaczego furmani tak szybko wy- — Naturalnie! . .

marli!.. — Dobrze, pojedziemy autobusem...

#
CZY na Sylwestra chclałabyś, kocha-

Kończący się Międzynarodowy Rok
Dziecka przyniósł dużą ilość emisji po
święconych temu tematowi. 1'raktowanó

go różnie. Np. Luksemburg podjął kwestie

bezpieczeństwa ulicznego* najmłodszych, a

Urugwaj połączył niejako Jiędzynarodo.
wy Rok Dziecka z 458. rocznicą śmierci
Alberta Diirera, emitując znaczek oraz

blok z dwoma znaczkami, na których zna
lazły się fragmenty dzieł tego słynnego
artysty.

@ Do wdzięcznych i bardzo poszukiwa
nych przez filatelistów należą - znaczki

„gwiazdkowe”. Kanada zaprezentowała na

nich zabawki, ze' zbiorów muzealnych.
Siedmioznączkowa seria i blok Grenady
przedstawia malarstwo ścienne: tyleż li
czy 'emisja Grenady dla grupy wysp Gre-

nadiny, z tym. że znaczki ukazują rzeźby
średniowiecznych twórców.

KRZYŻÓWKA • KRZYŻÓWKA

® Podróż laną P»wł* II po krajach
Europy łacińskiej

' stała się dla poczty
® Mnożą się wydania, poświęcone „oj- Salwadoru okazją do emitowania trzech

cu” znaczka pocztowego sir Roiciandówi
Hillowi z okazji 100-lecia jego śmierci.

Okolicznościowymi emisjami uhonorowały

NIEPOPRAWNA

NOSACZE
N 15dl r. Max Reichar właściciel

. karczmy w Langenbruck w Bazcarii
wraz ze swoimi 7 kolegami założył
pierwsze w święcie zrzeszenie nosaczy.
Skupia, óno 117 członków z różnych
krajów Europy i . USA. Według ustalo
nych przepisów długość najmniejszego
nosa może wynosić 6 cm, a szerokość
4 cm. 'Właścicielem najdłuższego nosa

(7,1 cm) 'jest: p: Ebner. Do stowarzy-
i sżerha nie należy żadna kobieta.

POZIOMO: 3, karciana układanka, 6. taniec
towarzyski, 8. przywódca wojny chłopskiej w

Rosji, 10. bardźo silny wir powietrzny, 11. uro
czyste powitanie, też salwa armatnia. 12. panto
fle dla biegaczy, 14 puchowy materac, 17. ze
cerska szuflada, 19. karta małej wartości,’20. mło
dy 'zbuntowany, '23. mały dworzec, 24. gatunek
popularnej paproci, 25. lśniąca -polewa 26. o-

braz, zwykle religijny, malowdny na drzewie,
28 . gospodarz — góral, 29. zarozumiałość; próż
ność, 31. główna tętnica, 32. oprawa obrazka,
33." generał hiszpański, obrońca ’

Saragossy przed
Napoleonem. z

PIONOWO: 1. starofrancuski taniec ludowy, 2.
indyjskie bóstwo nieba i burzy,. 4, kość, 5.
wstrząs. 6. miasto w płd-* Francji, przemysł lot-- •

'riicźy, 7. nazwa żołnierzy polskiej brygady wal
czącej
cięzca
trawa
śu; 15;
pachu
przedsiębiorca morski, 18. ryba morska z rodziny

’

śledzi-owatych; . 19. po deszczu, 21. zapał, gorli-,
wość, 22. szrama, 27. stolica .Ghany,. 28. produkt,
otrzymywany z kauczuku, 29,.błazen, arlekin. 30.
„reklamowy” gaz.

w hiszpańskiej wojnie domowej, 9. zwy-
suod Trafalgaru. 11. typowo włoska po-
13. stopniowe nasilanie środków przymu-
związek organiczny o nieprzyjemnym za-

służący do wyrobu maści leczniczych, 16. ■•

znaczków opłaty i dwóch okolicznościo
wych znaczków lotniczych.

(ZG)

30-letnła paryżanka — Maria Peterń

po raz 12 stanęła przed sądem za to

samo przestępstwo — kradzież u> skle
pach samoobsługowych. Według jej ze
znań, wyniosła ona z .magazynów to
wary za sumę 300 tys. franków. Tym
razem będzie musiała przerwać twój
proceder na dwa lata, bo na *yle opie
wa wyrok pozbawienia jej wolności.

Rozwiązania prosimy nadsyłać. w terminie do
dnia 4.1.1980 r. (decyduje data stempla - poczto
wego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka
nr 52”. Wśród czytelników, którzy nadeślą pra
widłowe odpowiedzi Redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 49
POZIOMO: 4 złoczyńca, 5. reda, 7. park, 10.

arlekin, 12. piędź, 14. sójka, 15, arras, 17. Hubal,
18. nygus, 19. patyna, 20. wybory, 21. pegaz, 23.
ściek, 24. redyk, 26. krowa, 28 I kutwa, 29. błot-

. nik, 31. tura, 32 Rota, 33. świetlica.
PIONOWO: 1, kłoda, 2 czubek 3. ocean, 5.

rada, 6. arkan, 7.. pijus, 8. król. 9. miniatura, 11.
sknerstwo, 13. źrenica, 14. satyryk, 16. synek,
17. huzar, 21. perła, 22. zefir; 23". świt, 25. kuna,
27. sterta, 29. brawa, 30. kopce.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań .w krzyżów

ce nr 49, z'dnia 14/15 XII 197-9 r. KSIĄŻKI o-

trzyraują: H. Sowińska, P. Kościółek. Z. Ogrod
nik. M. Łuc, M. Pekar, St. Kochmański — Kra
ków, K. Knap, Z. Wilczyńska — .Bochnia, A.
Chwaiibóg — Gliwice. A. Olszowska — Tarnów’.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Z życia wyższych sfer:

łóżku,
cl na

Na ła-
pisma

„Wesc-
Szopka

Mic-

wyda-
1979. Miody

września 197')
Maciej Stom
il rodny, inte-

Nie ma już żadnych wąt
pliwości. że w sezonie wio
senno-letnim powróci moda:

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

tygodnik Nadzwyczajny

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY: Nie narzekaj na Rok

Stary, ho Rok Nowy może być jeszcze lepszy!

NAGRODA „KURIERKA” ZA ROK 1979!

Tradycyjnie już „Kurierek” ogłasza swoją listę najlepszych
w odchodzącym roku. Tym razem odstępujemy od zasady
przedstawiania dziesięciu nazwisk, oddając honor tylko jed
nej osobie: Michalinie Wisłockiej, autorce książki „Sztuka ko
chania”.

„Kurierek” jest dumny, gdyż pierwszy zwrócił uwagę na

dorobek dr Michaliny Wisłockiej drukując w odcinkach jej
„Igraszki miłosne” powielane w „Kobiecie i.Życiu”.

Kandydatami też do tytułów ulubionych mistrzów, inspi
rujących „Kurierka” do nowych pomysłów byli: trenęp Ry
szard Kulesza i redaktor Janusz Jeleń skrzywdzony przez
piłkarzy: Zbigniewa Bonka i Stanislaxva Terleckiego, ale je-

dhak zwyciężyła Michalina Wisłocka. Kobieta, która ożywiła
umysły nie tylko prostych ludzi, ale seksuologów, socjologów,
polityków i redaktora Stefana Ciepłego z „ToMI” także!

NAGRODĄ „KURIERKA” to okrzyk „WIWAT. Tym razem

Wiwat” — za rok 1979 — MICHALINA WISŁOCKA!
Laureatce zatem oddajmy głos przypominając oryginalne

i pogłębione spojrzenie Michaliny Wisłockiej na harce w łóż
ku;’ ,

„Oczywiście przepisy można zmodyfikować przystosowując
je' do naszych możliwości. Przygotowujemy na przykład kil
kanaście poduszek wypchanych różnymi resztkami gąbki czy

'

szmatek, które zawsze znajdą się w domu i wojujemy celu- .

jąc w siebie nawzajem — a ilość trafień decyduje o wygra
nej. Wszelkie wymyślone przez nas modyfikacje takiej gry
są dopuszczalne, muszą tylko zawierać dwa zasadnicze skład
niki: ruch odprężający fizycznie i psychicznie oraz premię
dla, wygrywającego. Premia czy fant mogą‘wyglądać bardzo,
rozmaicie, zależnie od wyobraźni, chęci i -poczucia humoru

bawiących się. Na przykład wygrywający wyraża życzenie,.
aby być pieszczonym przez partnera „na swój sposób” —

który najbardziej mu odpowiada. Zyskuje przy tym szanse

na dogadanie się z' ukochanym, czy ukochaną, można bowiem

przy okazji wydobyć na światło dzienne to, co kryliśmy do
tąd, na przykład czego nie lubimy, albo zaproponować, co lu
bimy i co sprawia nam największą- przyjemność. w ■czasie,
pieszczot. Swobodna rozmowa o sprawach seksu — to istotny
zysk wygranej".

Niektóre ■wypowiedzi Michaliny Wisłockiej wzbudzały
gniew obywateli, ale najczęściej. grupujących się z kręgów
eunuchów nie tylko fizycznych, ale również psychicznych.
Nie może to rmeć więc żadnego wpłyWu na jej wybitne miej
sce jakie zdobyła sobie w-narodzie w tym . właśnie 1979 roku,
choć bywali odszęzepieńcy, ,jak ten autor, listu, który donosi),
do „Kobiety i Życia”: „Ja nie po to jestem magister inżynier

wicekierownik odcinka, aby z moją żoną nauczycielką, .odzna
czoną dyplomem, w naszej podstawowej komórce tańczyć,
■obrzucać się i k.opulować figurotoo". To raczej patologiczny
wyjątek, bo lud pragnie jednak miłości.

Tak więc MICHALINA WISŁOCKA jest faworytą „Kurier
ka” i gdyby ktoś bardzo chcial możemy — żeby nie męczyć
laureatki — rozdawać autografy w jej imieniu.

Kochanęńki odłóż lekturę „Kurierka”. Niebawem północ —

Nowy Rok i pora zająć się małżonką, która czeka w

bo premia którą dostałeś w. firmie nie wystarczyła
ucztę w „Wierzynku”.

• Maciej Słomczyński po
informował „Przekrój”, że

narodziny wnuka Macieja
Hi, były dla znanego tłuma
cza najważniejszym
rżeniem roku
człowiek ur. 28
r. — podkreślił
czyński — jest
ligentny i wrażliwy. Łatwo

już xvyobrazić sobie jaki
będzie Maciej IV. •

mach poczytnego
„Tempo” ukazało się
le z Dziadami, czyli
Sportowa”. Adamowi
itiesriczowi i Stanisławowi

Wyspiańskiemu pomógł Bru
no Miecugpw vi’ napisaniu

tego dramatu. @ W zako
piańskim Motelu „Giewont”
goście wedle regulaminu —

powinni być cicho od godz.
22,. ale nie muszą, bo or
kiestra zainstalowana w sali

restauracyjnej rżnie tzw,
kawałki do 1, z . powodze
niem zagłuszając wszystkich
i wszystko. Interweniował

Ryszard Smużę wski, dyrek
tor teatru w Tarnowie, który
był akurat po „Weselu” i
chcial się spokojnie wyspać.

BĄDŹ PIERWSZA! <

SYNOWZE DRAKULI

Ponad 200 członków, których intere
suje przede wszystkim horror, liczy je
den z londyńskich klubów. Czaszka ś
sztylet, to główne rekwizyty przedsta
wiane w filmach kręconych przez en
tuzjastów Fraiikensleina i Drakult dla

'

własnych potrzeb klubu. ■Uczestnicy
organizowanych przez klub wewnętrz
nych okolicznościowych uroczystości
mają m. in; ob'owiązek przychodzenia
na nie w strojach, maskarad owych.

„SMER"

mini? Liczne propozycje
przedstawił francuski proje
ktant Karl. Lanfferfeld. Nie

czekajcie panie! Każda r e no
woczesna, odważna i obda
rzona wyobraźnią dama już
teraz najlepiej- w Noc Syl
westrową — ubiera się w

'krótką kieckę, dowodząc, że

nie tylko nadążamy za no
winkami światowymi, ale je
wyprzedzamy. „Kurierek" li
czy, że zawsze awangardowa
red. Dorota Teraliowska da

przykład! Fotografie pań wy
stępujących na balach w

sukniach—mini '

zamieścimy
•natychmiast.

brym i pomyślnym ale trud

no zawyrokować dla kogo,
choć można się domyślić.
Na pytanie jakie pragnienia
ma „Kurierek” odpowiada
my: Marzę „by wreszcie na
gniotki zamiast na nogach
zaczęły tworzyć się na rę
kach. Nawet gotów jestem
nosić ciasne rękawiczki, byle
tylko osiągnąć skutek. Niech

tajemnicą pozostanie dlacze
go nie cheę już mieć nagniot
ków na nogach.

«■I

CZEGO OCZEKUJĘ
W NOWYM ROKU 1980?

„KURIEREK”, podobnie
jak pani Germaine Sóleil,
trancuski astrolog, przewidu
je że 1980 będzie rokiem do-

☆

„KURIERKA” nie należy
czytać od Czasu do czasu.

Tylko systematyczna lektura

tego wydawnictwa, które

rozpoczyna dziewiąty rok

działalności, pozwoli ci zo
rientować się o co chodzi. A

w ogóle to raczej czytaj
„Gazetę. Południową” i bę
dziesz miał mniej wątpliwo
ści.


